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RED AKCJA: Panie Ministrze! 
Stoimy u progu ostatecznego 
skonstruowania planu pięciolet­
niego na lata 1971—1975. Zgodnie 
z nową metodologią planowania 
niezmiernie ważne są wszelkie 
prace przygotowawcze, a szczegól­
nie opracowanie programów roz-

problemów węzłowych, prace nad 
planami koordynacyjnymi proble­
mów, ujmujących niezbędne tematy 
do osiągnięcia postawionego celu,
ustalenia placówek zespołów

woju 
mają 
stęp u 
tych 
dużą

wł tych dziedzinach, które 
być głównymi nośnikami po- 
gospodarczego. Niektóre z 

programów — z uwagi na 
rolę nauki, postępu tech-

nicznego, nowoczesności były
już omawiane bądź też znajdą się 
na wokandzie prac KNiT. W jakim 
stadium znajdują się te prace 
przygotowawcze?
J. KACZMAREK: W wyniku sze­

rokiej dyskusji zainteresowanych 
naukowców, praktyków i dzialaczv 
gospodarczych, w oparciu o doradz­
two komisji głównych, wypowiedzi 
placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych opracowano — w u- 
Zgodnieniu z Komisją Planowa­
nia i ministerstwami i central-
nvmi urzędami wykaz prefero-
wanych kierunków rozwoju nauko­
wo-technicznego na lata 1971—75, 
obejmujący zarówno prace w peł­
nych cyklach rozwojowych, jak też 
szczególnie ważne kierunki badań 
poznawczych (podstawowych), wy­
przedzające i kształtujące nasze 
przyszłe potrzeby.

W ramach tych kierunków usta­
lone zostały szczególnie ważne pro­
blemy do rozwiązania. nazywane 
węzłowymi, które zostaną umie­
szczone w kolejnej pięciolatce.

W ciągu pierwszych dwóch mie­
sięcy tego roku problemy węzłowe 
zostaną jeszcze raz przeanalizowane 
z punktu widzenia powiązania ich 
z przewidywanvmi zadaniami go­
spodarczymi nie tylko na okres 
najbliższej 5-latki, ale i wykracza­
jącymi poza nią. z punktu widzenia 
powiązania z programem nabycia 
licencji, z .planem współpracy nau­
kowo-technicznej oraz piżmem in­
westycyjnym.

Równolegle biegną, w resortach 
1 wytypowanych przez nie placów­
kach wiodących dla poszczególnych

współpracujących Z jednostką wio­
dącą, a także z możliwie ścisłym, 
ustalenierru środków i harmonogra­
mu realizacji problemów.

Omawiane problemy węzłowe po- 
zostają w powiązaniu z wykazem 
tzw. wiodących wyrobów lub grup 
wyrobów, które stanowią nośniki 
postępu technicznego i odgrywają 
szczególnie ważną rolę w , podnie­
sieniu pozinmu technicznegó gospo­
darki narodowej, mogą poprawić 
strukturę asortymentową naszej 
produkcji oraz zwiększyć zdolność i 
opłacalność eksportową.

REDAKCJA: Jedną z najważ­
niejszych zmian w toku opraco­
wywania projektu planu pięcio­
letniego ma być wprowadzenie 
zasady finansowania przedmioto­
wego. Słyszeliśmy, że prace nad 
stworzeniem odpowiedniego syste­
mu finansowania postępu nauko­
wego i technicznego nie są je­
szcze definitywnie zakończone. 
Czy są trudności w skonstruowa­
niu odpowiednich aktów norma­
tywnych? Czy nie występuje w 
nich sprzeczność między zasadą 
finansowania przedmiotowego i za­
sadą rozrachunku własnego pla­
cówek naukowo-badawczych?

j. KACZMAREK: Odpowiednie
akty prawne, które uregulują no­
we zasady finansowania przedmio­
towego. znajdują się już na ukoń­
czeniu. Obejmą one przede wszyst­
kim rozporządzenia bądź uchwały 
Rade Ministrów, regulujące:
• zasady gospodarki środkami 

przeznaczonymi na prace badawcze 
i rozwojowe,
• system finansowy resortowych 

placówek badawczo-rozwojowych,
w tym także ośrodków komplekśo-
wych, .... .. r^-%' ~
* zasady działania instytutó’ 

uczelniano-przemysłowych.
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W NUMERZE:
Władysław Dudziński — WOŁ- 

NA TRYBUNA — EFEKTYW­
NOŚĆ SPOŁECZNA — atr. 1

Czy istnieje alternatywa: albo In- 
teiuyfikaeja albo atopa życiowa? 
W kategoriach zasadniczych- nowa 
strategia rozwoju gospodarczego kra­
ju ma ś^ns jednoznaczny — służy 
właśnie wszechstronnemu polepsze­
niu naszych warunków życiowych. 
Lecz sformułowanie zadań nie po­
woduje jeszcze samoczynnie postępu, 
o który chodzi. Niezbędne jest rów­
nież uświadomienie całokształtu wa­
runków realizacji, ich złożoności 1 
wpływu ha ostateczne efekty spo­
łeczne^ ..Luki psychologiczne" są. 
równie groźne 1 wymagaja elimina­
cji, jak 1 „luki technologicote".
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WOLNA TRYBUNA

opłacalność postępu 
TECHNICZNEGO — ROZMO­
WA Z PRZEWODNICZĄCYM 
KNiT — prof. dr J. Kaczmar­
kiem- — atr. 1

ł*k prapklegaJą prace nad «praco­
waniem programów roawpju? Co 
zmienia' iić w ayitemie finansowa­
nia postępu naukowego i techniczne­
go? Jak przedstawia się efektywność 
adaptacji : postępu naukowo-technicz­
nego przez przemysł? . Czy umiemy 
liczyć efektywność badłó naukowych 
w procesie wzrostu gospodarczego? 
Publikowany wywiad, szuka odpowie­
dzi na te niezwykle Istotne dla nas 
pytania. Jest to o tyle ważne, że 
postęp gospodarczy w nadchodzących 
latach w znacznej mierze zalety od 
skutecznej realizacji programu roz­
woju nauki, techniki, technologii. 
Niemniej istotne staje się pogłębie­
nie społecznej . świadomości, te głów­
nym' celem działalności badawczej i

roewojowej Jert podnoasenle pedo- 
mn tyelowege łpsłeeseditwn.

H. nmaeh publikacji prae kon- 
kunowyeh rMOT REGION”, za- 
mjessazamy fragmenty pracy Zenona 
jukiewicu Pt. „PRASKIE META­
MORFOZY”.

— str. 1

Bolesław 'Przywara — WOLNA 
TRYBUNA — KONSUMPCJA 
DZIŚ I JUTRO — str.. 5

Poziom 1 struktura apetycie oraz 
pńyszły model konsumpcji w na­
szym kraju stanowią temat licznych 
w ostatnim okresie i kontrowersyj­
nych dyskużji. Czy powinna wzra­
stać konsumpcja artykułów żywno­
ściowych wówczas, kiedy stan po­
siadania odbiorników radiowych i 
telewizyjnych oraz samochodów oso­
bowych daje nam odlegle miejsce 
w statystykach europejskich? Co

«macea pojęcie „ekonomicznej do­
stępności” poszczególnych artyku­
łów trwałego użytku dla eaerokich 
kręgów społecznych? Autor proponu­
je przekształcenie Istniejącego tren­
du w strukturze wydatków ludności 
poprzez działanie na wielu plaszcQ’- 
Biach,

Anna Szemberg — ZRÓŻNICO­
WANIE GOSPODARSTW 

— str. 10
Dynamika produkcji i dochodów po­
szczególnych rolniczych regionów 
kraju wykazuje wyraźną i powszech­
ną tendencję wzrostowa. Jednocześ­
nie zwraca uwagę zróżnicowane na­
tężenie tej tendencji. Czy oznacza to, 
że różnice między badanymi rejo­
nami ulegają pogłębieniu? Jakie im­
plikacje gospodarcze i społeczne wy­
wołują procesy zróżnicowania go­
spodarstw rolnych?

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

18 STYCZNIA 1970 r.
NR 3 (957)

EFEKTYWNOŚĆ

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

fetotny wpływ na przebieg procek 
»ów gospodarczych. „Miara" staje 
się „bodźcem” wzmagającym sku-' 
teczność narzędzi i metod rozwoju, 
otwierającym źródła pobudzające,' 
których silę i znaczenie trudno prze­
cenić.

Istota rzeczy polega więc na tymi 
aby poszukiwania w zakresie teorii 
i praktyki intensyfikacji, którym 
V Zjazd PZPR i kolejne plenarne’ 
posiedzenia KC nadały rangę węzło­
wej problematyki strategii j polityki
gospodarczej podporządkować
nadrzędnemu celowi gospodarki ,so-
c.ialistycznej. m&ksymalnemu

ZY istnieje alternatywa: 
albo intensyfikacja — albo 
stopa życiowa? Inaczbj mó­
wiąc: czy nowa strategia — 
angażująca w większym niż 
kiedykolwiek stopniu naukę

i technikę, a więc i wzmożone na­
kłady środków na te. cele — wy­
klucza jednoczesny wzrost stopy ży­
ciowej czy umożliwia? Skoro umo­
żliwia — to jak? Jeżeli jednak wy- 
daje się to wątpliwe, to czy nie le­
piej zrezygnować z intensyfikacji? 

Jeśli rozumujemy 'kategoriami
ogólnymi i zasadniczymi. to pczy
wiście nowa strategia rozwoju
serfś jednoznaczny: służy

ma
.laśnie

- , /wS^ł^tronnenju 
i 'wkruni^

ten nie. jest nowością ani w doku­
mentach partyjnych i państwowych,
ani' w dyskusji publicznej, której 
spora część zajmuje nasze lamy. ’)

zaspokajaniu materialnych i kultu-, 
ralnych potrz.eb społeczeństwa, któ­
ry to cel <tkwi zawsze u podstaw- 
uchwał i polityki partii. Wobec te- 

. go celu — społecznej efektywności —. 
rachunek ekonomiczny pełni wpraw­
dzie tylko rolę kontrolera, ale kon­
trolera. którego ani „spławić", anf, 
..■przekupić” się nie da. Opłacalność; 
ekonomiczna wszelkich przedsię- 
^■złęć gospodarczych (inwestycji, po­
stępu technicznego w postaci no-; 
wych' konstrukcji i technologii, po-

Ale to co zapisane, uchwalone, a 
nawet przyjęte do wiadomości jako 
trafne, pożyteczne, jedynie słuszne 
— nie determinuje bezwarunkowo 
takich właśnie skutków. Postęp nie. 
odbywa się samoczynnie, pod wpły­
wem jakby „pierwszego impulsu"; 
oprócz sformułowania zadań nie­
zbędne jest uświadomienie sobie ca­
łokształtu warunków realizacji, ich 
złożoności i wpływu na ostateczne 
efekty. Co jest narzędziem, co ce­
lem; jakie tu są związki i sprzęże­
nia zwrotne...

Każda maszyneria działa prawi­
dłowo tylko wówczas, jeśli ściśle 
przestrzega się jej swoistych reguł

, ńą^dj^tryM transYmśjia„Sśćją-1 
iistyćznau organiżacjS’ śpoT^^ 
opodarcza ma' tę cechę szczególną, 
że na plan pierwszy'wysuwa „czyn­
nik lildaki”. Ponieważ człowiek, 
społeczeństwo jest podmiotem go­
spodarowania. rozstrzygającego zna­
czenia, zwłaszcza w okresie rady­
kalnych zmian i zwrotów gospodar­
czych, nabiera stopień zaangażowa­
nia. mobilizacji społecznej do reali­
zacji wytkniętych celów. Najszersza 
opinia ocenia „drzewo wedle jego o- 
woców", czyli intensyfikację — na 
podstawie jej przebiegu i efektów. 
Narzędzia i metody rozwiązywania 
szczegółowych i ogólnych proble­
mów nowoczesności, nie mówiąc już 
o ich wpływie na poziom życia (naj­
szerzej pojęty), mogą nie uzyskać 
pełnej akceptacji społecznej, wy­
kształcając postawy negacji, obojęt­
ności. egoizmu. I odwrotnie. Mogą 
wytwarzać podłoże pozytywne dla 
„technologii kształtowania postaw i 
motywacji” (jak mówią • socjologo­
wie). Tu tkwi źródło — rzec można 
— totalnej inspiracji na rzecz wy-

dajnośel, nowoczesności, gospodar­
ności, jakości.

Społeczeństwo socjalistyczne pełnj 
w cyklu gospodarczym dwoistą lecz 
spójną rolę: jest właścicielem-pro- 
ducentem i zarazem wlaścicielem- 
-konsumentem. Jest zainteresowane 
w rozwoju produkcji jako konsu­
ment. jako zaś producent samo, bez 
pośrednictwa kapitału, lecz z pomo­
cą własnych narzędzi technologicz­
nych i ekonomicznych stwarza moż­
ność zaspokajania swych rosnących
potrzeb konsumpcyjnych. Ostateczną 
wykładnią obustronnych czynnych

stęnu organizacyjnego) jest bez­
względnym warunkiem opłacalności 
społecznej. Bez tak pojętej efektyw­
ności ekonomicznej wszelka dysku­
sja o szybkiej poprawie stopy ży­
ciowej jest bezprzedmiotowa. Chodzi 
o opłacalność ekonomiczną dla ko-

ś a#"

si ww w w 3»
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j zużązkóyvmiędzy_tymi dwiema- sfe­
rami! ’jest w msu^ju^śoćjalls^ 
służćbnif folif sfery produkcji wo­
bec sfery kohsumptji Takie ka­
tegorie. jak rentowność, zysk, efek­
tywność czy nauka, technika, inwe­
stycje, organizacja, plan itp. — sta­
nowią albo cele podrzędne, posił­
kowe, sprawdziany sprawności reali­
zacyjnej, celu nadrzędnego, którym 
jest wzrost stopy życiowej (najsze­
rzej pojęty), czyli efektywność spo­
łeczna gospodarki, albo narzędzia 
realizacyjne, które powinny być 
oczywiście najdoskonalsze (np. tech­
nika), jeśli ów cel nadrzędny pra­
gniemy maksymalizować.

Nie istnieje więc tożsamość celów 
i narzędzi, lecz związek przyczyno­
wo-skutkowy między nimi mający 
charakter „sprzężenia zwrotnego”. 
Ambitne cele określają środki, któ­
rych jakość i którymi sprawność 
władania determinuje w każdym 
okresie stopień realizacji celu, czyli 
tempo i zasięg wzrostu dobrobytu 
społecznego.' Z kolei- poziom zaspo­
kojenia potrzeb społecznych ma

go? Dla przedsiębiorstwa’, Dla 
- hrąpźy-iMpi:^ ' Uęliśyała
Plenum' KĆ nie pozostawia żadnej
wątpliwości, że- ó’ rzeczywistej opła­
calności może być mówa tylko wów­
czas. jeśli przynosi ona zmniejszenie
ogólnych nakładów pracy społecznej, 

bogactwo społecznejjeżeli mnoży 
czyli dochód 
cześnia jego 
czowy).

narodowy 1 unowo- 
sklad fizyczny (rze-

Takich efektów z gospodarowa­
nia. ekstensywnego żadną miarą 
oczekiwać nie można. Rozwój eks- 
tensywny staje się — na pewnym 
etapie — z samej swej istoty najbar­
dziej kosztowny ekonomicznie i spo­
łecznie. Zajmowanie się „wszyst­
kim”, budowanie i produkowanie
..wszystkiego” oznacza rozcień-
czenie środków, a więc i nie naj­
lepsze rezultaty we „wszystkim”. 
Małe środki to zaniedbanie nauki 
i techniki, wymagające przecież 
obecnie dużych, skoncentrowanych.
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M
ÓJ region to jedna z 
dzielnic Wielkiej Warsza­
wy: druga pod względem 
obszaru, pierwsza pod 
względem zaludnienia, czy­
li WARSZAWA PRAGA- 

POŁUDNIE.
Mój region-— to tysiące proble­

mów i potrzeb, bolączek i braków, 
spraw dużych i całkiem drobnych, 
które czekają na rozwiązanie i za­
łatwienie.

Grochów lat międzywojennych — 
to typowe przedmieście dużego 
miasta. Bezplanowa budowa szpet­
nych przeważnie czynszówek miała 
na celu jedynie zysk ich prywat­
nych właścicieli. Warunki mieszka­
niowe i bytowe ludności były cięż­
kie. Panował wyzysk, wielki • pry­
mityw, zagęszczenie i nędza. Pierw­
szym i w "zasadzie jedynym osiedlem 
mieszkaniowym o charakterze no­
woczesnym, ' .jakie zostało zbudowa­
ne na tych terenach przed II wojną 
światową, było osiedle TOR (Towa­
rzystwo Osiedli Robotniczych) przy

MÓJ REGION

Praskie
metamorfozy

sięgało 70 proc.), pozbawione perso­
nelu, -maszyn i surowców. Zniszcze­
niu ulęga trakcja tramwajowa i 
Dworzec Wschodni, wysadzono w 
powietrze most Poniatowskiego.

ZENON JARKIEWICZ

wa prądu elektrycznego, wody i gw- 
zu. a w czerwcu tegoż roku urucho­
miono komunikację tramwajową na„ 
Targowej i Grochowskiej. W tym-, 
samym roku Praga uzyskała połą-
czenie Warszawą lewobrzeżną

W
 CHWILI, gdy jednostki 

I Armii Wojska Pol­
skiego wyzwoliły w dniu 
17 stycznia 1945 r. sto­
licę Polski Warszawę — 
miasto praktycznie nie 

istniało. Druga wojna światowa spo­
wodowała tragiczne zniszczenie War­
szawy. Przeważająca część strat, za­
równo w ludności jak i w zabudo­
wie miasta, była wynikiem świado­
mie prowadzonej przez hitlerow­
skich okupantów akcji „zrównania 
Warszawi' z ziemią”.

Straty ludzkie Warszawy osiągnę­
ły pierwsze miejsce wśród wielu 
ńajbai dziej zniszczonych, w czasie 
ostatniej wojny, wielkich miast 
świata. Szacuje się. że spośród lud­
ności Warszawy zosialo zabitych w 
Jatach 1939—1945 łącznie 850 tys.

osób. W liczbie tej mieści się około 
650 tys. ofiar spośród stałej lud­
ności miasta i 200 tys. ofiar spo­
śród ludności napływowej. Bezpo­
średnio w mieście zginęło ok. 400 
tys. osób, z czego 35 proc, w ipaso- 
wych egzekucjach. (Wymownym po­
równaniem strat ludzkich naszej 
stolicy może być np. fakt, że USA ' 
od początku swego istnienia do koń­
ca II wojny światowej straciły w 
wyniku działań wojennych łącznie 
około 600 tys. osób).

W październiku 1944 r. Warszawa 
liczyła ok. 100 tys. osób zamieszka­
łych na prawym brzegu Wisły. Le­
wy brzeg w granicach miasta prak­
tycznie nie był zaludniony.

Straty materialne spowodowane 
działaniami wojennymi we wrze­
śniu 1939 r. szacuje się na ok. 15

proc., pozostałe w wyniku likwida­
cji getta ok. 12 proc., podczas po­
wstania warszawskiego ok. 27 proc.
Od 4 października 1944 do
16 stycznia 1945 r. trwało systema­
tyczne palenie i wysadzanie w po­
wietrze pozostałej w mieście zabu­
dowy oraz niszczenie sieci uzbroje­
nia terenu (akcja „Vernichtung").

Bilans zniszczeń Warszawy wy­
kazuje. że spośród 25 498 budynków 
całkowitemu zniszczeniu uległo 
11 230 budynków, poważnemu znisz­
czeniu — 3 879 budynków, a częś­
ciowemu uszkodzeniu — 10 380 bu­
dynków.

W zakresie urządzeń energetycz­
nych i łączności zniszczenia wynio­
sły: elektrownie —- 50 proc, budyn-

ul. Podskarbińskiej na Grochówie. 
Tylko na Saskiej Kępie powstawała 
dzielnica willowa ludzi zamożnych.

Działania wojenne w 1939 r. i o- 
kńpacja pozostawiły po sobie wi­
doczne ślady. Dość powiedzieć, że-to 
w Wawrze w dniu 27 grudnia 1939 r. 

4 odbyła się pierwsza masowa egze­
kucja ludności polskiej. W Miedze­
szynie i Palenicy utworzone zostały 
getta, a szereg obiektów szkolnych 
przekształcono w punkty etapowe 
do wywożenia ludzi na roboty przy­
musowe do Rzeszy i do oboźów.

W ostatnim okresi* przed wy­
zwoleniem Praga i Grochów zostały
obrabowane przez
wszystkich środków

okupanta ze

Mieszkańcy przebywali
transportu, 
przeważnie
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w piwnicach, bez wody i żywności. 
Największe ' fabryki zostałv znisz­
czone lub'poważftie uszkodzone (np. 
zniszczenie fabryki • Szpotańskiego

Prped władzami miejskimi War­
szawy^ które .przystąpiły, do pracy 
na Pradze tuż po jej wyzwoleniu, 
stanęło wiele różnorodnych i trud­
nych problemów. Zniszczona w ca 
80 proc. Warszawa- miała być stoli­
cą Polski Ludowej, miała być mia­
stem socjalistycznym, miastem no­
woczesnym. Wprawdzie Praga i 
Grochów nie były tak zrujnowane, 
jak dzielnice lewobrzeżne, ale i tu 
niemal wszystko trzeba było zaczy­
nać od początku.

Jeszcze przed końcem 1944 r. od­
było się ponowne uruchomienie 
Dworca Wschodniego i pierwszego 
w Warszawie teatru miejskiego. 
Równocześnie rozpoczęła się odbu­
dowa i uruchamianie uszkodzonych 
fabryk. Najwcześniej rozpoczęto 
produkcję w fabryce Wedla. Wiosną 
1945 r. nastąpiło wznowienie doply-

(przez most wysokowodny).
Od wyzwolenia Pragi i Grochowi 

upłynęło prawie 25 lat. Okres to w 
życiu człowieka długi, w życiu mia­
sta — bardzo krótki. W tych latach 
ta część Warszawy nie tylko się roz­
rosła, ale zmieniła się i to pod każ­
dym względem: ludnościowym, gos­
podarczym, sanitarnym, kultural­
nym. Wprawdzie jest tu jeszcze wie­
le do zrobienia, ale jest również 
faktem, że Grochów przestał być 
nędznym przedmieściem kapitalis­
tycznego miasta. Dz.iś Grochów jest’ 
dużą i liczącą się częścią stolicy 
PRL, dzielnicą szybko rozwijającą 
się i wpływającą na dalszy rozwój 
całego miasta.

W ciągu minionych lat od wy­
zwolenia moj region znacznie pod­
rósł i wzbogacił się, przekształcił 
się z ubogiego przedmieścia w rów-
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

Premier CSRS 
w Warszawie

Na zaproszenie prezesa Bady Mlnlstrdw 
Polski Rzeczy pospolitej Ludowej, Józefa 
Cyrankiewicza, w dniach od ł do U «ty­
cznia 1970 r. przebywał a wizytą przy­
jaźni w Polskiej Rzeczypospolitej Ludy- 
wej przewodniczący rządu Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej, Oldnich 
Czernik. z

Przewodniczący rządu CSRS O. Caecnlk 
■ostał przyjęty przez I sekretarza Ko­
mitetu centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Władysławą Gomułką 

1 przewodniczącego Rady Państwa, mar­
szałka Polski Mariana Spychalskiego. 
Premier CSRS zwiedził Fabryką Samo­
chodów Osobowych „Żerań" w Warsza­
wie oraz spotkał slą z kierownictwem 
i przedstawicielami załogi tych zakła­
dów.

W ezasie wizyty przewodniczący rządu 
CSRS O. Czernik przeprowadził rozmowy 
■ prezesem Rady Ministrów PRL J. Cy­
rankiewiczem. W trakcie rozmów wymie­
niono wzajemnie informacje o aktualnej 
sytuacji i węzłowych zagadnieniach bu­
downictwa socjalistycznego w Polsce 1 w 
Czechosłowacji.

Dokonano przeglądu stosunków polsko- 
czechosłowackich oraz omówiono kierun­
ki ich dalszego rozwoju.

Stwierdzono, te w pełni znormalizowa­
ne stosunki wzajemne, kontakty osobi­
ste i inne formy dwustronnej współpracy 
politycznej 1 gospodarczej, Jakie rozwija­
no w ostatnim okresie, przyczyniły się 
do umocnienia więzów braterskiej przy­
jaźni, sojuszu 1 owocnej współpracy mię­
dzy Polską Hzeczą pospolitą Ludową 1 
Czechosłowacką Republiką Socjalistycz­
ną.

W rozmowach podkreślono konieczność 
dalszego wszechstronnego rozszerzania I 
wzbogacania wzajemnych stosunków w 
duchu Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej z 1 marca 
US7 r.

Jednocześnie stwierdzono z zadowole­
niem, że pomyślny rozwój wzajemnych 
stosunków przynosi rosnące korzyści nie 
tylko obu krajom, lecz również przy­
czynia się do umocnienia jedności 1 so­
lidarności patlstw socjalistycznych.

Szczególna uwagę poświęcono zagad­
nieniom dwustronnej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej między 
PRL i CSRS w okresie najbliższego 5- 
lecia.

Stwierdzono, te rozwój współpracy w 
tej dziedzinie oparty na szerokiej bazie 
specjalizacji i kooperacji w przemyśle 
1 pracach badawczych winien sprzyjać 
Istotnemu przyspieszeniu tempa wzrostu 
gospodarczego, unowocześnieniu przemy­
słu 1 całej gospodarki narodowej PRL 
i CSRS.

Obie strony dokonały oceny dotyehcaa- 
sowych prac, związanych z koordyna­
cją planów rozwoju gospodarczego PRL 
1 CSRS w latach 1971 — 75 oraz prze­
dyskutowały szereg przedsięwzięć zmie­
rzających do udoskonalenia form i me­
tod wzajemnej współpracy gospodarczej, 
zwłaszcza w nowoczesnych gałęziach 
przemysłu. Uzgodniono, że należy pogłę­
bić dotychczas prowadzone prace W za­
kresie kooperacji i specjalizacji produk­
cji w przemyśle ciągnikowym I motory­
zacyjnym oraz objąć nimi przemysł elek­
troniczny, automatyki i techniki oblicze­
niowej. produkcji maszyn budowlanych 
i drogowych, obrabiarek do metali, prze­
mysł hutniczy i chemiczny.

Rozpatrzono również zagadnienia 
Wzajemnej wymiany handlowej, uwzględ­
niające aktualne potrzeby oraz możli­
wości i perspektywy jej dalszego wzro­
stu po roku 1970.

W rozmowach omówiono także pro­
blem usprawnienia transportu 1 tran­
zytu kolejowego między obu krajami i 
podjęto odpowiednie decyzje w tej spra­
wie.

Ustalono zlecić polsko-czechosłowackie­
mu Komitetowi Współpracy Gospodarczej 
1 Naukowo-Technicznej opracowanie 
kompleksowego perspektywicznego pro­
gramu dwustronnej współpracy.

W rozmowach podkreślono Jednocze­
śnie, że Polska Rzeczpospolita Ludowa I 
Czechosłowacka Republika Socjalistyczna 
pragną aktywnie przyczyniać się do n- 
macniania trwalej Jedności, współpracy 
i internacjonalistycznych więzi państw 
socjalislycznych, jako niezawodnej gwa­
rancji obrony socjalistycznych zdoby­
czy oraz dalszego wzrostu gospodarczej 
1 politycznej siły wspólnoty państw so- 
cjalistycznych. Obie strony wyraziły swą 
wolę dalszego umacniania organizacji 
Układu Warszawskiego. Podkreślono, że 
trwały sojusz 1 przyjaźń z ZSRR I in­
nymi państwami wspólnoty socjalistycz­
nej. stanowią niezmiennie naczelną za­
sadę polityki zagranicznej PRL i CSRS.

PRL 1 CSRS wyrażają głębokie prze­
konanie. że realizacja programu szero­
kiej integracji gospodarczej bratnich kra­
jów socjalistycznych, zawartego w 
uchwałach nadzwyczajnej XXIII sesji 
RWPG z kwietnia I9K9 r. oraz pogłębia­
jąca się współpraca dwustronna między 
krajami — członkami RWPG mają za­
sadnicze znaczenie dla istotnego przy­
spieszenia procesów podziału pracy, spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji, osią­
gnięcia wyższej efektywności i wszech­
stronnego rozwoju potencjału gospodar­
czego krajów wspólnoty socjalistycznej, 
PRL i i sns są zgodne, że realizacja te­
go programu służy żywotnym Intere­
som narodowym każdego z państw so­
cjalistycznych, umacnia zawartość całej 
wspólnoty, zapewnia jej należną silę 1 
pozycję w swiecie.

Rozmowy P. Jaroszewicza 
w Moskwie

W dniach od 3 do 8 stycznia br. pras- 
b>wal w Moskwie przewodniczący Ko- 
znaetu Wykonawczego RWPG, wicepre­
mier PRL Piotr Jaroszewicz.

W czasie pobytu w Moskwie P. Jaro- 
azewicz odbył spotkania z sekretarzem 
Rady Nikołajem Faddlcjewem, zASt^pca* 
mi przedstawicieli krajów członkowskich 
w RWPG, zastępcami sekretarza Rady 
1 odpowiedzialnymi pracownikami sekre­
tariatu RWPG w związku 2 przygotowy­
waniem przez przewodniczącego Komite­
tu Wykonawczego i sekretarza RWPG —* 
zgodnie z poleceniem przyjętym na <4 
pojedzeniu Komitetu Wykonawczego 
RWPG — projektu schematu 1 struktu­
ry, a także materiału do projektu kom­
pleksowego, perspektywicznego progra­
mu dalszego pogłębienia I udoskonale­
nia współpracy oraz rozwoju socjalisty­
cznej integracji ekonomicznej krajów 
członkowskich RWPG.

*

Wiceprezes Rady Ministrów PRL, prze­
wodniczący Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodaresej, 
Piotr Jaroszewicz udzielił „Ekonomlcze- 
ikoj Gazecie” wywiadu, w którym pod­
kreśla, że doskonalenie koordynacji pla-
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Wicepremier p. JaronewieB padkroila 
znaczenie Wielostronnego wapóśdzialania 
dla współpracy goapodarcaej 1 aaiaacu, 
że takie akomphknwane problemy jak 
zaopaury wanie aa: w surowce i mataeta- 
ly powinny ' być rozwiązywane wspólny­
mi silami zainteresowanych krajów oraz, 
że trzeba wspólnie opracowywać kon­
cepcje rozwijania wspólnymi silami po­
szczególnych dziedzin produk.JL

P. Jaroszewicz atwfantaa, ta wielostron­
na koordynacja programów rozwoju u- 
możliwl roaaaarzanie kooperacji 1 spe­
cjalizacji produkcji. Tym samym wy­
wrze ona wpływ na zwiększenie efek­
tywności nakładów inwestycyjnych 1 na 
podniesienie technicznego poziomu pro­
dukcji. Najważniejszą rolę w rozwiązy­
waniu tych problemów powinny odgry­
wać centralne organy planowania kra­
jów aocjalisiycznych.

Inną ważną grupą zagadnień — stwier­
dza wicepremier P. Jaroszewicz — j*»t 
doskonalenie systemu instrumentów wa- 
lulowo-finansowyćh dla pożądanego roz­
szerzenia wymiany towarowej, Jak rów­
nież dla rozWoJu współpracy w dziedzi­
nie produkcji oraz dla realizowania 
wspólnych InweatycJL

Wicepremier P. Jaroszewicz Informuje, 
że >pe4b‘śd RWPG prcygowwaU wstęp­
ne uwagi dotyczące zakresu l zasad 
działania wspólnej międzynarodowej wa­
luty krajów socjalistycznych. Zaznacza 
on, że wapólna waluta i podniesienie jej 
roli przyczynia się do większego zespo­
lenia gospodarczego krajów wspólnoty 
oraz do stworzenia warunków sprzyjają­
cych znacznemu zwiększeniu wzajemnej 
wymiany towarowej. Wspólna waluta bę­
dąca rzeczywistym miernikiem wartości 
ułatwi rozwój współpracy także w dzie­
dzinie produkcji oraz umożliwi skutecz­
niejszą realizację międzynarodowego po­
działu pracy.

Wymiana towarowa 
Polska-Bułgarla

Jak informuje MHZ, w wyniku ros- 
mow przeprowadzonych między delega­
cjami rządowymi Polski 1 Bułgarii 9 bm. 
podpisany został w Sofii protokół o wza­
jemnych dostawach towarów 1 płatnoś­
ciach w 1970 r.

Zgodnie z protokołem obroty towaro­
we między Polską 1 Bułgarią wzrosną w 
197o roku o ponad 90 proc, w stosunku 
do protokołu handlowego na 19*9 r.

Polska dostarczać będzie do Bułgarii 
przede .wszystkim wyroby przemysłowe, 
w tym silniki 1 wyposażenie okrętowe, 
wyroby elektrotechniki silno- 1 słaboprą- 
dowej, wyroby elektrotechniczne, apara­
turę kontrolno-pomiarową, elementy 
automatyki, maszyny górnicte, budowla­
ne, drogowe, włókiennicze, niektóre kom­
pletne wyposażenie dla zakładów prze­
mysłowych, maszyny dla przemysłu 
chemicznego, sprzęt motoryzacyjny, wy­
roby hutnicze, koka, chemikalia, a także 
towary konsumpcyjna pochodzenia prze­
mysłowego.

Dostawy z Bułgarii do Polski (obejmo- 
wać będą wagony towarowe, statki mor­
skie, wyroby elektrotechniczne i elektro­
niczne, automatykę, I aparaturę kontrol­
no-pomiarową, wózki akumulatorowe, 
elektrowciągi, elektroniczne maszyny ob­
liczeniowe, oleje smarowe, chemikalia, 
nasiona lucerny oraz towary dla taopa- 
trienia ryftku stewnętranego, JMlr MHios 
grona, pomidory, brzoskwinie, przetwory 
owocowo-warzywne, . wino, konfekcja ’ 
skórzana, fheole,' a' tikże tóWify ión- ' 
sumpcyjno-przemysłow^

Protokół podpłsallt ae strony polskiej 
wicemłn. handlu zagr. M. Dmochowski, 
ze strony bułgarskiej wlcemln. handlu 
zagr. D. Alelulejew.

Posiedzenie Rady
Międzynarodowego 
Banku Współpracy

Gospodarczej
W Moskwie odbyło się 12 stycznia br. 

posiedzenie Rady Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodarczej. Obra­
dom przewodniczył azef delegacji wę­
gierskiej w Radzie Banku — dr A. Laszlo. 
Rada omówiła zagadnienia związane z 
działalnością banku 1 ustaliła stawki pro­
centowe obowiązujące^ przy dokonywa­
nych przez bank operacjach w rublach 
transferowych.

Obrady toczyły się w atmosferze 
przyjaźni 1 wzajemnego «rozumienia.

Projekt znowelizowanej 
ustawy o kolejach

Do Sejmu wpłynął rządowy projekt no­
welizacji ustawy o kolejach. Projekt 
zmierza m. in. do prawnego uregulowa­
nia przejęcia przez organa podlegle Ml- 
nistrowl Komunikacji i nadzoru techni­
cznego nad kolejowymi bocznicami ko­
palnianymi należącymi do zakładów gór­
niczych. Przepisy projektu uporządkują 
sprawę budowy, przebudowy 1 rozbudo­
wy bocznic kolejowych, dając Ministro­
wi Komunikacji uprawnienia do decy­
dowania w tych sprawach. Idzie tu o to, 
aby jeszcze przed podjęciem przez inwe­
stora jakichkolwiek czynności z zakresu 
prawa budowlanego rozstrzygnięta była 
sprawa, czy zamierzona Inwestycja kole­
jowa jest potrzebna z punktu widzenia 
ekonomicznego i polityki transportowej. 
W trosce o usprawnienie przewozów, a 
przede wszystkim poprawę wykorzysta­
nia wagonów, projekt upoważnia Kani­
stra Komunikacji do nakazania użyt­
kownikowi bocznicy dokonania Jej prze­
budowy oraz wyposażenia w nowoczesne 
urządzenia techniczne.

Przejęcie nadzoru techalcdMgn nad ko­
lejami górniczymi roaszerza w skali kra­
jowej dotychczasowy zakres nadzoru 
technicznego organów Ministra Komuni­
kacji o następujące długości torów: ko­
leje normalnotorowe — 99* km, koleje 
wąskotorowe — 1000 km.

Ponad 90 miliardów xł 
w PKO

Stan wkładów pieniężnych lódnoM w 
PKO osiągnął w dniu >1 grudnia 1999 r. 
99 miliardów 491 milionów alaiych, w tym 
na książeczkach oszczędnościowych M 
miliardów śli milionów złotych, a na ra­
chunkach bieżących 1 roalicacniowych — 
9 miliardy śM milionów złotych.

W grudniu I9U r. wkłady oucaędnó- 
ściowe wzrosły o 1 miliard 592 miliony 
złotych, a ląeznie w roku 1999 — o U 
miliardów 470 milionów zlotyeh.

Jeśli tempo przyrostu Wkładów pie­
niężnych ludności utriyma alę to w dru­
giej polówle 1970 r. etan wkładów o- 
•rczędnośoiowych osiągnie 100 miliardów 
■iotych.

OPŁACALNOŚĆ
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Najważniejsze cechy charaktery­
zujące nowe zasady finansowania są 
następujące:

1) koncentracja środków Fundu­
szu Postępu Techniczno-Ekono­
micznego oraz środków budżeto­
wych na pracach badawczych i 
rozwojowych w wiodących gałęziach 
i działach gospodarki;

2) przedmiotowe, oparte na syste­
mie umów-zleceń, finansowanie 
problemów i tematów badawczych 
z jednoczesnym utrzymaniem — 
w ograniczonym zakresie — finan­
sowania podmiotowego (w od­
niesieniu do badań poznawczych i 
do działalności ogólnotechnicznej 
placówek);

3) odrębne potraktowanie' — w 
mechanizmie finansowania — pro­
blemów węzłowych z zagwaranto­
waniem na ten cel wydzielonych 
środków budżetowych;

4) planowanie i dysponowanie 
środkami — przez jednostki odpo­
wiedzialne lub przez jednostki ko­
ordynujące — od razu na pełne cy­
kle realizacji zadań badawczych i 
rozwojowych (a zatem uwzględnia 
Się perspektywę kilkuletnią);

5) zniesienie limitowania zatrud­
nienia (z zachowaniem limitów fun­
duszu plac) w instytutach, central­
nych laboratoriach i biurach kon­
strukcyjnych oraz zwiększony przy­
dział limitów fdnduszu płac dla 
placówek w branżach preferowa­
nych, zniesienie ograniczeń przero-. 
bowych dla gospodarstw pomocni­
czych tworzonych przy placówkach 
szkolnictwa wyższego 1 PAN;

6) przejście do końca 1970 r. 
większości placówek resortów go­
spodarczych — gcównie przemysło­
wych — na rozrachunek gospodar­
czy w jego formie specjalnie przy­
stosowanej do tego celu oraz wpro­
wadzenie nowych zasad finansowa­
nia dla placówek PAN i szkolnic­
twa wyższego, tak, by mogły one 
uczestniczyć w finansowaniu przed­
miotowym (tj. wchodzić w stosunki 
umowno-rozliczeniowe z dysponen­
tami środków na prace badawcze i 
rozwojowe);

7) usprawnienie funkcjonowania 
dotychczasowych bodźców objętych 
systemem wynagradzania w pla­
cówkach badawczych i rozwojo­
wych oraz wprowadzenie nowych 
zasad stymulacji materialnej.^«^»»»- 
pitrciu o koncepcję partycypowania 
twórców nowej techniki W efektach 
z jej wdrażania.

Trudności w opracowaniu aktów 
normatywnych są różnego rodzaju. 
Najważniejsza z nich wynika z te­
go, że trzeba w sposób możliwie 
realny przewidzieć wszystkie kon­
sekwencje. które wynikną z wpro­
wadzania zasad finansowania przed­
miotowego oraz nowych zasad eko­
nomicznej stymulacji placówek ba­
dawczych i rozwojowych. Z tym też 
wiążą się postanowienia o stopnio­
wym, a w roku 1970 jeszcze ekspe­
rymentalnym, przechodzeniu wybra­
nych instytutów przemysłowych na 
zasady rozrachunku gospodarczego 
z wykorzystaniem funduszu efek­
tów wdrożeniowych. •

Druga grupa trudności polega na 
tym, aby proponowane zasady fi­
nansowania pozostawały w logicznej 
zgodności z celami, które przyświe­
cają reforńiie finansowania. Tak 
więc musi zostać w optymalny spo­
sób ustalona zależność między nie­
zbędną polityką państwa w zakre­
sie śledzenia i sterowania wzrostem 
funduszu plac w stosunku do przy­
rostu produkcji, a w przypadku ba­
zy naukowo-technicznej — jej wy­
ników pracy.

Pozorne sprzeczności, które mogą 
w tym zakresie wyniknąć, a o któ­
rych mówi pan redaktor, można 
zilustrować na przykładzie limito­
wania funduszu plac, a równocześ­
nie przyjęcia zasady, że o rozmia­
rach zatrudnienia i działalności na­
ukowej i technicznej danej placów­
ki ’ powinna decydować liczba za­
mówień i zleceń.

Z SEJMU

Nowb zadania Komitatu 
Pracy i Płac

Komisja Pracy i Spraw Socjal­
nych, rozpatrując projekt planu i 
budżetu na rok 1970, stwierdziła, że 
jednym z najważniejszych i trud­
niejszych problemów planu na 
rok 1970 jest realizacja zadań w 
dziedzinie zatrudnienia i wydajności 
pracy. Przewiduje się zmniejszenie 
dynamiki wzrostu zatrudnienia' z 
3,4 proc, w roku bieżącym do 1,9 
proc, w roku przyszłym. Oznacza 
to, że przyrost liczby osób nowo 
zatrudnionych w 1970 r. wyniesie 
184 tys. Zmniejszenie tempa przy­
rostu ilości nowych pracowników 
oparto m. in. na tym, że w przy­
szłym roku mniejsza będzie liczba 
absolwentów zasadniczych szkół za­
wodowych i ogólnokształcących a 
wielkość zatrudnienia ma być bar­
dziej przystosowana do potrzeb 
poszczególnych gałęzi przemysłu, z 
preferencją dla przedsiębiorstw roz- 
wojowych.

Jednocześnie założenia przewidu­
ją, że wydajność pracy w przemy­
śle powinna wzrosnąć o 5,2 proc.,

W przypadku Jednak, gdy liczba 
tych zamówień powiększona o usta­
lony procent czasu pracy, przezna­
czonej na prowadzenie prac poznaw­
czych 1 działalność ogólnotechniczną, 
przekroczy możliwości posiadanego 
zatrudnienia, wtedy placówka taka 
będzie mogła korzystać z utworzo­
nego funduszu rezerwowego, zawie­
rającego również fundusz płac, któ­
rym dysponować będą kierownicy 
resortów, a także Komitet Nauki i 
Techniki, przy czym ten ostatni 
głównie w odniesieniu do zadań wy­
nikających z Narodowego Planu 
G ospodarczego.

W przypadku zaś, gdyby dana pla­
cówka nie uzyskała odpowiedniego 
portfelu zamówień, który by wraz 
z pracami podstawowymi i działal­
nością ogólnotechniczną wyczerpy­
wał posiadany fundusz godzin, wte­
dy stanie ona przed koniecznością 
zaciągnięcia okresowej pożyczki 
bankowej, którą musi spłacać ze 
swoich środków obrotowych lub 
zdecyduje się na zmniejszenie stanu 
zatrudnienia.

Zaznaczyć przy tym trzeba, że 
ilość czasu, która będzie poświęca­
na na prace poznawcze oraz dzia­
łalność ogólnotechniczną, musi po­
zostawać w określonym stosunku 
do prac prowadzonych w pełnym 
cyklu rozwojowym. Stosunek ten 
ustalać będzie dla danej placówki 
jej władza zwierzchnia.

Inne trudności,' a raczej ograni­
czenia W' działalności placówek, 
mogą powstać w wyniku ograniczo­
nego funduszu dewizowego i fun­
duszu inwestycyjnego. W tych przy­
padkach niezbędne będzie dostoso­
wywanie planów działalności ba­
dawczej l rozwojowej do faktycz­
nych możliwości, z pełnym oczywiś­
cie uwzględnieniem wykorzystania 
współpracy naukowo-technicznej z 
zagranicą, a w szczególności z kra­
jami RWPG.

REDAKCJA: Dotychcsas pow­
szechnie uważa się, że jedną a 
głównych przeszkód na drodze 
wykorzystania badań naukowych 
w praktyce jest niezbyt szybka i 
efektywna adaptacja postępu nau­
kowo-technicznego przez przemysł. 
Mówi się, że występują jak gdy­
by dwa nie powiązane ze sobą 
organizmy: przemysł i nauka. Czy 
na tym odcinku przewiduje się 
usprawnienia?

'"sf.' t^ĆŻMAREK t Wszyyflde przed-, 
s^ęwzięcią ■ zarysowane przez IV 
Plenutfi idą W fctferUriW dalszego 
zacieśnienia współdziałania prze­
mysłu i nauki. Chodzi o stworzenie 
takich warunków ekonomicznych i 
organizacyjnych, aby prowadzenie 
prac badawczych i rozwojowych 
wymagało ścisłego ich powiązania 
z obecnymi, przewidywanymi zada­
niami rozwoju gospodarczego kraju.

Do najważniejszych instrumentów 
w tym zakresie zaliczyć trzeba no­
wą konstrukcję planu prac badaw­
czych i rozwojowych, która musza 
do jednoznacznego powiązania z 
zadaniami gospodarczymi.

Równolegle z tym współdziałać 
będzie omówiony już system finan­
sowania przedmiotowego i system 
materialnego zainteresowania, w 
postaci funduszu efektów wdroże­
niowych.

Wraz z odpowiednimi przedsię­
wzięciami organizacyjnymi, zmie­
rzającymi do dalszego zbliżenia pla­
cówek naukowych do odpowiednich 
działów gospodarki narodowej, a w 
zakresie przemysłu powiązania z 
producentem, stworzy to sytuację, 
w której baza naukowo-techniczna, 
a w szczególności zaplecze nauko­
wo-techniczne poszczególnych dzia­
łów gospodarki narodowej nie bę­
dzie z pewnością wykazywało obja­
wów organizmu nieze leśnego, nie 
powiązanego z gospodarką narodo­
wą.

W odniesieniu do zakładów 
przemysłowych, oprócz już ist­
niejących stymulatorów w po­
staci zwiększonych zysków pla­
nowych na wyrobach . bardziej 
nowoczesnych, pożądane jest dalsze

■ w budownictwie o 5 proc. W re­
zultacie w .1970 roku przyrost pro­
dukcji przemysłowej powinien być 
osiągnięty w 73 proc, wzrostem 
wydajności pracy, wobec 58 proc, 
w roku bieżącym. Są to zada­
nia napięte, lecz realne. Ich rea­
lizacja pozwoli zgromadzić środ­
ki na podwyższenie zarobków. Glo­
balny fundusz płac dla gospodarki 
uspołecznionej ma wzrosnąć, w po­
równaniu z rokiem bieżącym o ok. 
5.2 proc., co zapewni wzrost śred­
niej płacy o 2,5 proc.; czvli stanowi 
to wzrost wyższy od planowanego 
w latach ubiegłych. Jednakże wa­
runkiem uzyskania takiego wzrostu 
średnich plac jest nieprzekraczanie 
poziomu zatrudnienia.

Na tle wdrażania intensywnych 
metod gospodarowania zmieniły się 
i znacznie wzrosły zadania stojące 
przed Komitetem Pracy i Plac. W 
ramach krystalizowania się nowych 
metod planowania i zarządzania 
gospodarką, zmieniają się kompe­
tencje i tryb pracy Komitetu. Głów­
ny nacisk położony będzie obecnie 
na działalność koordynacvino-pro- 
blemową. W związku z tym Ko­
mitet Pracy i Płac przejął od Ko­
misji Planowania przv Radzie Mi­
nistrów oraz od Ministerstwa Fi­
nansów wiodącą roię w ustalaniu 
współczynników bankowej korekty 

potfęblante Ryetemn wymuszającego 
wprowadzenie postępu technicznego, 
tak, aby bez tego nie,mógł on dzia­
łać w sposób opłacalny i równocześ­
nie zgodny z kierunkami szybkiego 
rozwoju technicznego za granicą.

Rozpoczęta przez II Plenum re­
forma systemu gospodarowania, po­
głębiona w odniesieniu do działal­
ności naukowo-technicznej przez IV 
Plenum, uzyska jeszcze dalsze roz­
winięcie przez zarysowanie nowych 
czynników ekonomicznych, kitóre 
powinny działać bardziej skutecznie 
niż dotychczasową nakazy i za­
kazy, wydawane w trybie organiza- 
cyj no-admi nistracyj ny m.

W szczególności mam na myśli 
Już zarysowaną w Uchwale IV Ple­
num sprawę innych zasad two­
rzenia cen wyrobów, z uwzględ­
nieniem rynku światowego, czyli 
tzw. cen światowych.

Postawienie niezbędności trakto­
wania wszystkich naszych wyrobów 
jako konkurencyjnych w skali ryn­
ku światowego będzie skłaniać w 
skuteczny sposób do wprowadzenia 
w możliwie jak najszybszym tempie 
opłacalnej nowoczesności i jakości, 
dorównujących osiągnięciom świa­
towej rewolucji naukowo-technicz­
nej.

REDAKCJA: Wpływ Intensyw­
nych czynników postępu góspo- 

, darczego w naszym kraju rośnie. 
Zwiększa się też i roi* postępu 
technicznego, rola nauki. Czy jed­
nakże, poza ogólną świadomością 
tego faktu, umiemy liczyć efek­
tywność badań naukowych w pro­
cesie wzrostu gospodarczego?

J. KACZMAREK: Rozróżniać trze­
ba obliczenia efektywności badań 
naukowych i prac rozwojowych w 
skali tzw. „makro" — czyli całego 
kraju, resortu lub całej branży i 
efektywność w skali „mikro” — to 

। znaczy w odniesieniu do pojedyn­
czego problemu (pełnego cyklu roz­
wojowego), jego składowych (tzn. 
tematów) oraz rozmaitych prac nie 
zamykających się w pełnych cy­
klach rozwojowych, a stanowią­
cych przyczynki do rozwoju tech­
nicznego.

Odrębne zagadnienie stanowi też 
obliczanie efektywności prac ściśle 
naukowych, czyli tzw. prac poznaw­
czych.

W odniesieniu do obliczania efek­
tywności w skali „makro” nie ma 
dotąd w skali międzynarodowej 
.powszechnie uznanej i stwarzającej 
możliwość pełnej porównywalności 
metody obliczania efektywności 
prac badawczych i rozwojowych.

W ramach prac przygotowaw­
czych do IV Plenum została zary­
sowana propozycja w tym zakresie, 
wypróbowana na szeregu przykła­
dach. Wyniki tych przeliczeń były 
już wykorzystane w obradach IV 
Plenum; którę w swej uchwale za- 
lecilo dalszą kontynuację tych prac. 
W tym zakresie posiada również 
swój udział Wasz organ „Życie 
Gospodarcze”, przez wprowadzenie dzenie IV Plenum, że nie chodzi o
cyklu artykułów dotyczących wy- 
odrębnięąjjL afi^ąłu posjtepuct,rięt&Ł 
niczneg^ orgwzacyJnMe^W^ińBSF 
ście dodtau jtarpdowe^. . :■

Nali^fembdzieję, 
w roku bieżącym uda się na tyle 
dopracować te metody, iż poczyna­
jąc od następnej 5-latki będziemy 
posiadać przyjętą w naszym kraju 
metodę liczbowej oceny efektyw­
ności badań naukowych i prac roz­
wojowych.

W odniesieniu do efektywności w 
skali ..mikro”, tj. w odniesieniu do 
problemów, tematów istnieją opra­
cowane materiały i instrukcja 
obliczania efektywności ekonomicz­
nej, wydana zarządzeniem Ko­
mitetu Nauki i Techniki. Metoda 
ta jednak, choć zawiera szereg po­
stępowych elementów, ulega obec­
nie dalszemu doskonaleniu, w celu 
pełnego uwzględnienia intencji i 
zaleceń zarysowanych w uchwale 
IV Plenum.

Prace te są przewidziane do ukoń­
czenia do potowy roku 1970. W ich 
wyniku powstanie metoda, która 
pozwoli na ocenę elementów postę­
pu technicznego i ekonomicznego w 
poszczególnych przedsięwzięciach na­
ukowych i technicznych. Wśród tych 
efektów m.in. uwzględnione będą 
efekty w zakresie wydajności liczo­
nej w produkcji czystej, produktyw­
ności środków trwałych, a także 
oszczędności materiałów, jako jed­
nego z głównych czynników decy­
dujących o możliwościach rozwoju 
gospodarczego naszego kraju.

REDAKCJA: Wydaje się asm, 
że — obok tych spraw, o których 
mówiliśmy do tej. pory — nie­
zmiernie ważna jest atmosfera, w
jakiej toczą się prace nad planem 

funduszu płac, gospodarki rezerwa­
mi zatrudnienia i funduszu plac, 
spraw planowania i rozdziału sty­
pendiów fundowanych oraz plano­
wania rozdziału absolwentów szkól 
wyższych. Od .Ministerstwa Finan­
sów Komitet przejął sprawy zwią­
zane ’z ustalaniem zasad tworzenia 
i wypłacania funduszu zakładowe­
go.

Ponadto zobowiązano Komitet do 
przedstawiania Radzie Ministrów 
okresowych analiz i ocen realizacji 
NPG w zakresie zatrudnienia i płac 
w powiązaniu ze stopniem wyko­
nania zadań gospodarczych.

Równolegle z tym resorty przeję­
ły uprawnienia do ustalania szcze­
gółowych branżowych systemów 
plac, ustalania kryteriów premio­
wania. uzupełniania taryfikatorów 
kwalifikacyjnych itd.

W realizacji polityki plac I bodź­
ców materialnego zainteresowania 
chodzi przede wszystkim o maksy­
malne zespolenie bodźców z aktual­
nymi zasadami planowania i zarzą­
dzania oraz o skierowanie zachęty 
na cele aktualnie najważniejsze dla 
gospodarki. Opracowano już zagad­
nienie premiowania przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, wprowa­
dzając m. in. premie „obiektowe” 
oraz premie dla personelu inżynie­
ryjno-technicznego przedsiębiorstw

RB lata 1971—1975. Jak Pan Pro» 
ocisdIb tę atmosferę na oo.^ 

cinku swej działalności?

J. KACZMAREK: Sprana atmo­
sfery to jest sprawa zaangażowania 
się ludzi w realizację Uchwały IV 
Plenum. . , _

Na podstawie wielu spotkań w 
środowiskach naukowych i tech­
nicznych można stwierdzić, że wię­
kszość pracowników naukowych 
i technicznych uważa program i za­
lecenia IV Plenum za w pełni uza­
sadnione. W praktyce jednak, tan^ 
gdzie trzeba zrezygnować z prz^V- 
sięwzięć dyktowanych partykularny­
mi interesami, zdarzają się objawy 
wahań, inercji, a nawet oporów.

Sprawy te są pilnie obserwowane. 
Na podstawie tej obserwacji pro­
wadzona jest praca oparta głównie 
na przekonywaniu. Ten okres pracy 
wychowawczej będzie jednak 3 
czasem wspomagany, w przypad­
kach niezbędny cli, odpowiednimi 
pociągnięciami organizacyjnymi! i 
służbowymi.

Stosunkowo najlepsza atmosfera 
do konsekwentnego wprowadzania 
w życie uchwał IV Plenum jest ob­
serwowana w kręgu młodych pra­
cowników naukowych i technicz­
nych.

Jeszcze jedną z przyczyn wystę­
pujących trudności w przyswoje­
niu i realizacji reform usta­
lonych przez IV Plenum w tym 
środowisku, a także wśród pewnej 
części administracji państwowej 
zajmującej się postępem technicz­
nym. jest niedostateczne zrozumie­
nie nowych zasad organizacji, kie­
rowania i prowadzenia działalności 
badawczej i rozwojowej. W związku 
z tym w przygotowaniu znajduje 
się program szkolenia, w następ­
stwie którego powstaną materiały 
dydaktyczne, czyli skrypty do kształ­
cenia organizatorów i administrato­
rów pracy badawczej j rozwojowej.

Szkolenie taicie, w oparciu o u- 
jednolicony program i zatwierdzone 
materiały dydaktyczne, rozpocznie 
się w 3—4 ośrodkach w kraju w 
roku akademickim 1970/71.

Sądzimy, że z czasem szkolenie 
to stanie się obligatoryjne dla o- 
kreślonych grup pracowników za­
trudnionych w placówkach nauko­
wo-technicznych i wpłynie dodatnio 
na właściwą atmosferę i dobrą re­
alizację pracy badawczej i rozwojo­
wej, przynoszącej opłacane efekty 
gospodarce narodowej.

REDAKCJA: Wszystkie poczy­
nania podejmowane w trakcie 
prac nad planem pięcioletnim po­
winny zmierzać do określonego 
celu: do wypracowania koncepcji 
podnoszenia poziomu dobrobytu 
społeczeństwa. Czy czynnik ten 
Jest w dostatecznym stopniu bra­
ny pod uwagę, oczywiście na od­
cinku, którym Pan Minister kie-
raje?

J. KACZMAREK: Już samo stwier- 

jakiekolwiek innowacje technicznej 
> ale. o. ląkie, które są opłacalne z punk- 
: tu widzenia Interesów gospodarki ną- 
j rod^>)yęd, „ stanowi o uwzględnianiu 
w pracach badawczych i rozwojo­
wych ostatecznego celu — jakim 
jest podnoszenie dobrobytu spole- 

jpzeństwa, czyli tzw. stopy życiowej.
Jednym ze sposobów ' praktyczne­

go podwyższania tak pojętej» opła­
calności pracy badawczej i rozwo­
jowej jest wybór jej tematyki w 
oparciu o przeprowadzany kalku­
lacyjny rachunek efektywności. 
Wśród tak właśnie wybieranych te­
matów, chcialbym przykładowo u- 
wypuklić tematykę związaną z pod­
wyższeniem efektywności wytwarza­
nia, przetwarzania i użytkowania 
materiałów tzw. deficytowych oraz 
surowców przez nasz kraj eksporto­
wanych.

Pogłębieniu świadomości, że głó­
wnym celem działalności badawczej 
i rozwojowej jest podnoszenie do­
brobytu społeczeństwa, jest prze­
strzeganie zasady opłacalności każ­
dej produkcji. Doprowadzić to musi 
do powszechnej świadomości, że in- 
teres społeczny nie pozwala na 
Sankcjonowanie deficytowego eks­
portu i podwyższenie cen z powodu 
nieuzasadnionego wzrostu kosztów 
produkcji. Skutkiem takiego złego 
gospodarowania jest zmniejszanie 
dochodu narodowego, a więc korzy­
stanie ze swoistej, wymuszonej na 
gospodarce „fuantropii”. Polityka 
rozwoju musi wykluczać taką „fi­
lantropię” i będzie preferować i u- 
znawać zdrowe działania naukowo- 
techniczne i gospodarcze, przynoszą­
ce progresywny wzrost korzyści 
społecznych.

Rozmswial KAROL SZWARC 

budowy maszyn za należyte wywią­
zywanie się z dostawy dla celów 
inwestycyjnych. Na warsztacie prae 
Komitetu znajdują się sprawy sy­
stemu premiowania pracowników 
naukowo-badawczych instytutów 
przemysłowych.

Realizacja programu racjonaliza­
cji zatrudnienia 'nakłada bardzo po­
ważne zadania na prezydia rad na­
rodowych, a przede wszystkim na 
wojewódzkie i powiatowe wydziały 
zatrudnienia. Kontrola przeprowa­
dzona przez NIK wskazuje na po­
trzebę uzupełnienia obsady i pod­
niesienia kwalifikacji pracowników 
wydziałów zatrudnienia powiato­
wych rad narodowych, na koniecz­
ność poprawy warunków lokalo­
wych, wykorzystywanie przez ts 
wydziały ich uprawnień; likwido­
wać trzeba błędy i niedociągnięcia 
w pracy tych wydziałów polegające 
na prowadzeniu niepełnej ewiden­
cji zatrudnionych, nieprzestrzega­
niu pierwszeństwa w zatrudnieniu, 
nieprzestrzeganiu przepisów w 
sprawie zatrudnienia kobiet; lepiej 
wykorzystywane być powinny środ­
ki funduszu interwencyjnego. Ści­
ślejsza musi być współpraca z wy­
działami oświaty, większa troska o 
zabezpieczenie miejsc pracy dla 
absolwentów szkol zawodowych.

(ak)
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J
ESTEM zdania, ie decyzja Mi­
nistra Finansów poddania pu­
blicznej dyskusji na łamach 
„Życia Gospodarczego" pro- 
, jektu nowego systemu fi­
nansowania przemysłu, jest śmia­

łą decyzją, na miarę czasów.
w których żyjemy. Pragnę więc z
setkami — a może tysiącami innych 
ouaać swój glos w tym plebiscycie 
zaufania do dojrzałości czytelników 
„życia Gospodarczego” — z wiarą, 
że choć może niecierpliwy, nie bę­
dzie zupełnie bezużyteczny.

Decyzje V Zjazdu ~i II Plenum 
Partii otworzyły okres przeprowa­
dzania zmian w naszym systemie 
gospodarczym. W latach nowego 
planu 5-letniego gospodarka Polski 
Ludowej musi przejść na drogę 
intensywnego i selektywnego roz­
woju. Bowiem czynniki intensyw­
nego rozwoju determinują utrzyma­
nie szybkiego tempa rozwoju i ma­
ją decydujący wpływ na rozmiary 
tworzonego dochodu narodowego. 
Warunkują należyty wzrost docho­
du narodowego oraz możliwość po­
prawy stopy życiowej ludności. 
Właściwe wykorzystanie tych osiąg­
nięć narzuca odpowiednią strategię 
rozwoju, polegającą na selektyw­
nym rozwoju gospodarki, umożli­
wiającym koncentrację sił i środ­
ków na wybranych, najbardziej 
rozwojowych dziedzinach produkcji. 
Selektywny rozwój to wybór i roz­
wój produkcji tych grup towarów, 
które z jednej strony są nośnikami 
postępu techniczno-ekonomicznego, 
z drugiej takich do których produk­
cji mamy korzystne warunkT.

System finansowania przemysłu 
powinien stymulować jego inten­
sywny rozwój i strategię selektyw­
nego rozwoju — tak jak kodeks 
drogowy w dobie gwałtownego 
wzrostu ilości samochodów, winien, 
stymulować zwiększenie przeloto- 
wości dróg, oraz dyscypliny ruchu 
drogowego. Czy ogłoszony w ..Ży­
ciu Gospodarczym” projekt został 
opracowany pod tym kątem widze­
nia?

Uwzględnienie w nowym syste­
mie finansowania przemysłu prze- 
pisów finansowych dla kombina­
tów. których zorganizowanie w wie­
lu wypadkach stało się już nieod­
zowną koniecznością, oraz śmiała 
zmiana przepisów finansowych w 
zakresie eksportu, wydają się to 
potwierdzać. Tworzenie kombina­
tów w istniejącej sytuacji Zjedno­
czeń posiadających w administra­
cji czasem po kilkadziesiąt przed- 
s;ebiorstw, z branż czasem nie za 
bardzo, z technologią pokrewnych, 
powinno wpłynąć korzystnie na in­
tensyfikację gospodarki branż. Rów­
nież przepis o pozostawieniu w 
kombinacie przynajmniej 50 p-oc. 
środków zgromadzonych na fundu­
szu Inwestycyjnym i funduszu po­
stępu techniczno-ekonomicznego, 
powinien pozwolić utrzymać zarów­
no zasadę selektywnego rozwoju w 
Zjednoczeniu, jak i zanewnić naj- 
ni ezbedni eisze śrpdki 
zakładów kombinatu, from^ .
stal pomrślanr Jakb-piżWW*ffl^Sr- '• 
i*wo wielozakładowe, z zakładami 
na pełnym wewnętrznym rozra­
chunku gospodarczym.

Wydalę się. że przeskok od sta­
nu ' obecnego jest zbyt gwałtów-
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ny — nie liczący się i realiami na­
tury finansowo-kosztowej. Należa­
łoby się jeszcze zastanowić, czy 
droga do kombinatu nie prowadzi 
przez przedsiębiorstwo patronackie 
i inne formy luźniejszych porozu­
mień między zakładami, które poz­
woliłyby zapewnić przygotowanie 
kadr i innych urządzeń i warun­
ków koniecznych do przejścia na 
system kombinatu. Projekt nie prze­
widuje przepisów dla stadium 
przejścia ze stanu obecnego do 
kombinatu, a wydaje się, że będzie 
to proces długotrwały — organiza­
cja systemu kombinatów musi doj­
rzewać — jeśli to ma być lepiej, 
a nie tylko inaczej.

Wydaje się również, że w warun­
kach nowego planu 5-letniego fun­
dusz postępu techniczno-ekonomicz­
nego będzie odgrywał bardzo po­
ważną rolę zarówno na szczeblu 
przedsiębiorstwa patronackiego i in- 
inych form porozum.enia między­
zakładowego, jak i kombinatu oraz 
Zjednoczenia. Znacznie większą od 
dotychczasowej. Wydaje się, że ra­
czej powinien on być organicznie 
włączony do nowego svstemu finan­
sowania przemysłu. Postęp tech- 
mczno-eknnomiczny, n owoczesn ość, 
to nie dodatek do przemysłu lecz 
jego organ podstawowy, jak płuca 
dla człowieka. To podstawowy wa­
runek intensyfikacji przemysłu.

Znikł fundusz rozwoju, w którym 
takie swego czasu pokładano na­
dzieje — rozstajemy się z nim bez 
żalu — zwłaszcza po ostatnich do- 
świadćzeniach — choć być może 
będz:e go brak statystykowi, jako 
łatwo dostępnej pozycji oceny środ­
ków przeznaczonych na rozwój 
przemysłu.

Za znaczny postęp w systemte 
finansowym przemysłu należy uznać 
przeniesienie rozliczeń wyniku fi­
nansowego eksportu ze szczebla 
central handlu zagranicznego do 

2gj5tedsiębic|ję?tw i zjednoczeń.; yCzy 
będzie to bodźcem dla wzrostu ęks- 
portu? Być może, ale pód warun­
kiem, że ramy przepisu finansowe­
go zostaną wypełnione treścią zro­
zumiałą dla przedsiębiorstw, potę­
gującą dotychczasowe bodźce roz­
woju eksportu. Same ramy nie wy­

duszy własnycli w obrocie (środków 
obrotowych). Praktycznie, przedsię­
biorstwo, które nie zwiększa zapa­
sów w związku z rozwojem, nie po­
winno otrzymać odpisów z zysku 
na finansowanie grodków obroto­
wych.

f 5. Moja sugestia, że przedsię­
biorstwu nowo powstałemu wolno 
z dotacji nabywać zarówno środki 
trwałe jak i cbrotowe. Zamiast na 
końcu zdania „tych środków’”, le­
piej, wydaje się, byłoby umieścić 
na końcu paragrafu: „potrzebnych 
do prowadzenia działalności środ­
ków obrotowych”.

I 7. „Fundoaz taweetycyjno-r^ 
montowy służy na sfinansowanie 
produkcyjnych inwestycji przedsię­
biorstw i kapitalnych remontów”, 
w mylnej interpretacji nadgorEw- 
ców, może zawęzić inwestycje 
przedsiębiorstw do inwestycji bez­
pośrednio produkcyjnych. A np. 
zakup wógka podnośnikowego wid­
łowego do’ użytku magazynu mate­
riałów pomocniczych lub wyrobów 
gotowych, o pierwszorzędnym zna­
czeniu dla prawidłowego funkcjo­
nowania zakładu przemysłowego 
może się komuś nie wydawać in­
westycją produkcyjną. Słowo ..pro­
dukcyjnych” należałoby zastąpić 
słowem: „przemysłowych” tak • jak 
w nomenklaturze GUS-u jest gru­
pa robotników przemysłowych). 
Uniknie się nieporozumień.

I 8. Proponuję skreślenie z ustę­
pu 1 treści p-ktu 1. Wydaje się 
niecelowym przekazywanie na fun­
dusz inwestycyjno-remontowy 
wpłat z zysku, które mają służyć 
do finansowania inwestycji prze­
mysłowych przedsiębiorstw oraz 
kapitalnych remontów. To chyba 
jeszcze ukłon w stronę zlikwidowa­
nia funduszu rozwoju. Inwestycje 
przedsiębiorstw w nowym pojęciu 
mąją ograniczone znaczenie inwe­
stycji odtworzeniowych i to tylko 

* ”w jniesńYTt wiełlrim ż^ljrę^ę. Odpo- 
,'.. .wjeclnip'1 o&e'ślóny 'procent ’' odpisów 

amortyzacyjnych,.(norma wielolet­
nia) zaspokoi w zupełności te po­
trzeby. Pozostałby tylko odpis z zy­
sku na spłatę inwestycji branżo­
wych o ile praedsiębiorstwo jest 
płatnikiem kredytu (odpis z zysku

starczą. Przeniesienie rozliczeń na 
szczebel przedsiębiorstw uczyni zro­
zumiałym system sprzedaży na 
eksport oraz .pojęcie opłacalności 
eksportu dla załóg przedsiębiorstw. 
Korzystne jest również jeszcze 
postawienie sprawy, że eksport 
pewnych towarów może być doto­
wany. a innych obłożony opłatą su­
rowcową i innymi obciążeniami 
eksportowymi, dyktowanymi polity­
ką rozwoju państwa. To jest rów­
nież polityka, czy strategia selek­
cji, którą uprawiają państwa za­
chodnie (subsydia eksportowe).

Brakiem w zakresie bodżcowoścl 
nowego sposobu powiązania wyni­
ków eksportu z wynikami finanso­
wymi przedsiębiorstwa jest brak 
określenia stopnia udziału załogi 
przedsiębiorstwa w wyniku (zysku) 
z eksportu. Również możliwość po­
stawienia przedsiębiorstwa w ra­
mach osiągniętego zysku z ekspor­
tu pewnej jego części w formie de­
wiz, do wykorzrstania dla dalszego 
rozwoju przedsiębiorstwa, czy też 
jako fundusz zachęty materialnej 
dla załogi przedsiębiorstwa — wpły­
nęłyby korzystnie na rozwój eks­
portu.

W ogłoąeonym tekście nowego sy­
stemu finansowania przemysłu re­
dakcja szeregu paragrafów, wydaje 
się powinna ulec pewnym zmia­
nom dotyczącym strony formalnej, 
jak i merytorycznej formułowa­
nych zagadnień. A mianowicie:

f 4 nst. 1 pkt. Redakcja Jest 
raczej mało zrozumiała — sformu­
łowana sztucznie. Chyba można by 
ją było zastąpić prostszą, bardziej 
zrozumiałą, w rodzaju: (..fundusz 
statutowy podlega zwiększeniu o”) 
równowartość środków trwałych 
oraz pierwszego wyposażenia w 
środki obrotowe powstałe w rezul- 
‘acie wykonanych i oddanych do 
eksploatacji inwestycji. O ile in­
westycja była finansowana z kre­
dytu bankowego, powstałe środki 
zwiększą.ją fundusz statutowy do­
piero pó kołacie kredytu...

f 4 ust.l pkt. 5. Zamiast’ „odpi­
sy z zysku przeznacaone na finan­
sowanie środków obrotowych”, 
utyłbym raczej określenia ściślej­
szego — odpisy z zysku przezma- 
czone na fln«nM<wa«iie wzrostu fun­

Ba InwaatyeJe branżowe dokonywa­
ny byłby na szczeblu zjednoczenia).
| 11 nat. 1 określa, że dla usta­

lenia stopnia pokrycia posiadanych 
zapasów funduszami własnymi w 
obrocie, przyjmuje się ich przecięt­
ny rotóny stan. Po’ doświadczeniach 
roku bieżącego należałoby ewentu­
alnie dodać, że ten przeciętny rocz­
ny stan winien być skorygowany 
o- nieprawidłowości niezawinione 
przez przedsiębiorstwo (niedomaga­
nia transportu w skali krajowej 
itp.).

f 18 e«t. 8 — ustalenie odpisów 
wieloletnich w okresie 2—5 lat, z 
tym, że 2 lata, a mianowicie 1071 
i 1972 wyłączono z tego- systemu — 
utrzymując odpisy roczne — z jed­
nej strony przenosi w Stosunkowo 
odległą przyszłość działanie bodźca 
wielołetniości odpisów, z drugiej na­
suwa podejrzenie, że również w in­
nych wypadkach „wieloletniość" 
odpisów zostanie w podobny sposób 
ograniczona — niepotrzebnie elimi­
nując ewentualną bodźcowość usta­
lenia wskaźników naprawdę wielo­
letnich.

f 23 — niepotrzebnie komplikuje 
zagadnienie — a zwłaszcza w wy­
padku wymienionym w ustępie 
pierwszym (trudności przy małej 
planowanej stracie i niewielkim 
osiągniętym zysku). Proponuję je­
den wstęp o treści: „Jeśli przedsię­
biorstwo deficytowe lub niskoren- 
towne osiągnęło poprawę wyniku, 
przekazuje zjednoczeniu 80 proc, 
uzyskanej poprawy wyniku. Za 
przedsiębiorstwo niskorentowne 
uważa się przedsiębiorstwo, którego 
zysk nie wystarcza na zaspokojenie 
potrzeb wymienionych w f 21".

ł 24 ust. 3 — przy wymienianiu 
tytułów uzyskania przez przedsię­
biorstwo zysku nieprawidłowego 
wymieniono niewykonanie remon­
tów bieżących. Wydaje się, że jest 
to już tytuł przestarzały. Nie ma 
już tak krótkowzrocznych dyrekto­
rów przedsiębiorstw, ktbrzv by za­
niedbywali remonty bieżące dla 
podwyższenia wyniku.

W obecnej chwili warunek ten 
raczej .mógłby przeciwdziałać osz­
czędnemu prowadzeniu remontów 
bieżących. Poza tym problematycz­
na jest sama możliwość oceny wy­
konania lub niewykonania remon­
tów bieżących.

f 26 — proponuję całkowitą lik­
widację treści tego paragrafu. Sy­
stem wyrównawczy cen w Zjedno­
czeniu zamazuje raczej prawdziwe 
wyniki stwarzając sztuczną rentow­
ność zacofanych lub źle prowadzo­
nych przedsiębiorstw; uspokajając 
niepotrzebnie aktyw przedsiębior­
stwa. że skopo zysk został osiągnię­
ty zgodnie z planem, to wszystko 
musi być w porządku. System an- 
tybodżcowy sprzyja konserwatyz­
mowi.

f 45. Dla jednoznaczności należa­
łoby wydaje się dodać: „biorąc pod 
uwagę wielkość planowanej sprze-. 
dąży”.’ ; A '■ ", -

I 46. BSrdzo' szczegółowo, -powie­
działbym zbyt drobiazgowo (np.
Ust. 2pkt. 6) ujęte prawą ,i obó- 

'wiązki 'wobec przedsiębiorstw nie 
obejmują zagadnienia nowoczesnoś­
ci ora* odpowiedzialności zjedno- 

ezenia za organizację postępu 
technice obliczeniowej, postępu ekoę 
nomicznego, wprowadzenia postępom 
wych, nowoczesnych metod mają­
cych związek zarówno z poprawą 
wyników jak i techniką finanso^ 
.wania przemysłu.

f 52. W ust. 1 pkt. 2 przewidują 
się, że fundusz rezerwowy zjedno­
czenia może być użyty również na 
zasilanie funduszów niezbędnych 
do prowadzenia własnej działalności 
gospodarczej centrali zjednoczenia; 
Wydaje się sprzeczny z duchem! 
system dyscypliny finansowej fi i 
nansowania centrali zjednoczenia 
z dwóch źródeł — narzutu na kosa* 
ty przedsiębiorstw i funduszu roę 
zerwowego. , (

Reasumując, wydaje się, że 
proponowanym nowym systemie fi^ 
nansowym istnieje wyraźna luka; 
Chodzi o brak bodźcowości syste­
mu. System, to nie tylko neutralne 
przepisy-ramy, w których ma się 
zamknąć działalność finansową 
przemysłu. Przyszły obraz tej dzia­
łalności i jej wpływ na gospodarkę 
nie powinien być dla nas obojęt­
ny. Bez koncesji na rzecz załóg 
przedsiębiorstw, bez absolutnie żad­
nego ryzyka przemysłowego i fU 
nansowego nie , uzyskamy bodżcoą 
wości systemu. Trzeba coś dać; 
Trzeba przynajmniej uprzywilejon 
wać tych, którzy wypracowali po-ł 
nadplanowy zysk, dać im dodat^ 
kowe premie ewentualnie dokonyę 
wanie w roku następnym pozapla- 
nowej inwestycji hie wymagającej 
zgody banku, ani jednostki nad­
rzędnej. (Obojętnie przemysłowej 
czy socjalnej).

System powinien uprzywllejowjM 
wać wyraźnie i zdecydowanie tych' 
co swą pracą uzyskali ponadplanowe 
dewizy — czy to prze® możność 
ich częściowego wykorzystania, czy, 
w jakikolwiek inny sposób. Rów­
nież normy wieloletnie nie mogą 
być normami jednorocznymi lub 
dwuletnimi. Nie będzie intensyw­
nego rozwoju bez żadnego ryzyka.' 
Absolutne bezpieczeństwo każdej 
władzy, również finansowej nie go­
dzi się z duchem przedsiębiorczości 
jakim chcialoby się natchnąć nasz 
przemysł.

Jakoś nie możemy skończyć i 
ciągłym nakłanianiem ludzi prze­
mysłu, aby stali się li tylko urzęd­
nikami. A potem narzekamy na 
brak przedsiębiorczości, na „daleką 
drogę od pomysłu do przemysłu”; 
Czy nie warto włączyć do nowego 
systemu finansowania przemysłu 
nowego funduszu — funduszu ry­
zyka przemysłowego — na szczeblu 
zjednoczeń — nie groszowego ale 
poważnego, zdolnego wyrównań 
przedsiębiorstwom ewentualne stra.| 
ty, które poniosły w ramach roz­
sądnego rvzyka, podejmując się 
produkcji potrzebnych gospodarczo 
i nowych, ■ nowoczesnych, dotyczą­
cych nie produkowanych wyrobów 
(wzorów, modeli). Albo też kosztów 
wdrażania do produkcji, nowych 
wyrobów proponowanych przez£ in­
stytuty naukowe.- Wydaje się," że 
jeszcze nim zapadnie klamka za­
twierdzenia projektu uchwały —* 
warto byłoby niektóre zagadnienia' 
rozważyć — a projekt może zyskać 
„kły i pazury”, tak bardzo mu po-s 
trzebne. ।

Rezerwy 

i specyfika 

branży
TADEUSZ POPKO

M
OŻNA zaryzykować ocenę, 
że w istniejących warun­
kach zarówno wskaźnik 
rentowności, Jak i masa 
zysku nie mogą być ani 
głównym. ani jedynym 

wskaźnikiem oceny działalności 
przedsiębiorstwa, aczkolwiek w hie­
rarchii wskaźników oceny wskaźni­
ki te powinny mieć odpowiednio 
duże znaczenie.

Słuszność tej oceny potwierdza to­
cząca się obecnie dyskusja nad o- 
pracowaniem projektu planu 5-let- 
mego na lata 1971—1975, której ce­
lem jest zarówno unowocześnienie 
struktury gospodarki, jak i przej­
ście do intensywniejszych form go­
spodarowania.

Budowa planu wymaga w obec­
nych warunkach m. In. odpowied­
niej reformy istniejących bodźców 
materialnego zainteresowania załóg 
w tym sensie, aby mogły bezpo­
średnio oddziaływać na preferowa­
ne kierunki rozwoju.

Wydaje się, że należy zdecydo­
wanie odejść od stosowanych do­
tychczas jednolitych zasad tworze­
nia funduszu zakładowego i uru­
chamiania funduszu premiowego i 
zażądać od resortów i zjednoczeń 
opracowania projektów zasad two­
rzenia i uruchamiania tych bodź­

ców materialnego zainteresowania, 
dostosowanych zarówno do nowych 
metod planowania, jak i do spe­
cyfiki branżowej. bodźców pobu­
dzających i zachęcających do sa­
moczynnego wyzwalania rezerw.

W niektórych branżach rozwojo­
wych przemysłu maszynowego moż­
na by przykładowo konstrukcję fun­
duszu zakładowego uzależnić od 
stopnia wykonania planów gospo­
darczych oraz niektórych najważ­
niejszych zad^ń rzeczowych, kory­
gując tak obliczony odpis na fun­
dusz zakładowy odpowiednio w 
górę lub w dół w zależności od 
stopnia wykonania masy zysku.

W poszukiwaniu właściwych re­
lacji obrazujących tempo wzrostu 
zadań gospodarczych w przedsię­
biorstwach przemysłu maszynowe­
go, w których wprowadzony został 
system cen fabrycznych, przyjąć 
można wskaźnik procentowy wzro­
stu sprzedaży produkcji towarowej 
w cenach fabrycznych w porówna­
niu do roku poprzedniego. Wobec 
tego można by zasady tworzenia 
funduszu zakładowego oprzeć na 
następujących przesłankach:
• odpis zasadniczy za 100 proc, 

wykonania planu sprzedaży pro­
dukcji towarowej w cenach fa­
brycznych w odpowiednim procen­
cie od planowanego osobowego fun- 

duazu płac (obniżonym w stosun­
ku do obecnie obowiązujących za­
sad). W przypadku niepełnego wy­
konania tego zadania odpis. zasad­
niczy powinien podlegać odpowied­
niemu zmniejszeniu, z tym że cał­
kowita utrata zasadniczego odpisu 
ma miejsce w przypadku wykona­
nia planu sprzedaży w 90 proc.
• odpis dodatkowy w zależności 

od stopnia wzrostu sprzedaży pro­
dukcji towarowej w cenach fa­
brycznych w porównaniu do roku 
ubiegłego w wysokości 0,20 proc, 
planowanego osobowego funduszu 
plac za każdy jeden procent wzro­
stu sprzedaży.

9 odpis dodatkowy za zmniejsze­
nie strat na brakach w porówna­
niu do planu, jako udział procen­
towy, np. 10 proc.,

* odpis dodatkowy w wysokości, 
np. 20 proc, zaoszczędzonego fun­
duszu płac w zrozumieniu banko­
wej kontroli funduszu plac,

* odpis dodatkowy za polepsze­
nie wskaźnika wykorzystania środ­
ków trwałych w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym,
• odpis dodatkowy za wykona­

nie planu produkcji wyrobów o 
najwyższym poziomie technicznym 
stosownie do dotychczas obowiązu­
jących przepisów,

* odpis dodatkowy za polepsze­
nie wyniku bilansowego w stosun­
ku do wyniku ustalonego we 
wskaźnikach dyrektywnych, jako 
procentowy udział w polepszeniu 
kwoty wyniku. W przypadku po­
gorszenia wyniku bilansowego w 
stosunku do wyniku ustalonego we 
wskaźnikach dyrektywnych, przy­
sługujący odpis za wykonanie pla­
nu sprzedaży produkcji towarowej 
w cenach fabrycznych oraz pozo­
stałe odpisy dodatkowe ulegałyby 
obniżeniu w stosunku procentowym 
proporcjonalnie do pogorszenia wy­
niku, nie wyżej jednak aniżeli do 
wysokości 70—80 proc.

Taka konstrukcja tworzenia fun­
duszu zakładowego mogłaby pobu­
dzać i zachęcać załogę przedsiębior­
stwa do:

* pełnego wykonywania zadań 
produkcyjnych,

* przyjmowania z roku na rok 
wysokiej dynamiki wzrostu produk­
cji,

* poprawy jakości produkcji,
• oszczędnej gospodarki fundu­

szem płac,
• lepszego wykorzystywania środ­

ków trwałych,
* podnoszenia technicznego po­

ziomu- produkcji,
• powiększenia masy zysku.
W proponowanym układzie ist­

nieje możliwość przyjęcia odpowied­

nio mniejszego lub większego za­
kresu bodźców oprócz bodźca za- 
zasadniczego, jakim jest ekwiwa­
lent za wykonanie planu sprzedaży 
produkcji towarowej w cenach fa­
brycznych oraz za wzrost w sto­
sunku do roku ubiegłego.

Rola masy zysku ■ miałaby tu 
znaczenie korygujące i byłaby do­
datkowym sprawdzianem sumy e- 
fektów finansowych preferowanych 
kierunków. '

Jeżeli więc w ostatecznym rezul­
tacie przedsiębiorstwo uzyskałoby 
tylko wynik równy wynikowi dy­
rektywnemu, to oznaczałoby, że 
kierunki działania ptezdsięblorstwa 
w celu uzyskania dyrektywnego 
wyniku bilansowego były prawidło­
we. W przypadku tym przedsiębior­
stwo nie miałoby prawa do odpisu 
dodatkowego za polepszenie wyniku 
bilansowego.

Prawo do dodatkowego funduszu 
zakładowego z tego tytułu miałoby 
przedsiębiorstwo, w przypadku po­
lepszenia wyniku (w odpowiednich 
procentach do kwoty polepszonego 
wyniku w stosunku do wyniku dy­
rektywnego, np. 20 proc, od 500 
tys. zł, 15 proc, od dalszego 1 090 tys. 
zł oraz 6 proc. dalszej kwoty 
poprawy wyniku).

Pogorszenie wyniku finansowego 
w stosunku do wyniku określpne- 
go we wskaźnikach dyrektywnych 
oznaczałoby, bądź że kierunkowe 
działanie nie dało w pełni przewi­
dywanych rezultatów finansowych, 
bądź też, że w dążeniu do zreali­
zowania kierunkowych działań 
przedsiębiorstwo w niedostatecznej 
mierze zwracało uwagę na zagad­
nienia finansowe. W takim przy­
padku kwota funduszu., zakładowe­
go za wykonanie kierunkowych za­
dań rzeczowych ulegałaby zmniej­
szeniu proporcjonalnie do pogor­
szenia wyniku' dyrektywnego. nie 
wyżej jednak od faktycznej kwoty 
pogorszenia wyniku oraz do wyso­
kości 70 lub 80 proc.

W tym "krańcowym przypadku 
odpis minimalny mógłby być prze­
znaczony jedynie na finansowanie 
świadczeń socjalnych. Podane wy­
żej rozwiązanie oparte jest w pew­
nym sensie na przepisach dotyczą­
cych tworzenia ftmduszu zakłado­
wego w przedsiębiorstwach specja­
lizujących się w produkcji ekspor­
towej, wprowadzonych w zarządze­
niu Ministra Finansów z dnia 12 
sierpnia 1968 r.

Równolegle z reformą tworzenia 
funduszu zakładowego istnieje ko­
nieczność zmiany zasad tworzenia 
i uruchamiania ftmduszu premio­
wego.

Konstrukcja tego bodźca powin­

na być w zasadzie podobna do za­
sad tworzenia funduszu zakłado­
wego tak, aby stwarzała jeszcze 
mocniejsze warunki pobudzające 
aparat. kierowniczy przedsiębiorstw 
do wyzwalania rezerw produkcyj­
nych oraz realizacji preferowanych 
kierunków gospodarczych.

W tym celu obok zasadniczego 
fundńszu premiowego należałoby 
przewidzieć ' możliwość tworzenia 
ruchomej części funduszu w formie 
dodatkowego funduszu premiowego 
za , spełnienie podstawowego kryte­
rium właściwego dla danej branży. 
Chodzi tu głównie o znalezienie 
najwłaściwszej relacji określającej 
wielkość tego funduszu w zależno­
ści od właściwego zaplanowania l 
wykonania przyjętego kryterium. ।

W gałęziach, w których wielkość 
produkcji można obiektywnie mie­
rzyć w jednostkach naturalnych, 
wielkość dodatkowego funduszu 
premiowego mogłaby, być uzależ­
niona od wzrostu wydajności pra­
cy. W większości jednak gałęzi i 
branż znane dotychczas mierniki 
wydajności pracy nie są ‘ w dosta­
tecznym stopniu dość obiektywne, 
aby mogły .stanowić oparcie dla 
właściwego, określenia wielkości do­
datkowego . funduszu premiowego.

Przyjmując jednak w założeniu 
dalsze■ doskonalenie systemu' cen 
fabrycznych, można by w pewnych 
gałęziach i branżach, w których 
występuje preferowana znaczna dy­
namika . wzrostu produkcji, wiel­
kość dodatkowego funduszu pre­
miowego uzależnić w odpowiedniej 
procentowej relacji od wzrostu dy­
namiki sprzedaży produkcji towa­
rowej w cenach fabrycznych w po­
równaniu do roku ubiegłego.

W związku z tym fundusz pre­
miowy- składałby się z zasadnicze­
go funduszu premiowego, urucha­
mianego jak dotychczas kwartalnie 
oraz dodatkowego funduszu pre­
miowego uruchamianego po zakoń­
czeniu roku w oparciu o zweryfi­
kowane roczne sprawozdanie finan­
sowe.

W odniesieniu do zasadniczego 
funduszu premiowego można by 
przyjąć następujące zasady jego 
uruchamiania:
• 20 proc. — 30 proc, zasadni­

czego funduszu premiowego (w za­
leżności od stopnia wzrostu dyna­
miki sprzedaży produkcji towaro­
wej w cenach fabrycznvch w po­
równaniu do roku ubiegłego) na-' 
leżałoby uruchamiać jedynie pod 
warunkiem wykonania planu sprze­
daży produkcji towarowej w ce­
nach fabrycznych z uwzględnie­
niem odpowiednich potrąceń za nie­
pełne wykonanie tego zadania,

• pozostałą część zasadniczego 
funduszu premiowego należałoby 
uruchamiać pod warunkiem wyko­
nania dyrektywnego wyniku bilan­
sowego z uwzględnieniem odpo­
wiednich zmniejszeń w przypadku 
pogorszenia wyniku (nie więcej jed­
nak aniżeli 5 proc, za każdy 1 
proc, pogorszenia wyniku).

Ta część funduszu . powinna być 
obłożona najwyżej czterema zada­
niami obowiązującymi w ciągu ca­
łego roku, określonymi odpowied­
nio punktami w trybie dotychcza­
sowym. Stałe zadania roczne dla 
poszczególnych przedsiębiorstw po­
winny być wyrazem odpowiednich 
preferencji gospodarczych, najwłaś­
ciwszych dla danego przedsiębior­
stwa.

Prawo do dodatkowego funduszu 
premiowego, obejmującego niektóre 
kategorie pracowników aparatu 
kierowniczego przedsiębiorstwa, 
tworzonego np. w relacji do 0.5 
proc, uruchomionego w ciągu roku 
zasadniczego funduszu premiowego 
za każdy 1 proc, wzrostu sprzeda­
ży produkcji towarowej w cenach 
fabrycznych, w porównaniu do ro­
ku poprzedniego, miałyby przedsię­
biorstwa, które spełniły następują­
ce warunki:
• wykonały w pełni roczne za­

dania w zakresie sprzedaży pro­
dukcji towarowej w cenach fa­
brycznych,

* osiągnęły wynik bilansowy 
równy co najmniej wynikowi usta­
lonemu we wskaźnikach dyrektyw­
nych.

W przypadku pogorszenia wyni­
ku bilansowego dodatkowy fundusz 
premiowy podlegałby obniżeniu w 
ostrzejszej relacji, np. od 10 do 20 
proc, za każdy jeden procent po­
gorszenia 'wyniku bilansowego w 
stosunku do wyniku ustalonego we 
wskaźnikach dyrektywnych.

Przedstawiając w ramach dysku­
sji te konkretne propozycje, wyda­
je się, że takie rozwiązanie zasad 
tworzenia podstawowych bodźców 
zainteresowania materialnego załóg 
przyczyniłoby się w dużym stopniu 
do lepszego wyzwalania rezerw w 
świetle przyjętych metod planowa­
nia. Powstałaby w ten sposób rów­
nież właściwsza dźwignia ekono­
miczna inspirująca przedsiębior­
stwa do pełnej realizacji prefero­
wanych kierunków rozwoju gospo­
darki narodowej.
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Badania 
naukowe 
w szkolnictwie
wyzszym

ROMUALD CHWIEDUK

U
 CHWAŁA IV Plenum KC 
stawia poważne zadania 
przed wyższymi uczelniami 
ekonomicznymi, w zakresie 
badań naukowych — stoso­
wanych. Poważny ilościowy 

l jakościowy rozwój kadry nauko­
wej, jaki nastąpił w ostatnich la­
tach, stworzył niezbędny potencjał 
kadrowy dla podjęcia w o wiele 
szerszym zakresie badań naukowych 
niż to miało miejsce dotychczas. 
Wzrostowi potencjału kadrowego 
WSE nie odpowiada jednakże' roz­
wój badań naukowych.

Badania naukowe WŚE i wydzia­
łów ekonomicznych uniwersytetów i 
politechnik w' latach ubiegłych 
koncentrowały się na kilku tema­
tach:

1. teorii wzrostu gospodarczego;
2. planowaniu i zarządzaniu go- 

1 spodarką narodową 1 przedsiębior­
stwem ;

3. problematyce ludnościowej;
4. stosowaniu metod matematycz­

nych i techniki obliczeniowej na 
różnych szczeblach analizy i zarzą­
dzania.

Na przestrzeni ubiegłych 10 lat 
podjęto również. szereg ’ innych ba­
dań zwłaszcza szczegółowych, regio­
nalnych Itp., nie podjęto jednał: wie­
lu zasadniczych tematów, takich 
jak np. zmiany struktury produkcji 
i struktury gospodarki narodowej, 
optymalizacja produkcji, intensywne 
czynniki rozwoju gospodarczego itp. 
Nie podjęto również szerzej jako­
ściowej analizy stosunków ekono­
micznych, pozostawiając ją w zasa­
dzie socjologom. Szereg opracowań 
szczególnie w zakresie teorii wzro­
stu i funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej charakteryzowało się 
oderwaniem od rzeczywistości go- 

f spodarczej. przeteoretyzowanlem, 
prowadzącym do tworzenia abstrak­
cyjnych modeli, które nie mogły 
znaleźć zastosowania w praktyce, 
ponieważ z niej nie wynikały. U 
podłoża lego typu zjawisk leżał nie­
wątpliwie m. in. brak systematycz­
nych kompleksowych badań powią­
zanych z praktyką, szczególnie w 
niektórych ośrodkach akademickich.

Należy jednak podkreślić, że taki 
stan rzeczy wynikał. • nie tylko z 
tendencji do abstrakcyjnych rozwa- ■ 
żań niektórych środowisk ekonomi­
stów, lecz także z braku inspiracji 
centralnej, określającej główne, 
wiodące kierunki badań, a także 
braku zainteresowania badaniami 
ekonomicznymi ze strony praktyki 
gospodarczej. Te i inne przyczyny 
spowodowały, że udział uczelni ■ eko­
nomicznych w badaniach istotnych 
dla gospodarki narodowej był zniko- 
my. Obecnie w planie NT uczestni­
czy jedynie WSE-Sopot — problem 
19 — Rozwój transportu morskie­
go. Zgłosiły się co prawda, ale 
„wypadły z planu” NT jeszcze dwie 
uczelnie: SGPIS — problem 36 — 
Doskonalenie metod gospodarowania

ją łącznie 142 tematy, wchodzące w , 
sniad 47 problemów, z 12 różnych 
kierunków badawczych - planu NT. 
Planowany koszt realizacji tych te­
matów określony został na sumę 42 
min zł. Nie zgłosił. uczestnictwa w 
planie NT- jedynie 'Wydział Ekono­
miczny UMCS. Wszystkie po­
zostałe uczelnie zgłosiły po kil­
ka - lub nawet kilkadziesiąt te­
matów, .1 tak: SGPiS — zgłosiła 50 
tematów, WSE-Kraków — 36 tema­
tów, WSE-Poznań — 21 tematów, 
WSE-Wrocław — 4 tematy, WSE- 
Sopot — 2 tematy. Wydział Ekono­
miczny UL — 4 tematy i Instytut 
Ekonomiczny UW — 26 tematów.

Co prawda nie wszystkie instytu­
ty do dzisiaj uzgodniły swoje tema­
ty z jednostkami . koordynującymi 
(szczególnie dotyczy to Instytutu 
Ekonomicznego UW) i należy w 
związku z tym przypuszczać, że po 
uzgodnieniach ta imponująca ilość 
tematów powinna znacznie się skur­
czyć. Niemniej jednak jest to nie­
wątpliwa, zasadnicza zmiana w po­
dejściu uczelni ekonomicznych do 
podejmowania węzłowych, waż­
nych dla gospodarki narodowej pro­
blemów naukowo-badawczych.

Wstępna analiza zgłoszeń do pla­
nu NT pozwala scharakteryzować 
główne kierunki badań uczelni eko­
nomicznych w latach 1971—1975. 
Największa ilość zgłoszonych tema­
tów (46) dotyczy „Przyszłościowego 
modelu społeczno - ekonomicznego 
Polski Ludowej”. Do opracowania 
tych problemów zgłosiło swój akces 
8 instytutów. Drugim kierunkiem, 
który wzbudzi! największe zaintere­
sowanie Uczelni ekonomicznych jest 
„System planowania i zarządzania”, 
do realizacji którego zgłoszono 36 te­
matów z 10 instytutów.

Na trzecim miejscu znalazły się 
„Nowe problemy wzrostu gospodar­
czego” — 24 tematy zgłoszone nrzez 
12 instytutów.

Na czwartym miejscu — „Proble­
my międzynarodowej współpracy 
gospodarczej” —■ 14 tematów zgło­
szonych przez 6 instytutów i ostat­
ni kierunek „Metody matematyczną.

inwestycje 1 aparaturę (jak to ma 
miejsce w WSE Wrocław) do wzro- ? 
stu prestiżu uczelni,, przekształcenia , 
jej w ośrodek postępu’ ekonomicz­
nego w danym regionie kraju. Roz­
wój badań naukowo-usługowych po- •' 
winien być organizowany przez go­
spodarstwa pomocnicze i w ramach 
środków specjalnych. Wymaga to 
oczywiście postawienia do dyspozy­
cji uczelni odpowiednich środków 
finansowych i zniesienia limitów 
przerobowych. Uchwala IV Plenum 
wyszła nam tutaj naprzeciw.

Na marginesie warto jednak wy­
jaśnić, że nie brak środków finan­
sowych, ani też nie -limity przero­
bowe były głównym hamulcem roz­
woju prac naukówo-bądawczych w 
uczelniach ekonomicznych. Łączna 
suma środków finansowych wszyst­
kich sześciu WSE w ciągu ostatnich 
3 lat wĄmosila (bez osobowego fun­
duszu płac): 1967 r. 7,4 min zł, 1968 
r. 7,6 min' zł, 1969 r. 8.3 min zł.

' W przeliczeniu na 1 samodzielnego 
pracownika naukowego dało to prze­
ciętnie ok. 30 tys. zł rocznie. Wskaź­
niki te są prawie o 50 proc.-wyż­
sze od przypadających na 1 pra­
cownika naukowego w dyscyplinach 
humanistycznych uniwersytetów.

W latach 1971—1975 przewiduje­
my podwojenie wysokości tego ty­
pu kredytów w uczelniach ekono­
micznych (do 15 min zl). Należy 
więc sądzić, że środki finansowe w 
latach 1971—1975 będą wystarczają­
ce dla finansowania tego typu ba­
dań.

Jeżeli już mówimy o przyczynach 
slabegp rozwoju badań naukbwych 
i braku ich ścisłego powiązania z
praktyką gospodarczą, 
przynajmniej wymienić 
nich:
• Zbytnie odciążenie

to warto 
niektóre z

praco wni-
ków nauki pracą dydaktyczno-spo- 
łeczną j administracyjną, oraz szcze­
gólnie znaczne w ubiegłym 10-leciu 
obciążenie związane z uzyskiwaniem 
stopni i tytułów naukowych.
9 Brakiem zaplecza nauko-wo- 

technicznego. co często wręcz unie­
możliwia podjęcie bardziej praco­
chłonnych badań empirycznych.
• Brakiem koordynacji badań w 

skali uczelni, brakiem umiejętności 
organizatorskich w kierowaniu ba­
daniami w niektórych uczelniach.
• Brakiem należytego przygoto­

wania ze strony wielu pracowników 
naukowych do badań empirycznych, 
oraz obciążenie dodatkowymi pra­
cami zarobkowymi zabierającymi 
czas, który mógłby być przeznaczony 
na badania naukowe. Na ogól łat­
wiej jest przeczytać 10 książek i 
napisać na ten temat jedenastą, niż 
zorganizować i przeprowadzić bada­
nia empiryczne, a polem napisać w 
oparciu o nie pracę naukową, a bez 
pisania i publikowania trudno jest, 
jak wiadomo, awansować, uzyski­
wać tytuły i stopnie naukowe. Z te­
go wynika, że obecnie nasza poli­
tyka awansowa w znacznie więk­
szym stopniu będzie m usiał a brać 
pod uwagę przydatność różnego ro­
dzaju opracowań dla ^praktyki

' żliwości ich zastosowania w gospo­
darce narodowej.

Ich zastosowanie, oraz .cybernetyka ; 
techniczna i’.''informatyka”. —:.-xówy.- 
nięż 1,4,. tena^w 
6 instytutów. ....... * ...... , ' .

Pozostałe 8 tematów przypada na • Sądzę jednak, że obraz byłby 
kierunków badań. Na . jednostronny gdybyśmy nie uwzglę­

dnili przeszkód, jakie stawia prak­
tyka przed pracownikami nauki.

7 różnych

i WSE-Poznań problem 31
Nowe technologie i intensyfikacja 
procesów produkcyjnych w przemy­
śle spożywczym.

W ostatnich latach w rozwiązy­
waniu problemów naukowo-badaw­
czych w ramach planu NT (nr 49— 
51) wzięły także udział: WSE Kra­
ków. WSE Poznań. SGPiS. a także 
wydział}' ekonomiczne UL i UW. 
Wyniki tych badań można będzie 
podsumować dopiero z końcem 1970 
roku.

Do głównych słabości charaktery­
zujących dotychczasowy stan badań 
naukowych (oprócz wyżej wymie­
nionych) należy zaliczyć:

1) brak koncentracji kadr i Środ­
ków dla realizacji wybranych pro­
blemów naukowo-badawcźych,

2) brak koordynacji badań w ra­
mach uczelni, a nawet w ramach 
jednego wydziału.

Uchwała IV Plenum KC PZPR 
nakreśliła program badań wężlo- 
wych na lata 1971—-75, na którym 
należy skoncentrować potencjał ba­
dawczy uczelni ekonomicznych. Roz­
wój badań naukowych w uczelniach 
ekonomicznych musi iść w kierun­
ku szukania rezerw zwiększenia 
ekonomicznej efektywności gospoda­
rowania, unowocześnienia gospodar­
ki 1 jej struktury, w szczególności 
w zakresie wzrostu produktywności 
środków trwałych, zmniejszenia ma­
teriałochłonności produkcji, czynni­
ków wzrostu wydajności praćy, 
usprawnienia organizacji i zarzą­
dzania gospodarką.

Wstępna analiza projektów pla­
nów badań naukowych przesłanych 
przez poszczególne uczelnie ekono­
miczne (w części NT) pozwala wy­
sunąć tezę, że w latach 1971—75 na­
stąpi zasadnicza zmiana na tym od- 

■ cinku. Już dzisiaj możemy stwier­
dzić, że udział uczelni ekonomicz­
nych w nowych planie NT będzie 
znacznie większy niż to miało 
miejsce w latach 1966r—70.

Zgłoszenia . dwudziestu instytutów 
pięciu WSE i dwóch wydziałów eko­
nomicznych uniwersytetów obejmu-

marginesie wyżej podanych tema­
tów należy zwrócić uwagę na dwie, 
sprawy: na brak szerzej reprezen­
towanej problematyki „Organizacja 
1 zarządzanie", szczególnie w skali 
mikroekonomicznej, oraz na wystę­
pujący nadal brak koncentracji i 
rozproszenie zainteresowań,

Istnieje potrzeba znacznie większe­
go angażowania się uczelni eko­
nomicznych w badania stosowane i 
usługowe. Podjęcie należycie dobra­
nych opracowań usługowych może 
mieć w przyszłości wpływ na traf­
niejsze, związane z potrzebami prak­
tyki gospodarczej, wytyczanie kie­
runków badań podstawowych i spo­
sobów (środków) ich realizacji oraz 
na zbliżenie do potrzeb praktyki
również działalności dydaktycznej 
uczelni. Badania tego typu njoeą 
przynieść wielostronne korzyści 
uczelni ekonomicznej od możliwości 
uzyskania dodatkowych środków na

Warto tu chociażby wymienić oba­
wy. przed ujawnieniem rezerw lub 
niskich kwalifikacji kierownictwa 
niektórych przedsiębiorstw, brak do­
statecznego zainteresowania nowo­
czesnymi rozwiązaniami i wszelkimi 
zmianami. które by zakłóciły nor­
malny rytm pracy przedsiębiorstw^, 
a tym samym mogłyby -wpłynąć uje­
mnie na realizację bieżących pla­
nów produkcji.
• Na podstawie przeprowadzo­

nej analizy doświadczeń WSE na 
odcinku badań naukowych i współ­
pracy z praktyką gospodarczą mo­
żemy stwierdzić, że zasadniczą przy­
czyną sukcesów na tym polu jest 
dobra organizacja badań w samej 
uczelni. Świadczą o tvm chociażby 
doświadczenia WSE-Wrocław, któ­
re należałoby upowszechnić w in­
nych uczelniach ekonomicznych.

WIGIERSKA CENTRALA 
|mk HANDLU ZAGRANICZNEGO 

wS» obrotu wyrobami przemysłu djżkhgo
Budapeszt V, Jozsef — nador tćr 5-6 
Ster, poczt. 128, Budapeszt V 
telefon: 183-880 
telegram: Nikeksport — Budapeszt 
telex: 601

• Wyposażone kompletnie:

Urządzenia dla przemysłu materiałów ogniotrwałych
Maszyny i urządzenia dla przemysłu cementowego i wapiennicze­
go (cementownie 1 wytwórnie wapna) 
Urządzenia dla prażalni rud
Urządzenia do produkcji płyt wiórowych
Tuczamie świń .
Kruszarki różnego typu

• Urządzenia transportowe i

Przenośniki taśmowe 
dźwigi, wyciągi towarowe i'klatki wyciągowe 
Wagi różnego typu
Urządzenia dla taboru kolejowego ... .
Geofizyczne przyrządy i aparatura do poszukiwań wody, ropy 
naftowej i rud ,
Poszukiwania, eksploatacja, rozdział i oczyszczanie wody 
Maszyny budowlane i drogowe 
Konstrukcje metalowe 
Urządzenia magazynowe 
Urządzenia wentylacyjne i elektrofiltry 
Armatura przemysłowa

• Maszyny termoenergetyesne:

WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA

EFEKTYWNOŚĆ
SPOŁECZNA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nakładów. Szeroki asortyment pro­
dukcji, to krótkie serie, a krótkie 
serie, to wysokie koszty, czyli mały 
dochód narodowy, co ogranicza za­
równo tempo wzrostu spożycia jak 
i możliwości, uprzywilejowania no­
woczesności itp. Tym bardziej, że 
z charakterem ekstensywnym ściśle 
wiąże się autarkia gospodarcza — 
jest zarówno skutkiem jak i przy­
czyną rozwoju ekstensywnego. Fakt, 
że z niską efektywnością sprzeda- 
jemy źa granicę (gdyż nie mamy 
wiele nowoczesnych, a więc dro­
gich wyrobów do zaoferowania), a 
w stosunku do tej efektywności — 
drogo kupujemy — kładzie się na 
gospodarce dodatkowym ciężarem. 
W rezultacie samo tylko utrzyma­
nie tempa przyrostu dochodu naro­
dowego wymaga coraz większych 
inwestycji, a więc wzrostu w nim 
ich udziału. Rośnie kapitalochlon- 
ność przyrostu dochodu narodowe­
go. zmniejsza się efektywność aku­
mulacji, a kompromis między aku­
mulacją i konsumpcją, czyli między 
spożyciem przyszłym i bieżącym 
staje się coraz cięższym dylematem.

Na to kraj średniej wielkości po­
zwolić sobie nie może. Owo błędne 
koło jest w stanie przerwać tylko 
intensyfikacja, czyli rozwój selek­
tywny, duże dawki inwestycyjne 
oraz wszelkich środków na prace

szczebla, na jakim problem rozpa­
trujemy, przybiera różne formy i da- 
je różne skutki? Na szczeblu cen­
tralnym. w skali ogólnogospodar­
czej pokrywa się w zasadzie, ale w 
praktyce nie musi pokrywać się zu­
pełnie z efektywnością ekonomicz­
ną. Rząd i Komisja Planowania dy­
sponując większą masą dochodu na- 

• rodowego mają dopiero obiektywne 
warunki lepszego zaspokajania po­
trzeb społecznych. Istotne. znaczenie 
ma tu sama strategia planowania 
zapewniająca zarówno odpowiednie 
proporcje rozwojowe, jak I to, co 
można by nazwać nośnością społecz­
ną programu. Równie ważnym ele- 
mentem Jest przystosowany do wy­
magań i właściwości Intensyfikacji 
mechanizm ekonomiczny, czyli sy-

naukowo-badawcze, wdrożeniowe, 
licencje w wybranych, nielicznych 
gałęziach. Wszelkie przywileje dla 
nowoczesności, zasada kontrolowa­
nego opóźniania wobec innych ga­
łęzi, grup wyrobów czy wyrobów. 
Musimy z wybranych gałęzi i grup 
wyrobów stworzyć awangardę no­
woczesności, która będzie pracowała 
dla całej gospodarki i „ciągnęła” ją 
do przodu pod każdym względem.

Rozstrzygające są dwa czynniki — 
wydajność oraz poziom techniczny, 
jakościowy i użytkowy wyrobów — 
ściśle ze sobą związane, stano wią- 
ęe komponenty owej siły przebojo­
wej. Intensyfikacja polega m. in. na 
znacznie lepszym wykorzystaniu już 
zainstalowanych środków trwałych 
(produktywność), ogólnym skróce­
niu cyklów inwestycyjnych i włą­
czaniu do planu takich przede 
wszystkim inwestycji, które dają 
wysokie przyrosty nowoczesnej i po- 
kupnej produkcji, w długich se­
riach, o niskich kosztach jednost­
kowych (efektywność inwestycji).
Właściwie pojmowana i realizowa- 
Śa- intensyfikacja ”daje. obok wyso- 
Sej wydajności także wysoki stan­
dard składu fizycznego dochodu na­
rodowego zarówno po stronie części 
skumulowanej, jak i przeznaczonej 
(w podziale) na spożycie. Jeśli zaś 
□a ten dochód składają się wyroby 
o najwyższym standardzie technicz­
nym i jakościowym, to wtedy i pro­
dukcyjne i konsumpcyjne potrzeby 
społeczeństwa są zaspokajane lepiej 
i taniej niż wtedy, gdy dysponujemy 
tym samym (ilościowo) dochodem, 
ale o niższej wartości użytkowej je­
go fizycznych składników. Polepsze­
nie jakości i funkcjonalności towa­
rów rynkowych jest już samo przez 
się dźwignią wzrostu stopy życio­
wej. Niskie koszty jednostkowe oraz 
światowy poziom techniczny wyro­
bów to również warunek otwarcia 
szerokich szlaków na rynki zagra­
niczne. Wówczas handel zagranicz­
ny. dysponując dużą ilości^ tak'ei 
waluty wymiennej, stanie się czyn­
nikiem przyspieszenia wzrostu do­
chodu narodowego. Dla naszej 
importochłonnej gospodarki (surow­
ce, a także’ nowoczesne maszyny 
i urządzenia, |icencje itp.) jest to 
czvnnik o kapitalnym znaczeniu. 
Większej realności w warunkach 
intensyfikacji nabiera również spe­
cjalizacja produkcji i współpraca 
międzynarodowa, które sama z ko­
lei przyczyniają się do ogólnego 
wzrostu wydajności, i nowoczesności

Nie trzeba dalej udowadniać, że 
tylko taki. Intensywny co do metod 
f kierunku rozwój umożliwia azyb- 
sży 1 mniej kosztowny przyrost do­
chodu narodowego, z którego można 
będzie czerpać coraz więcej zarówno 
na spożycie bieżące. Jak i przyszłe 
(akumulacia). Tylko wówczas można 
liczyć na bardziej odczuwalną i sy­
stematyczną poprawę poziomu ży­
ciowego ludności.

Na tym nie należy jednak koń­
czyć rozumowania.
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Silniki Diesla
agregaty spalinowo-elektryczne
pompy różnego typu
Urządzenia pneumatyczne, elektrostatyczne i elektroforetycżne
Aluminiowe i stalowe wymienniki ciepła
Termogeneratory
Wielostopniowe kotły i kompletne instalacje kotłowe
Piece dia przemysłu odlewniczego, maszynowego i ceramicznego
Realizacją patentów. 1-1

Drożdżami dla tego „bochenka” 
jest społeczny proces produkcji 
i wymiany, który determinuje sto­
pień osiąganych celów’. Musi on. wy­
twarzać odpowiednie bodźce, kształ­
tować czynne, twórcze postawy 
wszystkich jego uczestników — od 
góry do dołu. Na aktywność ludzi 
w produkcji, zapleczu naukowo- 
-technicznym Itp. wpływa zarówno 
działalność szczebla centralnego go- 
spódarki. jak i układy ekonemiczno- 
-społeczne w organizacjach i jed­
nostkach wykonawczych. Celem jest 
efektywność społeczna, odczuwalne 
korzyści bezpośrednie i pośrednie, 
które same z kolei działają pobu­
dzająco.

Opłacalność ekonomiczna Jest bez­
względnym warunkiem, ale nie . jest 
ani tożsama, ani nie realizuje sama 
przez się efektywności społecznej.

Zależy od wielu czynników. Jest 
kwestią zarówno polityki ekonomicz­
nej. jak i właściwego pojmowania 
i realizowania jej wytycznych przez 
organa centralne, resorty, zjednocze­
nia, przedsiębiorstwa. Zależnie od

dostateczną silę oddziaływania na 
opinię społeczną, którą drążą — jaK 
to zwykle z masową opinią bywa — 
rozmaite obawy i wątpliwości. Pod­
sycają je przejawy zupełnie opacz- 

■ nego pojmowania nowoczesności 
i intensyfikacji Na przykład - pro­
dukcja artykułów rynkowych. Wiele 
branż i fabryk oferuje konsumen­
towi wyroby czasem pozornie nowo­
czesne rzekomo bardziej funkcjo­
nalne. ale w każdym przypadku — 
bez względu na to czy produkt jest 
istotnie lepszy czy nie — piekielnie 
drogie4). Funkcjonowanie handlu, 
gastronomii, służby zdrowia, dobre 
czy niedostateczne ogrzanie miesz­
kań, bezpieczeństwo i higiena pra­
cy, porządek i sprawiedliwość w 
przedsiębiorstwach itp. itd. — mogą 
wytwarzać w opinii społecznej albo

stem finansowania, cen. zarządza­
nia, bodźców Itp. Prawidłowy me­
chanizm stanowi niejako wartość 
samą w sobie: dając ujście talen­
tom i zdolnościom twórczym, rze­
telnie opłacając rzetelne osiągnięcia, 
jest czynnikiem afirmacji osobo­
wości, stwarza atmosferę zadowole­
nia z siebie i pracv jednostki i ca­
łych zespołów, ludzkich.

Jakie problemy stawia intensyfi­
kacja na porządku dnia w przed­
siębiorstwach. zjednoczeniach, resor­
tach? Sprawne wdrażanie nowocze­
snych technologii, konstrukcji i sy­
stemów organizacyjnych, wzrost wy­
dajności pracy, obniżanie kosztów 
produkcji i obrotu bezwzględnie 
wymaga ze strony wszystkich pra­
cowników, szeregowych i kierow­
niczych. wysokich kwalifikacji fa­
chowych, dyscypliny i odpowiedzial­
ności w pełnieniu wszystkich wza­
jemnie się zazębiających funkcji wy­
konawczych. dyspozytorskich i kon­
cepcyjnych. Skąd ta dyscyplina, od­
powiedzialność? Nie są to kwestie 
wyłącznie „profesjonalnej” spraw­
ności. Skoro mówimy o roli czyn­
nika ludzkiego w procesie intensy­
fikacji, to myślimy przecież nie tyl­
ko o kwalifikacjach formalnych., 
Energia, „inicjatywność” (jak się 
czasem mawia), pomysłowość w roz­
wiązywaniu zadań produkcyjnych, 
spontaniczny, pęd do ustawicznego 
doskonalenia narzędzi i metod roz­
woju, będące wynikiem ich ntożsa-. 
miania w świadomości z celami za-

bodźce pozytywne albo odgrywać 
rolę „stressów”. których destrukcyj­
nego oddziaływania chyba nie trze­
ba wyjaśniać, a których źródło upa­
truj ; się czasem zupełnie nie tam 
gdzie trzeba. Opinia społeczna czę­
sto wiąże te fakty — zgoda, że nie­
słusznie, ale i błędność sądów na­
leży do realiów społecznych — z za- 

, powiedzią zwrotu gospodarczego po­
wodującego rzekomo nieunikniona 
zaciskanie* pasa ito. Zjawiska po­
wyższe z intensyfikacją nie mają 
oczywiście nic wspólnego. Po prostu 

'kierown'cy i zespoły kierownicze 
poszczególnych dziedzin nie są na 
wysokości zadania. Są tu wszystkie 
odcienie — od ograniczonego pojmo- 
wania zadań i cech szczególnych 
socjalistwznego rozwoju spoleczno- 
- gospodarczego, aż do' skrajnych zja­
wisk oczywistej . niekompetencji, 
nieodpowiedzialności i wygodnic­
twa. Oto szczelina, którą ulatuje
humanistyczny sens pracv i produk­
cji w naszym ustroju. Prawdą jest 
bowiem, że nie stać' nas jeszcze na 
■luksusy. na pełno zaspokojenie po­
trzeb , nawet tvlko w wybranych 
dziedzinach: ale po pierwsze — 
wiele błędów j niedomagań można 
z całkowitą pewnością złożyć na 
karb czynników subiektywnych; po 
drugie — opinia społeczna ma pra­
wo wiedzieć kiedy, w jaki sposób 
niedomagania będą usunięte i kto 
jest za to odpowiedzialny. Niestety, 
dotychczas niewiele wiemy ani o ta­
kich resortowych czy branżowych 
programach, ani często nie ma od­
zewu na krytykę konkretnych za­
niedbań ?).

Można cytować więcej przykta- 
dów ilustrujących twierdzenie, że 
w wielu ogniwach zarządzania nie 
ma pełnego zrozumienia ani inten­
syfikacji i nowoczesności „jako ta- 
kiej”, ani jej uwarunkowań i skut­
ków społecznych. Tzw. optymaliza­
cja funduszu spożycia oraz całej sfe­
ry go obsługującej (rozwój i funk­
cjonowanie odpowiedniej części in­
frastruktury) jest wciąż problemem 
otwartym. To samo dotyczy. spraw­
ności ,w realizacji zadań technicz­
nych,'. organizacyjnych, ekonomicz- 

' nych. planistycznych, ostro skryty-

równo przedsiębiorstwa, czy bran­
ży, jak i gospodarki narodowej, to 
zewnętrzne przejawy także zaanga­
żowania, ideowości.' Tego nie osią­
gnie się wyłącznie najbardziej na- 
wet precyzyjnym,; komplefcsem mierr—t 
nikówii wskaźników^ jystaniem-.centK >(Spytąjmx: także,, 
płac i-'boóźców.;Kch.oć jest on sklóńr’-”—■-‘j----—-• - 
nikiem niezbędnym.8)

'kowAęei:ńna:.JT i IV Plenum KC..
J . cóż zrobiono w.

Ił zjednoczeniach-• i przedsi ębiorst wach

Ogromny wpływ mają tu np. wa­
runki pracy, konfliktowość stosuń- 

’ ków w przedsiębiorstwie, sprawiedli­
wy system płac i norm, obustron­
ne poszanowanie , ustawodawstwa 
pracy, możliwość uzyskania pomocy 
w trudnych sytuacjach życiowych, 
perspektywy awansu -.i ogólne wa­
runki pracy i byti> wpływające na 
samopoczucie. Z tych społecznych 
aspektów pracy i produkcji ani 
przedsiębiorstwa i zjednpezępia,. ani 

' nawet resorty nie mogą być tak roz­
liczane, jak np. z zysku, produktyw­
ności majątku, kosztów, wydąjnofici,-, 
gdzie konieczna jest najwyższa skru­
pulatność. Z punktu widzenia spo­
łecznych bodźców intensyfikacji 
wielkie znaczenie mą cały zespół 
czynników składających się na .tżw.
poziom obsługi sfery konsumpcji, 
jak funkcjonowanie handlu, komu­
nikacji, usług komunalnych, dostęp­
ność pożądąnyćh dóbr materialnych, 
kulturalnych itp. itćL Zarazem -są. 
one składnikami efektywności spo­
łecznej, stanowią' wynik polityki 
ekonomicznej i społecznej państwa 
oraz praktycznej realizacji jej wy­
tycznych.

w zakresie usprawnienia organiza- 
, cji pracy i produkcji pp VII Plenum

KC w r. 1967?) Że zdecydowany 
przełom jeszcze tu nie nastąpił, 
świadczą pierwsze przymiarki bran-. 
żowych i resortowych projektów 
planu na lata 1971—1975, wykazują­
cych nadal wielkie apetyty inwesty­
cyjne i zatrudnieniowe*1). Projekty 
te ponadto w swej treści, propor­
cjach i formie nie zawierają dosta­
tecznej ilości tych elementów, któ- 

, re by wzmogły ich atrakcyjność spo- 
, łeezną, przemawiały do społecznej 
wyobraźni. Rozważania i analizy nie 
wykraczają w zasadzie poza, sferę 

’ narzędzi, środków, poza sferę wy- 
. twarzania, jakby jej efektywność 
społeczna była czymś co nastąpi sa­
mo przez się.

Zanim przejdę do końcowych 
wniosków, chcę sięgnąć w prze­
szłość, ponieważ w wykształconych 
wówczas wyobrażeniach i stereoty-
pach, działania upatruję główne 
przyczyny owej często. podnoszonej 
w dyskusjach ^.luki psychologicz­
nej” czy „zapaści psychologicznej”. 
Te eleganckie i dźwięczne słowa 
oznaczają właśnie nleprzystosowa- ■ 
nie mentalności do etapu intensyfi­
kacji. Mamy bardzo duże osiągnię­
cia w wielu dziedzinach, z trudem

. '. . jednak zdobywamy się na spojrze- Nie łudźmy, się. że przypominanie ■ ....
truizmów jest zbędne lub - przed­
wczesne, skoro intensyfikacji jesz­
cze się na dobre nie rozpoczęła, a 
te najdoskonalszą technikę i organi­
zację mamy tymczasem- w ilościach 
raczej skromnych. Chodzi bowiem 
o wykształcenie Jakościowo nowej . 
postawy obywatelskiej i sposobów 
działania wobec Jakościowo nowych

nie na całość, a jeszcze gorzej przy­
chodzi ogarnąć całe pole spoleczno- 
- gospodarcze działaniem praktycz­
nym. Istnieją „bariery” w głowach, 
bowiem sfera myślenia jest najbar­
dziej oporna wobec wszelkich ra-
dykalnych zmian 1 przestawień. 

• Uprzednie dokonanie porządku w.

zadań. Działacze gospodarczy wszyst­
kich szczebli, przede wszystkim są 
powołani do głębokiego wnikania 
w treść i ducha aktualnych uchwal, 
wytycznych oraz generalnego pro-, 
gramu partii. Powinno to znaleźć 
wyraz w sposobach ..podejścia” 
i ■nrogramowej' integracji wszyst­
kich części składowych — technicz­
nych, ekonomicznych i społecznych 
— nowej strategii zmierzającej do 
nowoczesności.

Uchwały II Plenum KC w kwe­
stiach planowania .nałożyły na 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia I re­
sorty pełną odpowiedzialność za 
ekonomiczną treść planów 5-letnięh. 
Wprowadzono i upowszechniono na­
rzędzia rachunku ekonomicznego. 
Zastosowano nową metodykę bada­
nia efektywności inwestycji. Ma- 
jątkochłonność, produktywność środ­
ków trwałych, wydajność i inne ka­
tegorie jakościowe są obowiązujący­
mi sprawdzianami planu i realiza­
cji. IV Plenum KC wypowiedziało 
się jasno na temat możliwie naj­
szerszego zastosowania w gospodar­
ce nauki i techniki. Wszysłko to 
stwarza pewność co do właściwego 
kierunku rozwoju j doboru trafnych 
narzędzi i środków.

Jednakże i 'forma i treść progra­
mu ostatecznie opracowanego przez 
administrację gospodarczą musi mieć

głowach to czynność, bez której nie 
może się obyć oczyszczanie przed­
pola dla rewolucji naukowo-tech­
nicznej w naszym kraju. (c.d.n.)

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

') Spóiród licznych publikacji na t« te­
maty w naszym piśmie patrz m. in.:

— rok 1998: nr nr 6 i 7 — st. Chej- 
stowski: Spożycie | planowanie oraz Spo­
życie i planowanie (U) — Polityka spo­
łeczna; nr 22 — J. Pajestka: Na nowvm 
etapie postępu: nr -43 — W. Dudziński: 
Wolna Trybuna — Polityka społeczna 
a ceny:

— rok 1969: nr 20 — J. Pajestka: stra­
tegia rozwoju i rachunek ekonomiczny; 
nr 46 i 40 — M. Misiak 1 R. Zabrzew- 
ski: Struktura konsumpcji oraz Kon- 
sumpefa — produkcja: nr 51—32 — a. 
Wiśniewska: Nowoczesność czy zasadni­
cze nieporozumienie: nr 51—52 — j. 
Główczyk: Wolna Trybuna — Intensyfi­
kacja i konsumpcja.

>) Nr 51—52'69 — J. Główczyk: Wolna 
Trybuna — Intensyfikacja | konsumpcja.

’) Nr 50/69 — K. S.: Nasz komentarz — 
Świadomość i mechanizm.

>) Nr 43'6« — W. Dudziński: Wolna 
Trybuna — Polityka społeczna a ceny; 
nr «1—52'6» — B. Wiśniewska: Nowocze­
sność czy zasadnicze nieporozumienie; 
nr 1'70 — R. Linde — Dlaczego wysokie 
ceny?

’) Nr 2 70 — Z. M.: Nasz komentarz — 
Funkctonownnle krytyki prasowe! oraz 
nr 7'«» — M. Sikora: Bary I bariery: 
nr 27’69 — M. Sikora: W „zaklętych re­
wirach" — Stare sprawy l młodzi lu­
dzie: nr 42'69 — A. Kuszko: Chora me. 
dycvna: nr 4ł/69 — M. Sikora: Kuchnie 
szoltalne.

•) Gospodarka Planowa nr H'«» — u. 
Plichclńłki: Relacje ekonomiczne na lata • 
1971—1975 projektowane przez zjednoczo 
nia przemysłowe. .
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W
 OSTATNIM okresie eze- 

roko dyskutuje się o 
' problemie aktualnej i 

perspektywicznej kon­
sumpcji, o przyszłym 
modelu w naszym kraju, 

bądź w ogóle w gospodarce socjali­
stycznej. Wyrążane są w tej dyskusji 
różne poglądy, dó których chciał- 
bym w niektórych kwestiach przy­
łączyć swój głos.

Prot. J. PAJESTKA słusznie 
•twierdza w swoim artykule „Pro­
blemy polityki strukturalnej kon­
sumpcji na obecnym etapie rozwo­
ju”1), że Polska zbliżyła się pod 
względem poziomu konsumpcji arty­
kułów, żywnościowych do społe­
czeństw bardziej bogatych, przyta­
czając dane odnośnie spożycia dzien­
nego na jednego mieszkańca w ka­
loriach. Z intencją autora zgadzam 
się całkowicie.

Możemy śmiało stwierdzić, że 
konsumpcja podstawowych artyku­
łów żywnościowych kształtuje się 
na poziomie krajów wysoko rozwi­
niętych Europy, które przecież wy­
twarzają dochód narodowy w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca od 
0,3 do 1,7 raza wyższy, w porówna­
niu z Polską. Jest to w pełni zro­
zumiałe, gdyż przechodzenie od niż­
szego poziomu warunków material­
nych do wyższego powoduje szybszy 
wzrost konsumpcji artykułów żyw­
nościowych. Ale to nie znaczy, że 
każda poprawa warunków material­
nego bytu ma polegać na wzroście 
konsumpcji artykułów żywnościo­
wych. Prof. J. PAJESTKA ma rację 
twierdząc, że „Swoistość socjalizmu 
w żadnej mierze nie polega na tym, 
że ludzie bardzo dużo jbdzą”2).

Czy konsumpcja artykułów żyw­
nościowych powinna wzrastać w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca? 
Zanim spróbuję odpowiedzieć na to 
pytanie, zobaczmy, jak kształtowały 
Się ich przyrosty w ostatnich 3 la­
tach. Globalne wydatki na ‘ kon­
sumpcję indywidualną z dochodów 
osobistych w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca wzrosły z 10 701 zł 
w 1965 r. do 12 687 w 1968 r.. czyli 
przyrost absolutny wyniósł 1 986 zł, 
cj daje 18 proc. W przyroście tym 
udział wydatków na żywność, napo­
je, łącznie z alkoholem i wyrobami 
tytoniowymi sięgał 59 proc., a po­
zostałe 41 proc. To znaczy, że wy­
datki na samą żywność w ciągu 
tych trzech lat wzrosły o 768 zł. co 
daje przyrost o 15 proc., w tym wy­
datki na mięso i wyroby mięsne 
wzrosły o 363 zł, t.j. wzrost o 28 proc. 
W ogólnych wydatkach z dochodów 
osobistych udział wydatków na mię­
so i przetwory wzrósł do 13 proc, 
w 1968 r. (z 12 proc, w 1965 r.). Jeśli 
przerost wydatków na żywność z 
dochodów osobistych wyniósł 768 zł, 
to wydatki na mięso j przetwory 
zwiększyły się o 47 proc., a na 
wszystkie Pozostałe środki żywności 
o 53 proc.3).

Czy- konsumpcja artykułów żyw­
nościowych powinna wzrastać? Nie­
wątpliwie tak. Czy można jednak 
zgodzić się z tezą, M. MISIAKA i R. 
ZABRZEWSKIEGO, że „przez szereg 
lat jeszcze tempo wzrostu spożycia 
artykułów rolno-spożywczych po­
winno beć utrzymane na wysokim 
poziomie?” h. Co to w ogóle znaczy 
wysoki poziom, czyżby autorom 
chodziło o utrzymanie dotychczaso­
wego tempa przyrostu?

Jeżeli tak. to uważam, że powyż­
sza teza jest niesłuszna. Przyrost 
konsumpcji środków żywności powi­
nien mieć tendencję malejącą, 
szczególnie mięsa i jego przetworów. 
Oczywiście, że największe przyrosty 
powinny nastąpić w grupach spo­
łeczno-zawodowych o niskim pozio­
mie zamożności, natomiast w gru­
pach o wyższych dochodach przy­
rost konsumpcji środków żywności 
powinien być zahamowany. W każ­
dym bądź razie przyrost wydatków 
na żywność powinien być mniejszy 
aniżeli przyrost dochodów przezna­
czonych na wydatki konsumpcyjne 
w ogóle. Tak. aby udział konsump­
cji w ogólnych wydatkach systema­
tycznie malał, w tym również udział 
konsumpcji mięsa i przetworów 
mięsnych; w 1968 r. w Polsce udział 
wydatków ńa środki żywności wy­
nosi) 46.3 proc., wówczas gdy w kra­
jach porównywanych od 22 do 36 
proc. . „

Można postawić pytanie, dlaczego 
występuję przeciwko tezie, która 
preferuje szybkie tempo wzrostu 
konsumpcji artykułów spożywczych, 
jakkolwiek w wielu krajach spożycie 
jest wyższe niż w Polsce?

Po pierwsze, ze względu na rela­
tywnie wysoki poziom konsumpcji 
artykułów żywnościowych w stosun­
ku do wytworzonego dochodu na­
rodowego w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. Po drugie, wysokie tem­
po wzrostu konsumpcji tych artyku­
łów wymaga szybszego rozwoju pro­
dukcji rolnej, a jest to dział wysoce 
kapitałochłonny, gdzie wydajność 
pracy społecznej nie wzrasta tak 
szybko, jak w gałęziach przemysłu 
przetwórczego na jednostkę nakła­
du. Byłoby to sprzeczne z zasadą 
ekonomiczności w zastosowaniu do 
wyboru struktury konsumpcji, który 
umożliwia maksymalny do uzyska­
nia z posiadanych środków (wzrost 
dochodów realnych społeczeństwa3). 
Jest to dział, w którym poza tym 
na proces produkcji istotny wpływ 
wywierają warunki naturalne, w 
przeciwieństwie do przemysłu. W tej 
sytuacji wysoki przyrost popytu na 
artykuły żywnościowe stwarza nie- 
^otrzebne napięcie na rynku. Pow- 
staje. bariera Tynkowa, która unie­
możliwia przyrost dochodów indy­
widualnych, jaki powinien wynikać 
z podziału wytworzonego dochodu 
narodowego, stwarzając tcm samym 
nastroje niezadowolenia. To nie zna­
czy, że nie powinniśmy w dalszym 
ciągu dbać o stały rozwój produkcji 
rolnej, o wiele korzystniejsza była­
by jednak sytuacia. w której przy- 
ro»t produkcji rolnej byłby większy 
od nrzrrostu popytu na nią.

Na obecnym poziomie konsumpcji 
artykułów żywnościowych należy

nialy 1 867 zł z wydatków osobi­
stych ludności, czyli tylko o 11 proc, 
więcej niż wydatki na odzież i obu­
wie (w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca).

Poziom konsumpcji napojów alko­
holowych w przeliczeniu na czysty 
spirytus sięgał w 1968 r. 4,9 1 na 
1 mieszkańca, piwa 28.9 1, wyro­
bów tytoniowych 2 kg (w tym 1 973 
papierosów). Charakterystyczne, że 
konsumpcja^ alkoholu w Polsce ma 
niekorzystną strukturę, 60—65 proc- 
spożycia — to napoje wysokoprocento­
we (40 proc, i więcej). W konsumpcji 
wódek wysokoprocentowych zajmu­
jemy — niestety — niechlubną, czo­
łową pozycję w porównaniu z in­
nymi krajami. Szczególnie niekorzy­
stnym zjawiskiem jest koncentracja 
spożycia alkoholu w Polsce. Ocenia 
się. że około 7 proc, osób dorosłych 
wypija 50 proc, ogólnej ilości spo­
żywanego alkoholu.

Nikt chyba nie ma wątpliwości, 
że tak wysoki poziom spozvcia, 
szczególnie alkoholu, jest zjawiskiem 
ujemnym, zarówno z punktu widze­
nia zdrowotnego, jak i społecznego. 
Ciekawe, że autorzy piszący na te­
mat konsumpcji, jak dotychczas, 
unikają tej dziedziny konsumpcji, 
która jest przecież niebagatelna, 
gdyż pochłania znaczną część ogól­
nych wydatków z dochodów osobi­
stych. Jest to niewątpliwie problem 
złożony i nie mieści się tylko w 
analizie ekonomicznej.

Nie sposób obliczyć, jak kształto­
wały się wydatki (w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca) na artykuły 
trwałego użytku (telewizory, radia, 
lodó-wki, telefony lub samochody), 
gdyż są one zawarte w grupach sta­
tystycznych globalnych, np. telewi­
zory w grupie wydatków na kultu­
rę. oświatę i sport. Przedstawmy 
w związku z tym stan posiadania 
trwałych środków konsumpcji w 
Polsce w porównaniu z innymi wy­
branymi krajami.

Rozpiętość w posiadaniu 
na 1000 mieszkańców

Stan posiadania niektórv<h artykułów
trwałego użytku na 1 (MMI mieszkańców

w 1968 r. fi)
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Rozpiętość, jaka występuje ,między 
stanem posiadania środków trwa­
łych w porównaniu z- rozpiętością 
wytworzonego dochodu narodowego 
międzv Polska a wybranym; kraja­
mi. przedstawia się następu iaćo, 
przyjmując pozńom Polski za 1007).

więcej zrobić dla pośepsnnie Ja­
kości wyrobów i dążyć W szer­
szym zakresie do uszlachetniania 
przetwórstwa. Ponadto powolnemu 
wzrostowi konsumpcji . artykułów 
żywnościowych powinna towarzyszyć 
zmiana jej struktury. Wydaje się, że 
zahamowanie wzrostu konsumpcji 
żywności nie spowoduje żadnych 
ujemnych skutków ekonomicznych, 
ani społecznych. Nie grozi nam z te­
go powodu żadne niebezpieczeństwo.

W pozostałej grupie artykułów 
’ konsumpcyjnych na przestrzeni lat 

1965—68 w przyroście wydatków 
osobistych ludności w cenach bieżą­
cych w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca najwyższa dynamika 
wzrostu C46 proc.) miała miejsce w 
wydatkach na mieszkanie i jego 
urządzenie (bez' opału) oraz na 
transport i łączność (38 proc.), kul­
turę i oświatę (27 proc.), napoje i 
wyroby tytoniowe (27 proc.), higie­
nę i oświatę (17 proc.).

Przyrost wydatków w grupie 
odzież (18 proc.) był proporcjonalny 
do przyrostu wydatków ogółem w 
tym czasie (też o 18 proc.). W 1968 r. 
napoje i wyroby tytoniowe pochła-

■tyemy** «topi»* nesyeente w m- 
dioodbiorniki. telefony i telewizory 
jest wyższy aniżeli w Polsce, a roz­
piętość jeąt większa aniżeli w Wy­
tworzonym'- dochodzie narodowym 
na jednego mieszkańca. W rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych 
stan posiadania jest również wyższy, 
chociaż-rozpiętość nie jest tak du­
ża, jak rozpiętość w wytworzonym 
dochodzie narodowym z wyjątkiem 
telefonów. Szczególnie wysoka roz­
piętość występuje między krajami 
socjalistycznymi, a wysoko rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi 
w stanie posiadania samochodów 
osobowych.

Biorąc pod uwagę wyniki porów­
nań z innymi krajami, relatywnie 
niskie nakłady społeczne na jedno­
stkę wartości rynkowej (żywność 
1,288, odzież i obuwie 0,726, artyku­
ły trwałego użytku 0,7488) i potrze­
bę osłabienia dynamiki przyrostu 
popytu na środki żywności, zwięk­
szenie zaś przyrostu popytu na środ­
ki trwałego użytku — należałoby 
szczególnie szybko rozwijać podaż 
i konsumpcję środków trwałego 
użytku, szczególnie radioodbiornl- 

Konsu mpcja
dziś 

i jutro
BOLESŁAW PRZYWARA

Z przytoczonych liczb wynika, że 
w porównywanych krajach socjąli-

ków, telewizorów, telefonów, lodó­
wek. odkurzaczy, pralek itp. (do sa­
mochodów- wrócę oddzielnie). Prze­
sunięcia w strukturze -konsumpcji, 
zgodnie z zasadą ekonomiczności, 
winny preferować wzrost potrzeb 
na wyroby zaspokajane przez nowo­
czesne, rozwojowe gałęzie przemy­
słu, zgodnie z koncepcją selektyw­
nego rozwoju naszej gospodarki. 
„Doświadczenie wskazuje — pisze 
w cytowanym artykule J. PAJEST­
KA — źe przesunięcia w strukturze 
konsumpcji na korzyść dóbr Wy­
tworzonych przez nowoczesne dzie­
dziny wytwórczości stanowią nie­
zwykle istotny czynnik rozwoju 
tych ostatnich. Programując więc 
przekształcenie w strukturze pro­
dukcji ku dziedzinom nowocześniej­
szym musimy uwzględnić zarówno 
udział konsumpcji w korzyściach z 
tego rozwoju, jak i rolę konsumpcji 
jako czynnika silnie wspomagają­
cego ten rozwój”.

Jeżeli chcemy ograniczyć nad­
mierny przyrost popytu na środki 
żywności (w tym wyroby mięsne, 
napoje, w tym głównie alkohol), to 
musimy stworzyć warunki poprzez 
odpowiednią podaż, politykę cen i 
formy sprzedaży dla aktywizacji po­
pytu na odzież i obuwie oraz arty­
kuły trwałego użytku. Tym bar­
dziej, że w latach 1971—75 przyrost 
dochodów na spożycie indywidualne 
w przeliczeniu na 1-go mieszkańca 
ma wzrosnąć o 20—22 proc.9). Bio­
rąc pod uwagę aktualny poziom 
konsumpcji i przewidziane zmiany 
strukturalne produkcji przemysło­
wej w przyszłej pięciolatce jest to 
zadanie realne, możliwe do wyko­
nania. Jeżeliby nie udało się zmie­
nić preferencji konsumentów, jaka 
występowała w latach 1965—68, to 
możemy znaleźć się w obliczu po­
ważnych trudności rynkowych, któ­
re będą wywierać ujemny wpływ 
na całokształt sytuacji gospodar­
czej, mogą hamować intensywny 
rozwój naszej gospodarki.

Najbardziej dyskusyjną kwestią 
w konsumpcji artykułów trwałego 
użytku jest problem masowego sa­
mochodu osobowego. Nie ulega 
wątpliwości, że popyt potencjalny 
na samochód osobowy jest bardzo 
duży. Jeżeli przy drenażowej cenie 
na polskiego Fiata utrzymuje się 
większy popyt aniżeli podaż, to mo­
że to w pewnym sensie świadczyć 
o skali potencjalnego popytu w. tej 
dziedzinie. Każdy przyrost docho­
dów będzie ten przyrost potęgował, 
szczególnie w grupach społeczno- 
zawodowych o wyższych dochodach. 
Prof. J. PAJESTKA ma w pełni 
rację, że samochód stałby się jed­
nym z najskuteczniejszych środków 
ograniczających wzrost konsumpcji 
żywności, pod warunkiem ekono­
micznej dostępności dla szerokich 
kręgów społecznych *°).

Jak jednak należy rozumieć sfor­
mułowanie , „dla szerokich kręgów 
społecznych”, szczególnie w kon­
tekście orientacyjnej ceny w wy­
sokości 50 tys. zł Wydaje się, że 
rozwiązanie tej sprawy wymaga 
dłuższego czasu i wiele etapów. Nie 
jest to zadanie na jedną, ani na 
diwie pięciolatki. W NRF r.a tysiąc 
mieszkańców przypadało w 1950 r. 
12 samochodów osobowych, we Wło­
szech 7, a w 1967 roku odpowiednio 
NRF — 187, zaś Włochy, 140. Tak 
więc, aby osiągnąć stan obecny kra­
je te potrzebowały 17 lat. Należy 
przy tym uwzględnić, że wiełka roz­
piętość w skali dochodów między 
poszczególnymi grupami w krajach 
kapitalistycznych sprzyja szybkie­
mu przyrostowi popytu na samo­
chód. Powinniśmy, mpim zdaniem, 

nudEsyinalizować podaż w oparciu 
o aktualną 1 przyszłą produkcję 
własną plus import, utrzymując ce­
nę równowagi na samochody oso­
bowi w okresie 1971—75. W tej sy­
tuacji zaczniemy zaspokajać poten­
cjalny popyt grup społeczno-zawo­
dowych o 'najwyższych dochodach 
przechodząc stopniowo do grup o 
średnich dochodach. Jeżeli chcemy 
przechwycić „ przyrost popytu na 
środki żywności, to możemy go 
przechwycić w grupach o wyższych 
dochodach, a nie w grupach o 
mniejszej zamożności, tam spożycie 
artykułów żywnościowych musi na­
dal wzrastać w dotychczasowym 
tempie. Dlatego rozwiązanie tego 
problemu nie należy warunkować z 
miejsca taką podażą, aby przy dzi­
siejszych, bądź najbliższych docho­
dach cena równowagi musiała wy­
nosić 50 tys. zł. A może ta cena 
równowagi w 1975 r. bidzie wyno­
sić 80 bądź 100 tys. zł?

Jeżeli piąta część zatrudnionych 
poza rolnictwem zarabia dziś ponad 
3 tys. zł miesięcznie, to przy plano­
wanym wzroście dochodów indywi­
dualnych w przyszłej pięciolatce ta 
sama grupa będzie zarabiać 4 i po­
nad 4 tys. zł miesięcznic. Uważam, 
źe jeżeli zaspokoilibyśmy potencjal­
ny popyt na samochody osobowe w 
20% gruoie o najwyższych dochó- 
dach zatrudnionych poza rolnic­
twem plus popyt grupy wysoko do­
chodowej rolników, byłby to już 
poważny krok w zmianie struktury 
konsumpcji. Prof. J. PAJESTKA 
proponuje rozważyć możliwość pro­
dukcji samochodu masowego. Z te­
go by wynikało — innego niż aktu­
alnie produkowanego. Nie uważam 
tej propozycji za w pełni słuszną. 
Czyżby nie można szybciej i taniej, 
koncentrując nakłady na już ist­
niejącą produkcję i wydłużając se­
rię? Aktualna seria w myśl plano­
wanych wskaźników nie jest jesz­
cze optymalna. A przecież w tej 
dziedzinie przemysłowej wystąpi pe­
wien procent moralnego zużycia w 
wyniku postępu technicznego. Nie 
powinniśmy przeto, moim zdaniem, 
rozpraszać środków na rozpoczęcie 
nowej produkcji samochodu osobo­
wego. a koncentrować się na tej 
produkcji, którą już rozpoczęliśmy.

i konsek­

*

W walce o zmianę istniejącego 
trendu w strukturze wydatków oso­
bistych ludności musimy działać na 
wielu płaszczyznach Po pierwsze — 
dążrć do zwiększenia podaży arty­
kułów przemysłu lekkiego. rozsze- 
rzając ich asortyment i polepszając 
jakość, podaży artykułów trwałego 
użytku produkowanych przez, prze­
mysł maszynowy i elektroniczny, 
włącznie z etapowym rozwiązywa­
niem popytu na samochody osobo­
we.

* Po drugie — przez określoną po­
litykę cen. Można podnosić ceny na 
artykuły żywnościowe, utrzymując 
stabilnie ceny na środki trwałego 
użytku, wówczas relatywnie środki 
trwałe potanieją w stosunku do 
środków żywnościowych. Można 
również utrzymywać stabilnie ceny 
na środki żywnościowe, a obniżać 
ceny na środki trwałego użytku, w 
wyniku czego otrzymamy podobny 
efekt. Moim zdaniem w naszej po­
lityce cenowej na przyszłość win­
niśmy przyjąć drugi v^ariant. To nie 
znaczy, że z punktu widzenia utrzy­
mania równowagi cząstkowej na 
rynku artykułów żywnościowych nie 
powstanie potrzeba podwyższenia 
cen na niektóre z nich, jednak ge­
neralnie winniśmy dążyć do stabil­
nych cen na rynku żywnościowym. 
Bowiem podwyżka cen na artykuły 
żywnościowe uderzyłaby przede 
wszystkim w grupę o najniższej za­
możności, doprowadzając do pogłę­
bienia się różnic pomiędzy spoży­
ciem ludzi o niższych i wyższych 
dochodach, na co słusznie zwracają 
uwagę M. MISIAK i R. ZABRZEW- 
SKI. Zatem coraz większej podaży 
artykułów odzieżowych i środków 
trwałego użytku winna towarzyszyć 
stopniowa obniżka ich cen.

Po trzecie — warunki sprzedaży 
i problem reklamy. Nacisk reklamy 
u nas dotyczy przede .wszystkim 
grup najbardziej zamożnych. Poza 
tym reklamowane formy 'konsump­
cji. czy poszczególne artykuły nie 
zawsze są słuszne z punktu widze­
nia poprawy warunków bytu, roz­
woju osobowości ludzuiej. czyli z 
punktu widzenia- społecznego. Jed­
nym słowem, nasza własna reklama 
winna stwarzać i lansować swoje 
wzory, wykorzystując tradycję i fol­
klor, pomysłowość naszych licznych 
plastyków, aktywniej przeciwsta­
wiać się bezsensownemu naciskowi 
reklamy zachodniej. Zresztą nasza 
reklama jest nierozwinięta i słaba, 
wiele na tym odcinku jest do zro­
bienia.

Przedstawiłem pewne swoje uwagi- 
do toczącej się dyskusji na temat 
modelu przyszłej konsumpcji. Zda- 
ję sobie sprawę, że jest to problem 
bardzo ważny w opracowaniu dal­
szej strategii naszego rozwoju go­
spodarczego. w walce o stałą popra­
wę warunków bytowych naszego 
społeczeństwa, celu głównego jaki 
był i jaki pozostanie w realizacji 
polityki ekonomicznej naszej Partii, 
Problemu bardzo złożonego, który 
ma nie tylko aspekt ekonomiczny, 
ale kulturowy, psychologiczny, poli­
tyczny i społeczny.

’) Nowe Drogi nr 10/89.
’) Tamże.
•) Autor nie uwzględnia zmiany cen 

mięsa i Jego, przetworów. Jaka miała 
miejsce w listopadzie 1967 roku.

*) M. Misiak 1 R. Zabrzewski — 
„Struktura konsumpcji", Zycie Gospo­
darcze nr 4 5/69.

B) Prof. J. Pajestka — cyt. artykuł.
•) Rocznik Statystyczny 1969. tablica 

154. 135, 129. Rocznik Statystyczny NRD 
1968,
’) Obliczono na podstawie Bocznika 

Statystycznego 1969 tablica 154. 135, 129. 
Dochód wytworzonv i 1967 r.. artykuły 
trwałego użytku dla. 1968 r.

■) J. Pajestka — Nowe Drogi Nr 10.
•) Uchwala V Zjazdu PZPR.
■) Cyt, artykuł. —-4^

Z
JEDN OCZENIE Piąemysłu 
Cukrowniczego przesyła po­
niższe uwagi do artykułu 
Władysława Wołocha pt. 
„Decyzje | konsekwencje”, 
zamieszczonego w’ numerze 

43'69 „Życiu Gospodarczego”, usto­
sunkowując się do tych twierdzeń 
czy sformułowań, które — zdaniem 
Zjednoczenia — wymagają bliższe­
go omówienia.

Trudności występujące w zakresie 
gospodarki wysłodkowej w woj. lu­
belskim wiążą się z:

— wzrastającymi, w ostatnich la­
tach, trudnościami transportowymi, 
zakłócającymi sprawę zaopatrzenia 
plantatorów w wysłodki na tereno­
wych punktach odbioru (ca 85 proc, 
ogólnego zaopatrzenia w wysłodki), 

— niedostatecznie rozbudowaną 
mocą suszarńiczą cukrowni w za­
kresie suszenia wysłodków,

— nieprzestrzeganiem przez pew­
ną część plantatorów harmonogra­
mów odbioru wysłodków, a w szcze­
gólności przesuwaniu na środkowy 
okres kampanii ich odbioru, co nie­
rzadko powoduje zakłócenia w go­
spodarce wysłodkowej w cukrow­
niach, zwłaszcza w początkowym 
i końcowym okresie kampanii.

Fakt posiadania w województwie 
lubelskim dużego odsetka łąk i pa­
stwisk powoduje, iż część plantato­
rów nie jest zainteresowana odbio­
rem wysłodków w naturze. Planta­
torzy ci otrzymują, w zamian za na­
leżne wysłodki, umowny ekwiwalent 
gotówkowy, a przemysł ze swej stro­
ny ma możność postawienia do dy­
spozycji rolnictwa pewną pulę pa­
szową w postaci wysłodków, wyko­
rzystywaną dla zaopatrywania w 
wysłodki rejonów ubogich w pasze 
oraz gosp' darstw rolnych prowadzą­
cych intensywną hodowlę bydła, 
głównie państwowych gospodarstw 
rolnych.

W prowadzeniu racjonalnej gospo­
darki wysłodkowej przeszkadza fakt, 
-że niektóre cukrownie lubelskie nie 
są położone przy ■ szlakąch kolei 
normalnotorowych (Opole. Garbów, 
Wożuczyn). jak i nie wszystkie cu­
krownie posiadają urządzenia su­
sza rnicze.

Trudności wysłodkowe w cukrow­
ni Werbkowice - sygnalizowane w 
artykule „Decyzje i konsekwencje”, 
przy dużej mocy suszarniczej tej 
cukrowni i posiadaniu urządzeń'do 
peletowania wysłodków, występują 
w zasadzie wyłącznie w związku z 
trudnościami w otrzymywaniu wa­
gonów pod wysłodki.. Trudności te 
występują powszechnie w całym, 
kraju, utrudniając gospodarkę wy­
słodkową cukrowni i zaopatrywanie 
w wysłodki plantatorów, jak 
i innych odbiorców.

Nie budzi wątpliwości -stwierdze­
nie. że uprawa buraka cukrowego w 
powiecie Hrubieszów jest nasilona. 
Pod uprawą buraków cukrowych- w 
tym powiecie znajduje się ca 10 
proc, gruntów ornych. Powiat-Hru­
bieszów nie jest jednak jedyąym po­
wiatem o tak dużym’ pasileniu. upra­
wy buraka cukrowego. Jest , ich w 
kraju więcej. W tym względzie ustę­
pujemy wyraźnie wielu innym kra-, 
jom europejskim (Francja, Czecho­
słowacja. Belgia i inne), w; których, 
w wielu rejonach, pod uprawę'bu­
raka cukrowego przeznacza się 
znacznie większy odsetek gruntów 
ornych.

Na .terenie woj. lubelskiego na­
stąpiła w okresie powojennym' wy­

raźna intensyfikacja upraw}’ buraka 
cukrowego (z 21.5 tys; ha w 1950 r. 
do 55.7 tys. ha w 1969 r.).

Niezależnie od wzrostu obszaru 
uprawy buraków cukrowych wzra­
stały w tjnn województwie również 
ich plony: średnia z lat 1961—64 wy­
nosiła 27,5 t/ha, z lat 1965—68 
33.4 t/ha.

W okresie lat 1950—1968 obszar 
uprawy buraków cukrowych wzrósł 
w woj. lubelskim o, 159 proc., zaś 
zbiory buraków o 388 proc. W tym 
samym okresie czasu moc przero­
bowa cukrowni lubelskich wzrosła 
o 93. proc.

W związku z narastającymi nad­
wyżkami surowca w wój. lubelskim 
przemysł zmuszony został do doko­
nywania przerzutów poważnych iloś­
ci baraków do innych województw. 
O rozmiarach t^ch przerzutów 
świadczy fakt, że w 1967 roku z, wo­
jewództwa lubelskiego przerzucono 
163 tys. t buraków, z tego: do woj. 
opolskiego — 63 tys. t. poznańskie­
go — 35 tys.- ton, wrocławskiego — 
49 tys. ton, zielonogórskiego — 16 
tys. ton.

Dokonywanie przerzutów surowca 
•jest zarówno kosztowne, jak i połą­
czone ze znacznymi stratami masy 
buraków 1 cukru, ponadto wiąże po­
ważne ilości • środków transportu w 
trudnym okresie jesiennych przewo­
zów ziemniaków i wezla. Trh kon­
tynuowanie zostało w 1968 roku 
utrudnione, a w 1969 roku uniemo­
żliwione trudnościami w transpor­
cie fraków kolejami.

Dla złagodzenia nfezwvkle trud- 
nei sytuacji, jaka «wytworzyła się w 
związku z nadmiarem surowca w 
woi. lubelskim, przemysł zmuszony 
soetal do bardzo wczesnego roipo.

Decyzje

wencje

eqmanla kampanii przerobowej W 
tymi województwie. Mimo to, kam­
panie nrzetobowe w woj. lubelskim 
bardzo się przeciągają (przykłado­
wo: kampanię 1968/69 zakończono 
14 lutego 1969 r.) narażając prze­
mysł i gospodarkę narodową na 
ogromne — wielomilionowe straty.

Dostosowując rozmiary uprawy 
buraka cukrowego do potrzeb su­
rowcowych przemysłu cukrownicze­
go, zmniejszono — w skali kraju — 
rozmiary uprawy buraka cukrowe­
go z 476 tys. ha w 1965 r. do 410 
tys. ha w 1969 r.. w tym w woj. 
lubelskim odpowiednio: z 59,6 tys. 
ha do 55,7 tys. ha.

Przy wzroście poziomu plonów z 
jednostki powierzchni, należy się 
liczyć z dalszym zmniejszeniem 
obsiewu buraków, tak w skali kra­
ju, jak i poszczególnych województw.

Realizując ■ założenia koncentracji 
bazv surowcowej w bezpośrednim 
zapleczu cukrowni, jak i w związku 
z napotykanymi na odcinku trans­
portu surowca i wysłodków trud­
nościami, przemysł wycofuje się 
stopniowo z uprawą buraków cukro­
wych z terenów odległych od cu­
krowni o rozproszonych plantacjach 
i niewielkim ogólnym obszarze 
uprawy buraka cukrowego. Są nimi 
w wj. lubelskim powiaty: Włoda­
wa (42 ha), Parczew (104,1 ha), Ja­
nów (146 ha),. Radzyń (195 ha).

Z powiatów tych przemysł zamie­
rza się wycofać z uprawą buraków 
cukrowych z powodu wyżej omówio­
nych przyczyn i zgodnie ze wska­
zaniami Ministerstwa Rolnictwa, za­
lecającymi eliminowanie w kon­
traktacji buraków cukrowych po­
wiatów, w których ich uprawa nie 
przekracza 200 ha.

Przewidziane jest również wyco­
fanie się z uprawy buraków w nie­
których gromadach w innych po­
wiatach, głównie na skutek rozpro­
szenia i rozdrobnienia tych plan­
tacji.

Autor „Decyzji i konsekwencji*3 
stawia wniosek przystąpienia , do 
budowy dwóch nowych cukrowni w 
woj. lubelskim oraz zwiększenia mo­
cy przerobowej innych cukrowni w 
tym województwie.

Podobne wnioski (budowy no­
wych cukrowni i rozbudowy istnie­
jących) stawiają władze woje­
wództw: rzeszowskiego, warszaw­
skiego, białostockiego, kieleckiego 
i wielu innych.

Istotnie z punktu widzenia tych 
województw, wszystkie te postulaty 
są słuszne, jednakże, jak wspomnia­
no wyżej, potrzeby surowcowe prze­
mysłu są ograniczone i limitowane 
eksportem cukru i jego spożyciem 
wewnętrznym.

W aktualnej sytuacji brak jest 
uzasadnienia do utrzymania dotych­
czasowej nadmiernie rozbudowanej 
bazy surowcowej w woj. lubelskim. 
Urealnienie synchronizacji bazy su­
rowcowej z mocą przerobową prze­
mysłu znajduje swój wyraz w odpo­
wiedniej polityce rejonizacyjnej. 
Prawidłowa rejonizacja, bez wzglę­
du na rodzaj ' uprawianej rośliny, 
nie galęcą Rłżnroszedia uprawy, lepa 

J właśnie specjalizację i koncentrację.
Sprawa propozycji autora doty­

cząca zmniejszenia jedhoktkóigfęh 
rozmiarów uprawy buraka cukrowe­
go może być rozpatrywana jedynie 
w zgodności z obowiązującymi wy- 
tycznymi Ministra Rolnictwa w 
sprawie kontraktacji produkcji rol­
nej, jak i nie może odbiegać od na­
stępujących zasad:

— kontraktacji w rejonach zwar­
tych. w bezpośrednim zapleczu cu­
krowni. zapewniających sprawny 
i ekonomiczny odbiór buraków, z 
pełnrm wykluczeniem rejonów- o 
rozdrobnionych i rozproszonych 
plantacjach, '

— przestrzegania minimalnych 
tozmiąrów jednostkowej uprawy bu­
raków cukrowych, zgodnie z cyto­
waną instrukcją Ministerstwa Rol­
nictwa. która nie powinna być 
mniejsza niż 0,25 ha na 1-go plan­
tatora.

Wniosek autora dotyczący prowa­
dzenia kontraktacji buraków cukro­
wych na masę, a nie. z powierzchni 
hektarowej jest całkowicie słuszny. 
Z postulatem takim przemysł cu­
krowniczy występuje (bezskutecznie) 
od lat. 1

Problem likwidacji przez Pfźe- 
mvsł cukrowniczy niektórych punk­
tów odbioru wiąże się bądź z wy­
cofaniem się z uorawą buraków cu- 
krowych z niektórych rejonów, bądź 
z realizacją założeń w zakresie'4 
usprawnienia odbioru i gospodarki 
surowcem, w tym również mecha­
nizacji prac za- i wyładunkowych.

Koncentracja nakładów na‘inwe­
stycje plantacyjne na zmniejszonej 
ilości punktów zapewnia wcześniej­
szą i pełną realizację potrzeb . tę 
tym zakresie. • »

Wysiłki przemysłu zmierzające do 
usprawnienia obsługi plantatorów, 

, których wyrazem są m. in. realizo­
wane przez przemysł inwestycje 

-plantacyjne i posunięcia organiza­
cyjne, dają coraz lepsze rezultaty. 
Przemrsł Jest w stanie cały odbiór 
surowca od plantatorów zakończyć 
do 15 listopada, a na terenie woj. 
lubelskiego nawet wcześniej. Służę 
temu nie tylko stworzone plantato­
rowi warunki odstawy surotvea, 
lecz również prowadzenie planowej 
odstawi' — odbioru surowca w opar­
ciu o tzw ..karty planowej odsta­
wy”. określa lace dostawy surowca 
na poszczególne dni. Ten srałem 
planowych dostaw — odbioru su­
rowca zdał w pełni egzamin. Tam, 
gdzie nienowe dostawy — odbiór są 
respektowane zarówno przez cu­
krownie jak 1 plantatorów, odbiór 
przebiega sprawnie, bez zakłóceń ś 
„kolejek”.,

ZJednoeeenJe Pnemyshi 
CRkrowniezego 

Z-ca Naczelnego Dyrektor» 
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Wykorzystanie 
wydziałów 
pomocniczych

MICHAŁ KURZEJA

P
ROWADZONE dotychczas 
badania w zakresie ustalania 
wielkości mocy i zdolności 
produkcyjnych oraz stopnia 
ich wykorzystania koncentro­
wały się głównie na wydzia­

łach produkcyjnych, pomijając na 
ogół wydziały pomocnicze. Brak 
realnego rozeznania w mocach pro­
dukcyjnych wydziałów pomocni­
czych, a w szczególności narzę- 
dżiowni i wydziałów remontowych, 
stawał się niejednokrotnie przyczy­
ną niedostatecznego zsynchronizo­
wania mocy produkcyjnych wy­
działów pomocniczych z mocami 
wydziałów produkcyjnych.

Ocena stopnia tej synchronizacji 
sprowadzała się jednak przeważnie 
do szacunku, a nie ścisłego rachun­
ku, co sprzyjało utrzymywaniu się 
nie zawsze słusznego poglądu o 
niedoborze mocy produkcyjnych 
wydziałów pomocniczych w stosun­
ku do wydziałów produkcyjnych.

Przeprowadzone w 1967 r. wstęp­
ne badania stopnia wykorzystania 
•wydziałów pomocniczych w przed­
siębiorstwach przemysłu maszyno­
wego wykazały, że wydziały te wy­
korzystane śą w ok. 30-40 proc, 
niższym stopniu od wydziałów pro­
dukcyjnych, co w znacznej mierze 
podważyło wspomniany już pogląd 
o niedoborze mocy produkcyjnych 
wydziałów pomocniczych.

METODY BADANIA 
WYKORZYSTANIA WYDZIAŁÓW 

POMOCNICZYCH

Istnieją w zasadzie trzy znane 
■ sposoby określania stopnia -wyko­
rzystania wydziałów pomocniczych:

a) przez ustalenie liczby wykorzysta­
nych stanowisk spośród ogólnej liczby 
stanowisk zainstalowanych,

b) przez obliczenie dysponowanego 
funduszu czasu pracy i stopnia jego 
wykorzystania, 

c) przez obliczenie zdolności produk­
cyjnej oraz stopnia jej wykorzystania.

Metoda wymieniona w punkcie 

a) polega na ustaleniu oddzielnie 
liczby ' stanowisk maszynowych i 
ręcznych, oraz zbadaniu, które z 
tych stanowisk są wykorzystane i 
w jakim wymiarze czasu, przyjmu­
jąc za jednostkę czasu jedną zmia­
nę. Zaletą tej metody jest niewąt­
pliwie jej prostota, natomiast do 
ujemnych cech należy zaliczyć po­
mijanie stopnia wykorzystania cza­
su pracy w ciągu zmiany, a w tym 
wszelkich przestojów oraz jednolite 
traktowanie wszystkich stanowisk 
bez względu na ich charakter w 
procesie technologicznym danego 
wydziału. Pomimo tych ujemnych 
cech, wyniki badań uzyskiwane 
przy pomocy omawianej metody 
dają ogólny i często wystarczający 
pogląd na stopień wykorzystania 
wydziałów pomocniczych, zwłaszcza 
w przypadkach doraźnych i nie 
pozwalających na zastosowanie 
bardziej dokładnych,, ale jednocześ­
nie znacznie pracochłonniejszych 
metod badawczych.

Wymieniona w punkcie b) meto­
da polega na znanym powszechnie 
i stosowanym dla wydziałów pro­
dukcyjnych obliczeniu dysponowa­
nego funduszu czasu pracy poszcze­
gólnych stanowisk lub grup stano­
wisk jednorodnych i nawzajem za­
miennych oraz obliczeniu praco­
chłonności produkcji przypadającej 
na te stanowiska. Współczynnik 
wykorzystania dysponowanego fun­
duszu czasu pracy charakteryzuje 
zarówno stopień obciążenia wydzia­
łu zgodnie z zadaniami wynikają­
cymi z programu produkcyjnego 
zakładu, jak i stopień zharmonizo­
wania mocy produkcyjnych " po­
szczególnych stanowisk lub grup 
stanowisk.- Wyniki tego rachunku 
wskazują zatem na ewentualne 
nadwyżki i niedobory mocy pro­
dukcyjnych przekroju poszczegól­
nych stanowisk w odniesieniu do 
zadań produkcyjnych.

O ile w rachunku tym obliczenie 
dysponowanego funduszu czasu 

pracy nie stanowi żadnego proble­
mu, to ustalenie pracochłonności 
produkcji przypadającej na posz­
czególne stanowiska t lub grupy sta­
nowisk wiąże się już z określonymi 
trudnościami. Wynika to z faktu, 
że zadania wydziałów pomocni­
czych są znacznie mniej dokładnie 
sprecyzowane od zadań wydziałów 
produkcyjnych, wobec czego brak 
jest pełnego rozeznania w zakresie 
pracochłonności przypadającej na 
określane stanowiska. Odnosi się 
to szczególnie do regeneracji narzę­
dzi oraz remontów awaryjnych i 
przeglądów maszyn i urządzeń. W 
tej sytuacji podstawę ustalenia o- 
mawianej pracochłonności stanowią 
zwykle dane statystyczne, które nie 
są rzecz jasna tak dokładne jak 
pracochłonność technologiczna, nie­
mniej jednak wobec braku innych 
możliwości, ten stopień dokładności 
jest niewątpliwie najwyższy spo­
śród możliwych do osiągnięcia w 
danych warunkach.

Mając przeprowadzony rachunek 
w zakresie wykorzystania dyspono­
wanego funduszu czasu pracy, ist­
nieje możliwość ustalenia stopnia 
wykorzystania wydziału pomocni­
czego przy pomocy metody podanej 
w punkcie c). Możliwość zastoso­
wania tej metody wiąże się jednak 
z koniecznością ustalenia jednostki 
zdolności produkcyjnej danego wy­
działu pomocniczego. W przypadku 
wydziałów remontowych jednostką 
taką jest jednostka 1 -remontowa 
sprowadzona do rodzaju maszyny 
czy urządzenia oraz typowego za­
kresu remontu. Na podstawie cyk­
lów remontowych oraz planu re­
montów istnieją warunki określe­
nia rodzaju i ilości planowanych 
jednostek remontowych, przy czym 
ustalenie pracochłonności tych jed­
nostek z podziałem na poszczegól­
ne stanowiska lub grupy stanowisk 
nie nastręcza większych trudności. 
Dane te są więc-całkowicie wystar­
czające do obliczenia zdolności pro­
dukcyjnej wydziału remontowego, 
■wyrażonej w jednostkach remonto­
wych. Pozostają jedynie naprawy 
awaryjne i przeglądy, których pra­
cochłonność, określaną zwykle sta­
tystycznie, można przeliczyć na 
jednostki remontowe bądź zacho­
wać odpowiednią rezerwę w dys­
ponowanym funduszu czasu pracy 
stanowisk.

Analogicznie przedstawia się za­
gadnienie dla narzędziowni, proto- 
typowni itp. Wychodząc z odpo­
wiedniego współczynnika oprzyrzą­
dowania w przypadku narzędziow­
ni, ustala się potrzebne nowe po­
moce warsztatowe w układzie ro­
dzajowym z uwzględnieniem wtór­
ników oraz potrzeby w zakresie 
regeneracji pomocy warsztatowych. 
Znając technologię i jednostkową 
pracochłonność nowych pomocy 
warsztatowych oraz pracochłonność 
związaną z regeneracją narzędzi, 
istnieją warunki do obliczenia zdol­
ności produkcyjnej narzędziowni, 
przyjmując za jednostkę tej zdol­
ności typowe rodzaje pomocy war­
sztatowej.

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
dokładność wyników tego rachunku 
uzasadnia jego stosowanie w prak­
tyce. Wiadomo bowiem, ze np. re­
mont kapitalny czy średni określo­
nej obrabiarki nie równa się pod 
względem pracochłonności takim 
samym remontom analogicznej .dru­
giej obrabiarki. Jeszcze większa 
rozbieżność istnieje w zakresie re­
montów awaryjnych i regeneracji 
pomocy warsztatowych. Dokład­
ność tego rachunku związana jest 
ściśle z wyborem i stopniem agre­
gacji jednostki zdolności produk­
cyjnej, przy czym końcowym efek­
tem omawianych odchyleń jest na 
ogół różnica w ilości planowanych 
i wykonanych jednostek, przyjętych 
jako jednostki zdolności produkcyj­
nej przy jednocześnie zgodnej łącz­
nej ich pracochłonności.

Ten stan rzeczy dowodzi zatem, 
że bardziej realne jest obliczenie 
stopnia wykorzystania dysponowa­
nego funduszu czasu pracy od obli­
czenia stopnia wykorzystania zdol­
ności produkcyjnej wydziału po­
mocniczego.

W określonych jednak przypad­
kach, a w szczególności przy pro­
dukcji pomocy warsztatowych na 
sprzedaż bądź wykonywaniu re­
montów maszyn i urządzeń dla in­
nych przedsiębiorstw, posługiwanie 
się jednostkami zdolności produk­
cyjnych wydziałów pomocniczych 
jest konieczne.

Na przykład w Zjednoczeniu 
Przemyślu Maszyn Budowlanych 
prowadzi się już od kilku lat plany 
produkcji narzędziowni w rodzajo­
wym układzie pomocy warsztato­
wych według podziału na:
* przyrządy i uchwyty obróbki wió­

rowej,

: przyrządy tłoczne i kuzienne, 
przyrządy monterskie i spawalni­

cze,

J przyrządy odlewnicze, 
inne różne przyrządy, 
narzędzia specjalne do obróbki 

wiórowej,

: narzędzia kontrolne, 
elementy i części wymienne przy­

rządów.

W produkcji tych, przyrządów 
uwzględnia się podział pracochłon­
ności na obróbkę maszynową, 
cieplną i ręczną.

Ponadto planuje się tzw. produk­
cję pośrednią w postaci ostrzenia 
narzędzi, konserwacji i naprawy 
oraz usług wydziałów produkcyj­
nych.

Omawiane plany wyrażone w 
pracochłonności i wartości opraco­
wuje się w skali rocznej z podzia­
łem na kwartały i miesiące, i w 
analogicznym układzie sporządzane 
są sprawozdania z wykonania za­
dań planowych.

Efektem tych prać je^t zarówno 
pełije rozeznanie w zakresie możli­
wości produkcyjnych narzędziowni 
w poszczególnych przedsiębior­
stwach oraz możliwości określenia 
realnych potrzeb w przedmiocie 
przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych i inwestycyjnych, jak i 
systematyczny wzrost stopnia wy­
korzystania narzędzięwni.

PRZYCZYNY NIŻSZEGO 
WYKORZYSTANIA WYDZIAŁÓW 

POMOCNICZYCH OD 
PRODUKCYJNYCH

Pomimo istniejącego deficytu na­
rzędzi oraz trudności w zakresie 
realizacji planów remontów maszyn 
i urządzeń, ekstensywne wykorzy­
stanie wydziałów pomocniczych 
sprowadza się w zasadzie do jednej 
zmianyz i kształtuje się na pozio­
mie znacznie niższym od stopnia 
wykorzystania wydziałów produk­
cyjnych, ograniczając w Szeregu 
przypadków wielkość produkcji 
podstawowej przedsiębiorstw.
Wprowadzenie zasady uwzględnia­
nia produkcji narzędziowni w ogól­
nej wartości produkcji zakładu po­
prawiło znacznie stopień wykorzy­
stania narzędziowni, jednak nie roz­
wiązało w pełni całego problemu 
wobec działania istotnych czynni­
ków organizacyjnych.
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Tokarki Ił 45.0«» 28.000 63 16.700 — 3 —
Frezarki 16 72.000 40.100 00 22.900 —— 4 —
Strugarki 1 4.500 1.520 34 2.980
Wiertarki • 3 13.500 7.250 54 6.2S0 1 —
Zataczarki 1 4.500 4.630 147 OM 2.130 — 1
Szlifierki do 
płaszczyzn ■ 22,500 14.950 M 11.550 _ 2 -i
Szlifierki na 
okrągło 4 U.OOł 11.100 a 6.900 1 —
Szlifierki do 
wielokliuów 1 4.500 0.340 141 _ 1.840 — 1
Ostrzarki 3 13.500 4.870 51 6.630 1 —
Stanowiska 
ślusarskie ■ M 98.00« 95.100 97 2.900 — 1 —
Razem: X 296.000 227.100 70 X ’ 9 X X X

Do czynników tych należy zali­
czyć przede wszystkim:

• niedobór wykwalifikowanych ro­
botników w oddziałach pomocniczych 
wskutek korzystniejszych na ogół wa­
runków pracy w wydziałach produk­
cyjnych, zwłaszcza przy produkcji ty­
pu seryjnego,
• system planowania i sprawozdaw­

czości w wydziałach jtomocniczycb,
O niedostateczna organizacja produk­

cji w wydziałach pomocniczych,
• kryteria i struktura rozdziału Ba­

dań,
* brak obowiązujących jednolitych 

zasad określenia wielkości mocy pro­
dukcyjnych wydziałów pomocniczych 
oraz stopnia wykorzystania tych mocy.

Wymienione czynniki .wskazyją, 
że poprawa stopnia wykorzystania 
wydziałów pomocniczych zależna 
jest przede wszystkim od rozwiązań 
organizacyjnych, a głównie od 
usprawnienia systemu planowania 
i sprawozdawczości oraz wprowa­
dzenia jednolitych zasad obliczania 
mocy produkcyjnych i stopnia ich - 
wykorzystania. Oznacza to zatem 
konieczność zwrócenia większej u­

wagi na wydziały pomocnicze, któ­
re pozostawały dotychczas na pla­
nie drugim, a które są przecież tak 
samo ważne w procesie technolo; 
gicznym jak wydziały produkcji 
podstawowej.

PRZYKŁAD OBLICZENIA 
STOPNIA WYKORZYSTANIA 

NARZĘDZIOWNI

Jako metodę oceny stopnia wy­
korzystania narzędziowni przyjęto 
obliczenie dysponowanego funduszu 
czasu pracy stanowisk i stopnia je­
go wykorzystania w roku 1970.

■ ) Pracochłonność produkcji podsta­
wowej przypadająca na wydziały pro­
dukcyjne wynosi 1.550 tys. godz.'

b) pracochłonność narzędziowni 
uwzględninjącą produkcję nowych na­
rzędzi Vitici z wtórnikami oraz regene­
racją wynosi 227,2 tys. godz.

c) Obliczenie dysponowanego fundu­
szu czasu pracy stanowisk oraz stopnia 
jego wykorzystania- (liczbę stanowisk 
przyjęto wg stanu na 30.VI.69 r.).

Przy na ogól wysokim przecięt­
nym stopniu wykorzystania dyspo­
nowanego funduszu czasu pracy 
istnieje niedobór jednej zataczarki 
i jednej szlifierki do wieloklinów 
przy jednoczesnej nadwyżce wszyst­
kich pozostałych stanowisk. Niedo­
bór ten może być jednak zlikwido­
wany poprzez uruchomienie trzeciej 
zmiany, co jest jedynym rozwiąza­
niem na najbliższy okres, wobec 
braku wolnych powierzchni na za­
instalowanie dodatkowych stano­
wisk. Ponieważ program produk­
cyjny przedsiębiorstwa do roku 
1975 . wzrasta zaledwie o ok. 25 
proc, przy zachowaniu jego obecnej 
struktury asortymentowej — stąd 
przy dwuzmianowej, a w przypad­
ku zataczarki i'szlifierki trzyzmia- 
nowej pracy — istnieje możliwość 
pełnego zaspokojenia potrzeb zakła­
du w zakresie produkcji i regene­
racji pomocy warsztatowych bez 
instalowania dodatkowych stano­
wisk poza Stanowicami ślusarski­
mi, przy czym zbędną okazuje się 
ponadto jedna szlifierka do płasz­
czyzn.

Minione 25-lecie cechuje stałe i 
systematyczne podnoszenie pozioma 
wiedzy fachowej i jakości pracy 
księgowych. Uspołecznienie środków 
produkcji, dynamiczny rozwój go­
spodarki — spowodowały gwałtow­
ny wzrost zapotrzebowania na ka­
drę kęięgowych. Do zawodu napły­
nęły tysiące ludzi bez odpowiednie­
go teoretycznego i praktycznego 
przygotowania. Twórczej adaptacji 
wymagały metody ewidencji księ­
gowej odziedziczone po ustroju ka­
pitalistycznym. Stworzenie systemu 
ewidencji przedsiębiorstw socjalis­
tycznych, stworzenie kadry księgo­
wych — ekonomistów władających 
skutecznie metodą i techniką ewi­
dencji, to niekwestionowany doro­
bek minionych 25 lat.

Wspomniany rozwój nie dokony­
wał się bez trudności i nawet zaha­
mowań. W jakimś stopniu był on 
odzwierciedleniem i konsekwencją 
linii rozwojowej metod zarządzania 
uspołecznioną gospodarką narodo­
wa. Na pewno działały jednak czyn­
niki subiektywne, które spowodo­
wały, że margines swobodnej de­
cyzji, jaki pozostawia komórkom 
księgowości wszystkich szczebli obo­
wiązujący system zarządzania, nie 
został wykorzystany optymalnie. 
Jednym słowem nie wszystko co 
dobre w księgowości jest .zasługą 
samych księgowych, a co złe — 
skutkiem przyczyn obiektywnych.

Robiąc bilans za minione 25 łst 
dokonano inwentaryzacji aktywów, 
a także ich realnej wyceny *). Al­
bowiem bez ilościowej i jakościo­
wej analizy i oceny stanu sił nie 
sposób , byłoby przymierzyć się do 
zadań na nowym etapie rozwoju 
gospodarczego. A bez przesady 
stwierdzić można, że znajdujemy 
się aktualnie w punkcie zwrotnjńn 
rozwoju naszej powojennej ekono­
miki. Osiągnięty poziom rozwoju sił 
wytwórczych domaga się stworze­
nia takiej nadbudowy, takiego sy­
stemu zarządzania, systemu finan­
sowego i systemu informacji, któ­
re uruchamiałyby skutecznie dzia- 
sające dźwignie dalszego, przyspie­
szonego rozwoju.

Nie ulega przy tym żadnej wąt- 
pliwości, że powstają stąd dale­
ko idące konsekwencje dla metody, 
organizacji i techniki rachunkowo-
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ści. Nowy system planowania, no­
wy system finansowy, stworzenie 
jednolitego systemu klasyfikacji 
gospodarczych, szerokie stosowanie 
metod matematycznych i statystycz­
nych w sferze zarządzania, jak też 
stosowanie w coraz szerszym za­
kresie elektronicznej techniki obli­
czeniowej — stanowi wyzwanie dla 
nauki i praktyki rachunkowości. 
Wymaga to gruntownego przestu­
diowania istoty i charakteru zacho­
dzących przemian i wyciągnięcia 
wniosków jakie z tego wynikają, a 
dotyczą metody, organizacji i tech­
niki rachunkowości.

Krytyka Istniejącego systemu 
ewidencji jest niezbędnym warun­
kiem jego doskonalenia. Warunki 
ekonomiczne, w jakich działa sy­
stem ewidencji, rozwijając się po­
wodują nieadekwatność jego po­
szczególnych elementów. Narastanie 
zmian ilościowych w ciągu dłuższe­
go okresu czasu, jak również za­
sadnicze zmiany w systemie zarzą­
dzania, stawiają na porządku dzien­
nym problem reformy systemu ewi­
dencji.

Rachunkowość rozwinęła się jako 
instrument zarządzania przedsię­
biorstwem. Jednak w warunkach 
gospodarki uspołecznionej obok 
funkcji rachunkowości w sferze Mi­
kroekonomicznej rośnie zapotrzebo-\ 
wanie na dane ewidencji księgowej 
dla potrzeb makroekonomicznych. 
Istota problemu sprowadza się do 
pytania, czy i w jakim zakresie sy­
stem ewidencji księgowej mógłby, 
po odpowiednim jego przebudowa­
niu, być bezpośrednio powiązany, 
poprzez odpowiedni system agre­
gacji danych na pośrednich szcze­
blach zarządzania, z syntetycznymi 
bilansami finansowymi gospodarki 
narodowej. Pogłębiłoby to w znacz­
nym stopniu możliwości analizy, a 
także włączania odpowiednich dźwi­
gni korygujących realizację planów 
gospodarczych w przypadku stwier­
dzenia niekorzystnych odchyleń. Po­
zwoliłoby to na szersze wykorzy­
stanie potencjalnych możliwości 
tkwiących w systemie gospodarki 
socjalistycznej, gdzie brak prywat­
nej własności środków produkcji 
nie stwarza ograniczeń • w tworie- 
niu zintegrowanych systemów obej­
mujących całokształt gospodarki pa* 
[odowej. —

Stworzenie Jednolitego systemu 
ewidencji jest problemem trudnym 
do rozwiązania i to nie tylko z 
przyczyn natury metodologicznej. 
Byłby to bowiem system, który w 
pełni uwzględniałby postulaty mi­
kroekonomiczne (pogłębienie ra­
chunku kosztów, wprowadzenie nor­
matywnego rachunku kosztów, roz­
rachunku wewnątrzzakładowego 
itp.), jak i makroekonomicznego 
(syntetyczne bilanse gospodarki na­
rodowej, przepływy finansowe itp.), 
który też liczyłby się z rzeczywis­
tym stanem wyposażenia technicz­
nego, ale jednocześnie wychodził 
naprzeciw potrzebom elektronicznej 
techniki obliczeniowej, a ponadto 
brał w rachubę różnorodność syste­
mów finansowych, wielkości i in­
nych cech charakterystycznych jed­
nostek nim objętych.

Jego wprowadzenie wymaga opra­
cowania rozwiązań branżowych, 
które realizując potrzeby branży 
nie naruszają generalnej, uniwersa- 
listycznej koncepcji systemu, wy­
maga także odpowiedniego przesz­
kolenia około 300 tysięcy pracowni­
ków pionu finansowo-księgowego. 
Jest to prawdziwa rewolucja w za­
wodzie, a przynajmniej pierwsza 
jej .faza, zapowiadająca nadejście 
ery elektronicznego przetwarzania 
danych. Przy tym wprowadzenie 
nowego systemu nie powinno spo­
wodować nawet przejściowych za­
kłóceń w dopływie informacji. Sy­
stem musiałby więc działać spraw­
nie już w chwili swojego wprowa­
dzenia w życie, tj. bez okresu stop­
niowego dochodzenia do pełnej zdol­
ności produkcyjnej.

W pełni zdać- sobie można spra­
wę z rozmiaru i stopnia trudności 
omawianego problemu jeżeli się 
uwzględni ograniczony charakter 
eksperymentów ewentualnie poprze­
dzających powzięcie decyzji, jak 
również jednoczesność przejścia na 
nowy system wszystkich jednostek 
nim objętych. Ewentualne czasowe 
wyłączenia stanowić mogłyby tylko 
relatywnie wąski margines.

Wszystko to prowadzi do konklu­
zji, że koncepcje metodologiczne i 
organizacyjne jednolitego systemu 
ewidencji wymagają szerokiej kon­
sultacji, udziału- w niej zarówno 
praktyków jak i teoretyków, tak 
producentów^ Ja^ j użytkowników 

informacji opartych' e ewidencję 
księgową. Zapoczątkowaniem tej 
„ogólnonarodowej” dyskusji była 
właśnie wspomniana sesja nauko­
wa *).

Rachunkowość Jest dyscypliną 
ekonomiczną charakteryzującą się 
ścisłym związkiem nauki z prakty­
ką. Jak w każdej dyscyplinie nau­
kowej koncepcje teoretyczne są z 
jednej strony uogólnieniem prakty­
ki, krytyką tej praktyki oraz wska­
zaniem właściwych kierunków roz­
wojowych. Ze względu jednak na 
ścisły styk z praktyką szybsza i 
skuteczniejsza jest w rachunkowo­
ści weryfikacja koncepcji teoretycz­
nych, łatwiejsze oddzielenie ziarna 
od plew.

Zaczynem twórczej dyskusji nau­
kowej jest formułowanie przez te­
oretyków nowych koncepcji rachun­
kowości odbiegających od metod 
klasycznych, od rozwiązań dotych­
czas stosowanych. Kontrowersyjny 
charakter głoszonych tez mobilizu­
je do ' wysiłku intelektualnego, 
sprzyja ujawnieniu luk i słabości 
obu frontów: zachowawczego i po­
stępowego.

Jest dobrym prawem teoretyka 
nieuwzględnianie przy konstrukcji 
rozwiązań teoretycznych ograniczo­
ności zasobów, kadr, techniki, ani 
tym bardziej obowiązujących aktu­
alnie reguł wprowadzonych w try­
bie administracyjnym. Uwzględ­
nienie wszystkich tych czynni­
ków mogłoby dać w efekcie tyl­
ko apoteozę aktualnej rzeczywi­
stości, dalekiej przecież od do­
skonałości. Dopiero obowiązkiem 
czynników administracyjnych, od­
powiedzialnych za wdrożenie wypra­
cowanych koncepcji w życie jest 
dokonanie niezbędnych korektur, 
zgodnie z obiektywnie istniejącymi 
możliwościami. Ten realizm sprowa­
dza się do przeprowadzenia bezna­
miętnego rachunku ekonomicznego: 
jakim kosztem np. możliwe jest 
uzyskanie dodatkowych informacji, 
jaka jest ich przydatność dla po­
trzeb zarządzania gospodarką naro­
dową, czy nie istnieją inne, tańsze 
metody zaspokojenia tych potrzeb.

Spór o dalsze kierunki rozwoju 
rachunkowości nie polega — wyda- 
je się — na przeciwstawieniu: ra- 
chunkowości dla przedsiębiorstwa 

— koncepcji rachunkowości nasta­
wionej na zaspokajanie potrzeb za­
rządzania w skali szerszej, aniżeli 
przedsiębiorstwo. Istota zagadnienia 
sprowadza się do znalezienia naj­
skuteczniejszych sposobów wyko­
rzystania bogatego zestawu infor­
macji powstających w drodze re­
jestracji procesów gospodarczych 
zachodzących w przedsiębiorstwie 
przez odpowiednie zmodyfikowanie 
systemu ewidencji w przedsiębior­
stwie i systemu agregacji na wyż­
szych szczeblach zarządzania — do 
celów zarządzania w skali makro­
ekonomicznej. .

Nacisk winien być położony na 
znalezienie właściwej formuły, któ­
ra uwzględniając ograniczone środ­
ki techniczne przetwarzania danych 
dałaby maksimum informacji na­
prawdę użytecznych w skali mikro- 
i makroekonomicznej, przy mini­
mum kosztów związanych z ich uzy­
skaniem. Chodzi o stworzenie takie­
go systemu ewidencji integrującego 
całą gospodarkę, który by ponadto 
zawierał potencjalne juożliwości je­
go pogłębienia w miarę rozszerza­
nia zakresu zastosowania elektro­
nicznej techniki obliczeniowej.

Szerokie zastosowanie elektro­
nicznych systemów przetwarzania 
danych stanowić będzie wielki prze­
łom, .rewolucję obejmującą cało­
kształt spraw księgowości ! księgo­
wych. Mimo iż przez długi okres 
współistnieć będą różne techniki 
ewidencji, już teraz należy przygo­
towywać się na nadejście ery elek­
tronicznego przetwarzania danych. 
Rygory maszyn elektronicznych rzu­
tują na system ewidencji, na zasady 
dokumentacji 1 prawidłowości zapi­
sów księgowych itp. elementy sy­
stemu ewidencji wyrosłe na gruncie 
ręcznej techniki księgowości.

Równe, a może nawet głębsze bę­
dą skutki społeczne dotykające 
pracowników księgowości. Zmniej­
szenie do minimum cźynności tech­
nicznych, odpowiednie zwiększenie 
czynności analitycznych, opanowa­
nie pewnego minimum wiedzy tech­
nicznej niezbędnej do posługiwania 
się skomplikowanymi mechanizma­
mi, opanowanie metod mateaaatyc*- 

nych i statystycznych' znajdujących 
coraz szersze zastosowanie w ewi­
dencji —. oto wizja przyszłości, któ­
ra będzie udziałem naszego jeszcze 
pokolenia pracowników księgowością

•) Ocenie dorobku nauki 1 praktyM ra­
chunkowości w pierwszym 25-ledu istnie­
nia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
jak również zarysowaniu dalszego kie­
runku rozwoju tej dyscypliny ekonomi­
cznej, została poświęcona > sesja nau­
kowa zwołana na dzień 1 grudnia br. 
przez Radę Naukowa, i Zarząd Główny 
Stowarzyszenia Księgowych w Polsce. 
Problematyka rachunkowości rozpatrywa­
na była w kontekście jej zastosowania w 
sferze makroekonomicznej, jak również 
dla potrzeb zarządzania przedsiębiorstwem 
oraz od strony analizy czynników wa­
runkujących realizację tycn funkcji. Te­
matyce tej odpowiadały referaty prof. dr 
T. Pechego „Zarządzanie gospodarką na­
rodową a rachunkowość”, prof. dr E. 
Terebuchy 1 doc. dr K. Sawickiego „Za­
rządzanie, przedsiębiorstwem a rachunko­
wość" oraz doc. dr K. Sowy „Podstawo­
we czynniki sprawności polskiej rachun­
kowości przedsiębiorstw". W sesji wzięło 
udział około 450 uczestników reprezentu­
jących różne gałęzie praktyki i nauki 
rachunkowości.

Ekonomista 
nr 5/69

Ukazał się piąty numer „Ekono­
misty” z zeszłego roku. Numer ten 
zawiera następujące artykuły: PA­
WEŁ SULMICKI — Efektywność 
gospodarcza a pobudzanie i zasila­
nie, ZBIGNIEW MADEJ — Rozwój 
projekcji społecznych, BRONISŁAW 
MINC — Skorygowane oceny dual­
no. EGON VIELROSE — W sprawie 
postaci funkcji popytu, KAZIMIERZ 
LESZCZYŃSKI — Metody określa­
nia ceny zlani w optymalnym pla­
nie centralnym, WITOLD NIECIUN_ 
SKI — Budownictwo mieszkaniowe 
jako element wzrostu stopy życio­
wej w perspektywie, CZESŁAW 
GRABOWSKI — Planowanie długo­
okresowe w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, ADAM 
SZEWORSKI — Interwencja w Ko­
rei 1 Wietnamie a koniunktura go- 
Rjodarcza w Stanach Zjednoczo-

(ks)
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ZG PTE o nowych zadaniach
GŁÓWNYM przedmiotem obrad 

odbytego we Wrocławiu wpo-
. Iowie grudnia ub. r. wyjazdo­

wego plenum ZG PTE była ocena 
udziału PTE w realizacji Uchwał IJ 
Plenum, W ciągu ostatniego okresu 
swojej działalności — jak stwierdza 
referat przedstawiony na plenum 
— Towarzystwo stanęło wo-bec wie­
lu problemów i zadań o nowym 
jakościowo charakterze. Poczynając 
od okresu poprzedzającego V Zjazd 
PZPR obserwuje się stały wzrost 
aktywności “Towarzystwa jako inspi­
ratora i organizatora kadry ekono­
mistów w działalności zmierzającej 
do realizaicji polityki intensywnego 
rozwoju gospodarki narodowej. Od­
nosi się to zwłaszcza do okresu od 
marca ub. roku, to znaczy od U 
plenum KC PZPR, wysuwającego 
problemy intensywnego i selektyw­
nego rozwoju na czołowe miejsce 
w życiu gospodarczym i społecz­
nym naszego kraju.

Najbardziej istotną cechą tego o- 
kresu z punktu widzenia roli eko­
nomistów i Towarzystwa w gospo­
darce i społeczeństwie jest dążenie 
do nadania rachunkowi ekonomicz­
nemu większego niż kiedykolwiek 
dotychczas znaczenia praktycznego. 
Jest to więc również okres konfron­
tacji z praktyką wszystkich do­
tychczasowych prób podniesienia 
rangi rachunku ekonomicznego w 
gospodarce narodowej, w tym rów­
nież uchwały nr 224 R.M z 1965 r.

Sprawdzianem postępu w dziedzi­
nie stosowania rachunku ekono­
micznego w gospodarce narodowej 
są dzisiaj przede wszystkim prace 
nad projektami planów na lata 
1971—75, a także opracowanie pla­
nu na rok 1970, w tym zwłaszcza 
realizacja programu większości kon­
centracji i szybszego doprowadze­
nia do zakończenia inwestycji kon­
tynuowania w latach 1960—1970, 
usprawnienie handlu zagranicznego 
(rozwój opłacalnego eksportu, lepsze 
współdziałanie przemysłu z handlem 
zagranicznym), wreszcie zapewnie­
nie odpowiedniego zaopatrzenia 
rynku krajowego.

Znaczne miejsce w referacie po­
święcono akcji szkoleniowej prze­
prowadzonej w ramach Towarzy­
stwa w związku z II plenum. Ogó­
łem w skali kraju — jak wynika z 
referatu — odbyło się około 50 na­
rad roboczycfi dla aktywu PTE w 
poszczególnych województwach zu- 
dzialem ok. 2000 uczestników, ok. 30

Zamieszczone na łamach „Życia 
Gospodarczego" artykuły dotyczące 
celowości zniesienia podatku od 
wynagrodzeń *)  i wskazujące na ko­
nieczność syntetycznego teoretycz­
nego opracowania całokształtu za­
gadnień związanych z płacą robo­
czą 2) wymagają uzupełnienia do­
świadczeniami związanymi z tym 
odcinkiem działalności w przedsię­
biorstwie przemysłowym. Teoretycz­
ne opracowanie zagadnień płaco­
wych powinno bowiem uwzględniać 
racjonalizację funkcjonowania tego 
systemu w podstawowym podmio­
cie gospodarczym.

•) Stefan Bratkowski — „Kok 1000 czyli 
trudności prognozy” — 2G Nr W69. 
Przewiduje wcale nie odległy jo-letni ter­
min szerszego wprowadzania automatyaa- 
«J1 w praemyśK.

System płac w przedsiębiorstwie 
ma spełniać co najmniej następu­
jące funkcje:

— zapewniać średnie płace w da­
nym przedsiębiorstwie i na da­
nym stanowisku na poziomie 
zbliżonym do poziomu plac 
przedsiębiorstw znajdujących

' śię na danym terenie i w 
branży,

i— oddziaływać bodżcowo na 
wzrost wydajności pracy i 
wzrost kwalifikacji,

—• zapewniać racjonalne gospoda­
rowanie siłą roboczą.

Przez funkcję racjonalnego go­
spodarowania siłą roboczą3) rozu­
mie się zatrudnienie pracowników 
zgodnie z ich uzdolnieniami, umie­
jętnościami oraz kwalifikacjami, 
stworzenie pracownikom możliwości 
pełnego rozwoju uzdolnień i inicja­
tywy oraz realizowanie ich aspira­
cji zawodowych przez perspektywę 
awansu w miarę podnoszenia kwa­
lifikacji. Dodać należy, że stosowa­
ny syntetyczny wskaźnik oceny 
działalności przedsiębiorstw — wska­
źnik rentowności lub inny oparty 
na zysku — będzie w perspektywie 
czasowej wraz ze wzrostem kosz­
tów siły roboczej zmuszał przedsię­
biorstwa do minimalizacji ich po­
ziomu. Sygnalizowany proces może 
ulec przyspieszeniu.

Celem niniejszego artykułu Jest 
przedstawienie funkcjonowania za­
sad wynagradzania robotników w 
przedsiębiorstwie oraz próbą frag­
mentarycznej oceny, czy funkcjonu­
jący system spełnia przyjęte na 
wstępie założenia. Oceną zostaną 
objęci robotnicy wynagradzani wg 
systemu czasowo-premiowego.

Wynagrodzenie robotników wg 
systemu czasowego zwykłego obej­
muje jedynie wąską grupę robot­
ników zatrudnionych przy pracach 
nieprodukcyjnych (gońców, łazien- 
nych, portierów). Szeroko natomiast 
stosowany jest system czasowo- 
premiowy, w którym część zarobku 
robotników powinna być uzależnio­
na od wyników pracy. Wynagrodze­
nie za czas pracy w tym systemie 
obliczane jest na podstawie stawki 
zaszeregowania osobistego. Place 
podstawowe są określane siatkami 

narad 1 seminariów wojewódzkich, 
w których wzięło udział blisko 4000 
osób, ponad 50 narad i seminariów 
branżowych z udziałem ok.- 3000 
osób i blisko 40 kwsokonferencji z 
udziałem ok. 4000 ośób. Dość szero­
ko rozwinięta została także ze stro­
ny PTE działalność popularyzująca 
problematykę uchwały II plenum 
za pośrednictwem prasy, radia i te­
lewizji oraz wydawnictw własnych 
PTE.

Większy udział w porównaniu z 
poprzednim okresem na odcinku 
reedukacji kadry ekonomistów —• 
co zostało szczególnie podkreślone w 
referacie — przejawiły koła PTE 
w przedsiębiorstwach, co wiązało 
się m.in. z mobilizującymi zadaniami, 
jakie przed kołami zostały przed­
stawione na tle opracowywanych 
w przedsiębiorstwach projektów pla­
nów na lata 1971—1975. Znajdowa­
ło to wyraz zwłaszcza w tych dy­
skusjach organizowanych przez ko­
ła PTE, w których tematem były 
problemy realizacji uchwały II ple­
num na terenie ich zakładów pra­
cy. Jak wynika ze sprawozdań od­
działów wojewódzkich odbyło się 
około 3000 tego rodzaju dyskusji z 
udziałem do 50 000 uczestników. Po­
nadto w kołach odbyło się ponad 
3000 odczytów i zebrań poświęco­
nych popularyzacji zagadnień II 
plenum KC PZPR, w których u- 
czestniczyło ok. 80 000 słuchaczy. 
Niezależnie od tego odbyło się ok. 
500 seminariów zakładowych oraz 
ok 1 400 zajęć w ramach szkole­
nia wewnątrzzakładowego. W tym 
rodzaju szkolenia- zakładowego u- 
czestniczyło ok. 50 000 /Osób.

Jako zjawisko pozytywne w dzie­
dzinie organizowanej przez PTE 
polityki reedukacji ekonomistów w 
związku z nowymi potrzebami, ja­
kie wyłoniły się przed nimi w świe­
tle konkretnych zadań związanych 
z przechodzeniem do polityki inten­
sywnego i selektywnego rozwoju — 
referat odnotowuje pewne zmniej­
szenie udziału szkolenia populary­
zującego zagadnienia II plenum na 
rzecz merytorycznej dyskusji na te­
mat możliwości warunków i prak­
tyki wdrażania nowych kierunków 
rozwoju gospodarki narodowej, na­
kreślonych w uchwałach V zjazdu 
oraz posiedzeń plenarnych po V 
zjeździe. Szereg konferencji i na­
rad, zorganizowanych przez PTE, 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, 
podejmowało najbardziej aktualne 

• Przedsiębiorstwo

• Place
• Intensyfikacja

ADAM HREBENIAK

taryfowymi 1 taryfikatorem robót, 
mają zatem za zadanie odzwiercie­
dlać jakość wykonywanej pracy, 
zakres odpowiedzialności i warun­
ki pracy. Podstawą systemu tary­
fowego jest założenie, że praca wy­
kwalifikowana daje większy efekt 
produkcyjny i jest związana z wię­
kszymi nakładami energii fizycznej 
oraz umysłowej, wymaga także wię: 
kszego doświadczenia produkcyjne­
go'.

Z systemem taryfowym Imma- 
nentnie związane są: — wzrost 
względny i bezwzględny współczyn­
nika kwalifikacyjnego oraz — ros­
nąca progresja stawki wynagrodze­
nia godzinowego. Mają one oddzia­
ływać bodżcowo w kierunku wzro­
stu kwalifikacji, a zatem na zwię­
kszenie efektu produkcyjnego pra­
cy.

Wysokości przyznawanych premii 
w systemie czasowo-premiowym 
wykazują znaczne rozpiętości i Wa­
hają się w granicach od 10—40 proc. 
Zadania preijiowe, wg których 
premiowani są robotnicy, ustalane 
są przede wszystkim pod kątem 
bieżących potrzeb wydziałów pro­
dukcyjnych i nie uwzględniają wy­
mogów taryfikatora robót.

Stosowany system premiowania 
prowadzi de znacznego zróżnicowa­
nia płac ronotników wynagradza­
nych w tej samej kategorii zaszere­
gowania osobistego. Można zatem 
przyjąć założenie — mających rów­
norzędne kwalifikacje. Zakjadając, 
że jednym robotnikom przyznaje się 
premię w wysokości 10 proc, płacy 
zasadniczej, a drugiej grupie w wy­
sokości 40 proc., to dokona się zróż­
nicowania płac prawie o trzy gru­
py zaszeregowania, bowiem zróżni­
cowanie względne stawek pomiędzy 
trzema kategoriami zaszeregowania 
waha się w granicy ok. 25 proc, 
w dotychczas stosowanych siatkach 
płac robotników.

Istniejący stan rzeczy nie skła­
nia zatem robotników do wzrostu 
kwalifikacji, lecz przeciwnie — do 
wysiłków o uzyskanie pracy premio­
wanej wyżej. Często robotnicy o 
niższych kwalifikacjach zarabiają 
więcej od robotników o wyższych 
kwalifikacjach, przy minimalnym 

problemy rozwoju poszczególnych 
branż i regionów gospodarczych.

Obok problemów stanu 1 'per­
spektyw rozwoju gospodarki wyła­
niały się w trakcie (iyskusji PTE 
także zagadnienia fachowości kadry 
ekonomistów. Nie najlepsza sytua­
cja występuje m. in. w dziedzinie 
formalnego cenzusu wykształcenia 
^ielu pracowników kierowniczych, 
zatrudnionych w pionie ekonomicz­
nym, Wskazywały na to m. in. ba­
dania ankietowe przeprowadzone w 
Warszawie i woj. warszawskim 
przez Oddział Warszawski PTE. .Po­
twierdzają to także wyniki spisu 
kadrowego GUS.

Zasady współczesnych metod go­
spodarowania — czytamy np. w jed­
nym z wniosków z narady Kół PTE 
z Warszawy i województwa war­
szawskiego — wymagają od ekono­
mistów wysokich kwalifikacji, cha­
rakterystycznych umiejętności ope­
rowania nowoczesnym warsztatem i 
narzędziami ekonomicznymi Z te­
go punktu widzenia wydaje się nie­
zbędna weryfikacja kadr ekono­
micznych, w tym świetle — także 
osób zatrudnionych na kierowni­
czych stanowiskach w służbach eko­
nomicznych.

*
Coraz większe znaczenie w po­

równaniu z popularyzacją zagadnień 
uchwały II plenum ma — obok 
reedukacji kadry ekonomistów — 
szersze bezpośrednie włączenie aię 
kół PTE i innych ogniw Towarzy­
stwa do prac nad kierunkami roz­
woju poszczególnych przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i regionów gospodar­
czych. Niełatwo jest dokładnie oce­
nić udział kół PTE w dotychczaso­
wych pracach nad projektami nla- 
nów wieloletnich przedsiębiorstw. 
Ze sprawozdań oddziałów woje­
wódzkich wynika np., że koła.. w 
ramach swojej samodzielnej pracy 
wykonały ok. 1500 analiz ekono­
micznych przedsiębiorstw (w pra­
cach tych brało udział ok. 3000 eko­
nomistów), przy czym ok. 700 kół 
samodzielnie oceniało konspekt pla­
nu przedstawionego KSR, nato­
miast ok. 550 kół zgłosiło własne 
opracowania projektów planu wie­
loletniego przedsiębiorstw.

Propozycje aktywizacji kół PTE 
w pracach nad planami rozwojowy­
mi swoich przedsiębiorstw kształtu­
ją się w poszczególnych wojewódz­
twach — sądząc po sprawozdaniach 
Zarządów Oddziałów — dość roz­
maicie. Na czoło więc wysuwają się 
województwa: katowickie, krakow­

wzroście wysiłku lub bez niego. 
Stosowany system płac nie pobudza 
do wzrostu kwalifikacji i równo­
cześnie nie zapewnia racjonalnego 
gospodarowania siłą roboczą.

Potrzeby premiowania zgodnego 
z kwalifikacjami nie są uwzględ­
niane w przedsiębiorstwie ze wzglę­
du na pogoń za bieżącymi wynika­
mi produkcyjnymi. Należy także 
dodać, że nierealizowąnle przez sy­
stem płac aspiracji zawodowych 
robotników może prowadzić do nad­
miernej fluktuacji.

Wzrost społecznej wydajności 
pracy jest warunkowany przede 
wszystkim mechanizacją i automa­
tyzacją ‘) procesów produkcyjnych.

W niedalekiej przyszłości w prze­
myśle zostaną zainstalowane nowo­
czesne agregaty i maszyny. Eksplo­
atacja nowoczesnego aparatu wy­
twórczego będzie wymagała zatrud­
nienia odpowiednio wykwalifikowa­
nych kadr pracowniczych. Nie bę­
dzie możliwe dokonanie równoczes­
nej wymiany załogi z urządzeniami, 
dlatego w przedsiębiorstwie już w 
chwili obecnej należy dokładać sta­
rań do wzrostu kwalifikacji zatrud­
nionych robotników. A wyrazem 
tych starań winien być prawidłowo 
opracowany system płac.

Robotnicy zatrudnieni ,w poszcze­
gólnych odcinkach produkcyjnych 
za wykonaną pracę są premiowani 
na podstawie kilku zadań, bowiem 
najczęściej ze względów Organiza­
cyjnych nie można stale zatrudniać 
ich w jednym zadaniu. Zdarzają się 
przypadki, że dla jednego odcinka 
produkcyjnego uśtala się do 10 za­
dań-opartych na różnych kryteriach 
kwalifikacyjnych (jakościowych, wy­
konania założonych ilości produkcji, 
nieprzekraczania norm zużycia me­
diów energetycznych i materiałów).

Tak rozbudowane zadania premio­
we wymagają prowadzenia kontroli 
Ich wykonania przez szereg komó­
rek organizacyjnych (dział opera­
tywnego planowania produkcji, kon­
trolę techniczną, służbę energetycz­
ną, ewidencję kosztów). ,

Ze względu na znaczną ilość 
wniosków premiowych (sporządza­
nych odrębnie dla każdego zadania 

skie, warszawskie, gdańskie, opol­
skie, dalej szczecińskie, łódzkie, zie­
lonogórskie, kieleckie, olsztyńskie, 
białostockie, wrocławskie, rzeszow­
skie, poznańskie, koszalińskie.

W listopadzie ub. roku wraz z mi­
nięciem ustalonego w harmonogra­
mie realizacji uchwały II plenum 
KC PZPR terminu przekazania pro­
jektu planu na lata 1971—75 z 
przedsiębiorstw do zjednoczeń za­
kończył się pierwszy etap wykony­
wania zadań, jakie w tej dziedzinie 
zostały postawione przed przedsię­
biorstwami, a więc także ekonomi­
stami i kolami PTE w przedsię­
biorstwach. Zakończenie tego etapu 
nie oznacza jednak odłożenia dy­
skusji rozwiniętej w kołach PTE 
nad kierunkami rozwoju poszczegól­
nych przedsiębiorstw i ich jedno­
stek nadrzędnych.

Projekty planów na lata 1971— 
75, które zostały przekazane z 
przedsiębiorstw do zjednoczeń, da­
lekie są jeszcze od zadowalającego 
poziomu. Konieczne jest nadal pro­
wadzenie prac analitycznych we 
wszystkich ogniwach gospodarki na­
rodowej, w tym także w przedsię­
biorstwach, prac zmierzających do 
lepszego skonkretyzowania progra­
mów rozwojowych poszczególnych 
branż 1 dziedzin wytwórczości oraz 
regionów gospodarczych.

Udział kół PTE w pracach nad 
projektami planów przedsiębiorstw 
przemysłowych nadal więc stanowi 
(i będzie stanowił w przyszłości), 
jedno z podstawowych kryteriów 
oceny roli spełnianej przez Towa­
rzystwo w dziedzinie realizacji no­
wych kierunków rozwoju gospodar­
ki narodowej. Istnieje więc potrze­
ba pogłębienia analizy udziału kół 
PTE w pracach nad programami 
rozwojowymi poszczególnych przed­
siębiorstw wytwórczości. Powinno 
się dążyć do bliższego scharaktery­
zowania tego udziału nie tylko w 
kategoriach ilościowych, ale przede 
wszystkim — w kategoriach jako-i, 
ściowych. Należy się bliżej przyj­
rzeć projektom planów i popraw­
kom do planów rozwojowych 
przedsiębiorstw, zgłoszonym przez 
koła PTE, w jakim stopniu były 
one przejawem zdrowej i twórczej 
inicjatywy, zmierzającej do przyspie­
szenia procesów intensywnego i se­
lektywnego rozwoju gospodarki na­
rodowej. *

Z innych spraw będących przed­
miotem wrocławskiego posiedzenia 
Zarządu Głównego PTE na uwagę 

w ramach odcinków produkcyjnych) 
trudno jest oczekiwać, żeby kontro­
la wniosków premiowych miała 
charakter merytoryczny, a zatem 
gwarantowała prawidłowe spraw­
dzanie wykonania zadań i dostar­
czała kierownictwu przedsiębior­
stwa wniosków o efektywności sto­
sowanego systemu premiowego. Dla­
tego kontrolę tę ze względu na kry­
terium efektywności należy uznać 
za zbędną. Ten aspekt jeszcze bar­
dziej się uwidacznia, gdy' dokonu­
je się zmiany zadań celem przyzna­
nia premii określonym grupom ro­
botników. Działanie takie jest ko­
nieczne dla zapetlmienia średniej 
płacy i przeciwdziałania fluktuacji 
kadr, wobec dużej łatwości znale­
zienia pracy o zbliżonym poziomie 
płac.

Genezą tak rozbudowanych zadań 
premiowych sa wytyczne jednostek 
nadrzędnych inspirowane przez 
Branżowe Ośrodki Normowania 
Pracy. Rozbudowane zadania pre­
miowe oderwane od jednolitych 
kryteriów, i nie powiązane z syste­
mem taryfowym (siatkami taryfo­
wymi), nie spełniają założonych wy­
żej funkcji z wyjątkiem pierwszej, 
zatem uniemożliwiają racjonalną 
gospodarkę siłą roboczą w przed­
siębiorstwie zarówno bieżącą jak i 
perspektywiczną.

Wprowadzanie intensywnych me­
tod gospodarowania postulowanych 
przez uchwały partii wymaga racjo­
nalnego wykorzystania czynni­
ków produkcji. Obok urządzeń tech­
nicznych'ważnym czynnikiem jest 
potencjał produkcyjny zatrudnio­
nych załóg. Rozbudowane zadania 
premiowe stwarzają konieczność 
pracochłonnej ewidencji czasu pra­
cy robotników w ramach poszcze­
gólnych zadań, obliczania płac pod­
stawowych oraz premii odrębnie 
dla każdego zadania oraz przepro­
wadzania kontroli wykonania zadań 
przez zainteresowane komórki orga­
nizacyjne.

Przeprowadzone obliczenia dla 
kilku odcinków produkcyjnych wy­
kazały, że w takiej formie doko­
nane rozliczenie daje w rezultacie 
zróżnicowanie płac indywidualnych 
obliczonych w oparciu o średni pro­
cent premii danego odcinka od 1 
zł do 50 zł przy jednolitym pozio­
mie przepracowanych roboczo-go- 
dzin. Powstaje oczywiste pytanie, 
czy osiągane takim nakładem pra­
cy zróżnicowanie płac spełnia rolę 
bodźcową i skłania do wzrostu kwa­
lifikacji? Ponadto można stwierdzić, 
że zaangażowanie tak dużej ilości 
pracy w sposób tak mało efektyw­
ny nie Jest zgodne z wytycznymi 
prowadzonej polityki gospodarczej.

Dlatego wydaje się konieczne 
opracowanie systemu, który gwa­
rantowałby racjonalną gospodarkę 
na tym odcinku działalności przed­
siębiorstwa i równocześnie zapew­
niał spełnienie podstawowych funk- 
ąg Stosowanego wynagradzania w 

zasługuje także dyskutowana kon­
cepcja krajowego zjazdu K1E, któ­
ry powinien się odbyć w końcu 
1970 r. Zjazd ten oraz przygotowa­
nia do niego powinny sprzyjać dal­
szemu wzrostowi Towarzystwa i lep­
szemu realizowaniu przez Towarzy­
stwo coraz bardziej złożonych zadań 
wyłaniających się przed ekonomi­
stami 1 gospodarką na drodze jej 
intensywnego i selektywnego roz­
woju.

Kolejnym problemem dyskuto­
wanym na plenum ZG PTE była 
ocena pomocy udzielanej kołom oraz 
sterowania pracą kół PTE ze stro­
ny zarządów oddziałów wojewódz­
kich i innych ogniw Towarzystwa. 
Głównym wnioskiem z tej dysku­
sji była teza na temat konieczno­
ści dalszego rozszerzenia aktywu 
Towarzystwa oraz wzrostu spraw­
ności jego aparatu organizacyjnego, 
który nie nadąża jeszcze za wzro­
stem zadań wyłaniających się przed 
Towarzystwem na obecnym etapie 
rozwoju gospodarki.

Dużo uwagi poświęcono także na 
plenum współpracy PTE z inny­
mi organizacjami społeczno-zawodo­
wymi. W wielu przedsiębiorstwach 
przemysłowych uwidoczniła się ści­
ślejsza współpraca kół PTE z ko­
mitetami zakładowymi PZPR. In­
stancje partyjne tych przedsiębiorstw 
pozytywnie oceniły też —■ jak to 
wynika ze sprawozdań oddziałów 
wojewódzkich — pracę członków 
PTE i kół PTE w dziedzinie rea-

. lizacjl uchwały II plenum.
Wzrost zainteresowania rachun­

kiem ekonomicznym w przedsiębior­
stwach szczególnie korzystnie wpły­
nął przy tym na kształtowanie no­
wych form współpracy między eko­
nomistami i technikami, w tym 
między kołami i innymi ogniwami 
PTE i NOT. Ściślejsza współpraca 
ekonomistów 1 techników w przed­
siębiorstwach znajdowała przede 
wszystkim wyraz w pracach nad 
wspólnymi projektami planów wie­
loletnich przedsiębiorstw przygoto­
wanymi przez koła PTE i NOT oraz 
innych stowarzyszeń technicznych. 
Na tej samej podstawie rozwinęła 
się ściślejsza współpraca między 
kołami PTE i kołami Stowarzysze­
nia Księgowych w Polsce. W nie­
których województwach (poznań­
skie) były organizowane specjalne 
konferencje poświęcone współpracy 
ekonomistów i techników w przed­
siębiorstwach przemysłowych. Za­
rządy oddziałów wojewódzkich PTE 
1 NOT wspólnie dyskutowały (z ini­
cjatywą wychodziły tu często In­
stancje partyjne) swoje programy 
rozwoju działalności związanej z 
realizacją uchwały. II plenum KC 
PZPR.’ 

ramach czasowo-premiowego syste­
mu płac. Wydaje się, że prawidło­
wo opracowany system czasowo- 
premiowy winien uwzględniać na­
stępujące przesłanki: .

— minimalną ilość zadań premio­
wych (od 2—3), które przyczy­
niłyby się do zmniejszenia 
pracochłonności obliczania płac, 

— oparcie zadań premiowych na 
jednolitych kryteriach 1 sku­
pienia ich kontroli wykonania 
w jednej komórce organizacyj­
nej, która jednocześnie doko­
nywałaby analizy skuteczności 
jego działania,

— doprowadzić do zgodności sy­
stemu premiowego z systemem 
taryfowym,

— zapewniać wzrost kwalifikacji 
zatrudnionych załóg.

Intensyfikacja metod gospodaro­
wania rozumiana jako zmniejszanie 
nakładów pracy na odpowiednie 
odcinki działalności przedsiębior­
stwa zmusza na wskazanie praco­
chłonności sporządzania list płać. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że lista płac 
spełnia*  szereg funkcji społecznych, 
bowiem dokonuje się przy jej po­
mocy potrącania podatku od wyna­
grodzeń, wypłaty zasiłków rodzin­
nych itp.

Ponadto zapewnia się przez listę 
płac realizację szeregu dodatków 
przyznanych przez Układy Zbio­
rowe. Nie mniej wydaje się, że li­
sta płac w swej obecnej formie Jest 
nadmiernie rozbudowana. Trudno 
jest bowiem przyjąć, że racjonalne 
jest sporządzanie list płac składa­
jących się z około trzydziestu szczel­
nie wypełnionych kolumn.

Przede wszystkim dla uproszcze­
nia list płac należałoby dokonać 
weryfikacji Układów Zbiorowych 
w kierunku komasacji ilości przy­
znawanych dodatków oraz ograni­
czenie ilości dokonywanych potrą­
ceń. Zmniejszenie ilości kolumn list 
płac umożliwiłoby w szerszym za­
kresie zastosowanie do obliczeń 
płać analitycznych maszyn księgu­
jących lub sporządzenie w razie 
ustalenia sztywnych rajn kosztow­
nych programów dla przeprowadza­
nia obliczeń przez maszyny cyfrowe 
w ośrodkach ZETO. Racjonalizacja 
pracochłonnego obecnie obliczania 
plac i sporządzania list płac może 
wyzwolić znaczne rezerwy na ob­
cinku zatrudnienia w przedsiębior­
stwie a tym samym przyczynić się 
do intensyfikacji metod gospodaro­
wania.

*) Józef Gabjan — i.Co z podaMMm od 
wynagrodzeń” — 2G Nr 8!#».

3) Czesław Bicz — „Place — podatek 
od wynagrodzeń — podział” ŻG Nr 18/8#.

•) Zgodnie z definicja zawartą w pracy 
Leazka Borcza — „Problemy struktury 
plac w przedsiębiorstwach przemysłowych 
na przykładzie hutnictwa żelaza 1 stali'' 
— PWE W-wa 1#M r.

Obrót opakowaniami staje ^ę 
dość często przedmiotem sporów 
między dostawcą i odbiorcą, toteż 
Główna Komisja Arbitrażowa nie­
jednokrotnie już wypowiadała się 
na ten temat, zwłaszcza gdy chodzi­
ło o karę umowną za niezwrocenie 
opakowań w terminie.

Spór, o jakim mowa niżej, md 
jednak nieco odmienny charakter.od 
spraw dotychczas rozstrzyganych, 
powstał zaś w następujących oko­
licznościach :

Zakłady Sprzętu , Mechanicznego 
w N pobrały z konia Fabryki Sa­
mochodów Osobowych 123 580 zł ty­
tułem kary umownej za 
zwłokę w zwrocie opakowań traiu#*  
portowych tzw. palet, używanych 
do przewozu chłodnic i nagrzewnic 
(do samochodów osobowych), do­
starczanych Fabryce przez wspom­
niane Zakłady w ramach umowy 
kooperacyjnej.

Fabryka Samochodów Osobowych,’ 
uznając, iż pobrano z jej konta su­
mę bezpodstawnie, wystąpiła o jej 

■ zwrot na drogę postępowania 
arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie wniosku, od 
tego rozstrzygnięcia, jednak Fabryk 
ka odwołała się.

Główna Komisja Arbitrażów*  
rozpatrzywszy w dniu 17 maja 196# 
roku nr 1-14127/68 odwołanie FSO, 
orzeczenie OKA zmieniła, wypowia­
dając następujący pogląd prawny.

Jeżeli strony (dostawca 1 odbior­
ca) nie przyjęły między sobą ani 
systemu wypożyczania ani systema 
sprzedawania opakowania, tworzą» 
dla uproszczenia obrotu wspólną 
pulę opakowań, wówczas 
mogą umownie ustalić zasa­
dy obrotu opakowaniami 1 przewi­
dzieć Inne sankcje z*  nle- 
zwrócenie opakowań z tej wspólnej 
puli, niż to unormowały Ogólne wa­
runki sprzedaży (Monitor Polski ■ 
1966 r. Nr 57, poz. 276).

W uzasadnieniu GKA zaanacąylai
„Strony 18.X.1967 r. umownie 

uregulowały zasady obrotu pa­
letami (opakowaniem transporto­
wym) potrzebnymi do przewozu 
elementów kooperacyjnych, jakimi 
są chłodnice i nagrzewnice do sa­
mochodów osobowych. Treść umo­
wy została zawarta w notatce x tej 
daty podpisanej przez przedstawi­
cieli obu stron.

W umowie ustalono między stro­
nami, że powodowa Fabryka,. jako 
odbiorca 1 pozwane Zakłady jako 
kooperant czynny oddadzą do obro­
tu określoną ilość palet do stworze­
nia odpowiedniej puli tego opako­
wania.

W związku z tym strony zastrze­
gły w dalszej części tej notatki, że 
wprawdzie powodowa Fabryka bę­
dzie obowiązana zwracać wszyst­
kie palety niezwłocznie, nie później 
Jednak niż w ciągu dni 14, jednak­
ie ze względu na nierozgranicze- 
nie ewidencji w czyich aktualnie 
paletach są dostarczone elementy 
kooperacyjne — nie będzie się na­
liczać, kar umownych, a jedynie w 
razie niezwrócenia palet przez FSO 
— pozwany dostawca będzie miał 
prawo wysłać elementy kooperacyj­
ne luzem na ryzyko odbiorcy.

Z treści § 2 ust. 1 zarządzenia 
Przewodniczącego Komisji. Plano­
wania przy Radzie Ministrów ■ 
7.X.1966 r. w sprawie ogólnych wa­
runków umów sprzedaży oraz u- 
mów dostawy w obrocie krajowym 
pomiędzy j.g.u. (Monitor Polski nr 

. 5.7, poz. 276) i §§ 23—38 o.WA wy­
nika m. in., że zasady obrotu opa­
kowaniem strony mogą regulować 
umownie inaczej niż to przewidują 
wspomniane przepisy o.wa

Między innymi strony w umowie 
mogą zmienić charakter opakowań 
przewidzianych w o.ws,, względnie 
ustalić jeszcze inny system obrotu, 
tym opakowaniem.

Z cytowanej umowy wynika, że 
strony właśnie w stosunkach mię^ 
dzy sobą nie przyjęły ani systemu 
wypożyczania, ani systemu sprzeda­
wania opakowania, a stworzyły dla 
uproszczenia obrotu wspólną pulą 
tych opakowań.

Wobec tego strony mogły w tejże 
umowie uregulować również ina­
czej sankcje cywilne za niezwróce- 
nie opakowań z tej wspólnej puli, 
skoro reżim kar umownych prze­
widziany w 8 27 o.w.s. dotyczy tyl­
ko opakowań wypożyczanych.

Umowa stron z dnia 18.X.1967 n 
jako mająca na celu usprawnienie 
zasad obrotu opakowaniem (paleta­
mi), a nie obejście sankcji cywilno­
prawnych, przewidzianych w o.wji, 
za niezwrócenie opakowań wypoży­
czonych — jest zatem dopuszczal­
na i więżąca strony. -

W tych warunkach stronę po­
zwana nie może żądać kar umow­
nych z 9 27 o.wz, skoro w umo­
wie zgodziła się na inne zasady 
obrotu opakowaniem i n*  Inne 
sankcje cywilno-prawne niż prze­
widziane w tym przepisie.

Z tych względów orzeczono Jak W 
sentencji”.
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
'EWIDENCJA ZAANGAŻOWANIA 
NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH

W myśl zarządzenia Ministra Fi­
nansów z dnia. 29 listopada 1969 r. 
W sprawie prowadzenia ewidencji 
zaangażowania nakładów inwesty­
cyjnych (Monitor Polski z 1969 r. 
Nr 52, poz. 409), w celu zapewnie­
nia kontroli rozmiarów za­
angażowania nakładów inwestycyj­
nych oraz stworzenia warunków do 
planowania i realizowa­
nia inwestycji zgodnie z 
obowiązującymi cyklami budowy 
oraz zasadami koncentracji nakła­
dów inwestycyjnych, , wprowadzony 
został: od dnia 1. stycznia 1970 r. 
obowiązek prowadzenia ra- 
chunk u z aa n g aż o w a n la .n a­
kładów inwestycyjnych.

Rachunek ten prowadzą inwe­
storzy b nadzorujące ich .zjed­
noczenia lub jędnostki równo-, 
rządne, urzędy centralne 1- właściwe 

-organy prezydiów • rad narodowych 
oraz banki finansujące inwestycje.

Rachunek zaangażowania nakła­
dów inwestycyjnych prowadzi się 
dla wszystkich rodzajów inwestycji 
zaliczanych do grupy A i B.

■ Rachtinek zaangażowania nakła- 
dów -inwestycyjnych sporządza się 
co pół roku; według stanu na dzień 
$1..grudnia. roku poprzedzającego 
rok planowy i według stanu ńa 
dzień 30 czerwca roku planowego.

Zasady prowadzenia rachunku 
zaangażowania nakładów inwesty­
cyjnych określa instrukcja, 
stanowiąca załącznik do zarządze­
nia.

Pierwszy rachunek zaanga­
żowania ma być sporządzony we­
dług ■ stanu na dzień 31 grudnia 
1969 r.

KOORDYNACJA 
ZAOPATRZENIA RYNKU 

W .AKCESORIA 
DO POJAZDÓW 

SAMOCHODOWYCH

W nr 26 Dziennika Urzędowego 
M.H.W. z .1969 r. ukazał się tekst 
^modyfikowanego zarządzenia nr 
139 Ministra Handlu Wewnętrzne­
go ż dnia 13 listopada 1965 r. w 
sprawie koordynacji zaopatrzenia 
rynku w akcesoria do pojazdów sa­
mochodowych (poz. 62).

W myśl tego zarządzenia, przy 
Centrali • Techniczno-Handlowej 
„Motozbyt” w Warszawie działa 
Komisja do spraw koordynacji, za­
opatrzenia rynku w akcesoria do 
pojazdów samochodowych, w skład 
której wchodzi 12 przedstawicieli 
różnych wymienionych w zarządze­
niu jednostek organizacyjnych..

, Do zadań Komisji należy m. in.: 
1) ustalanie zapotrzebowania ■ na 
akcesoria stosownie do potrzeb 
eksploatowanych w kraju pojazdów 
samochodowych, 2) ustalanie zasad 
Współpracy pomiędzy przedsiębior­
stwami „Motozbyt” z jednej strony, 
a producentami akcesoriów i orga­
nizacjami handlu detalicznego z 
drugiej strony, jak też kontrola rea­
lizacji tych'' zasad współpracy, 3) 
przeprowadzanie okresowych ocen 
stanu zaopatrzenia rynku, 4) ustala­
nie założeń dotyczących organizacji 
obrotu akcesoriami samochodowymi 
w części dotyczącej organizacji hur­
tu i detalu, 5) wnioskowania pod 
adresem właściwych jednostek obro­
tu przedsięwzięć dotyczących po­
prawy zaopatrzenia rynku w akce­
soria samochodowe, 6) postulowanie 
poczynań w zakresie unifikacji i 
normalizacji akcesoriów w oparciu 
o potrzeby rynku,

TERMIN WYGAŚNIĘCIA 
UPRAWNIEŃ ODBIORCY 

Z TYTUŁU
BRAKÓW ILOŚCIOWYCH

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem z dnia 18 listopada 
1969 r. (Monitor Polski z 1969 r. 
Nr 50, poz. 385) ustalił wykaz 
towarów w obrocie krajowym, na­
bywanych w oryginalnych zbior­
czych opakowaniach fabrycznych 
przez jednostki zbytu, handlu hur­
towego i handlu detalicznego bez­
pośrednio od producentów albo 
przez jednostki . handlu hurtowego 
i handlu detalicznego bezpośrednio 
od jednostek zbytu, przy których 
nabyciu termin wygaśnię­
cia uprawnień dla kdpu jące- 
go (odbiorcy) z tytułu braków ilo­
ściowych wynosi 12 miesięcy.

Wykaz towarów zamieszczono w 
załączniku do zarządzenia. 
Figurują w nim m. in.: Wszelkiego 
rodzaju tkaniny i wyroby z tkanin 
lub dziane, obawie, wyroby kape- 
lusznicze, artykuły sportowe, chemi­
kalia fotograficzne, wyroby cera­
miczne i szklane, artykuły gospo­
darstwa domowego, części zamien­
ne do pojazdów mechanicznych ido 
sprzętu »-«dio-telewizyjneg® z wy­
jątkiem kineskopów iitd.

ZIELIŃSKA

[aiiaiFcniE’
Nr 3 (957)' 18.M970 r.‘

Opracowała:
STANISŁAWA

WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW

WZROSTU PRODUKCJI

Syntetyczny 
wskaźnik

efektywności
JULIAN WOJTOWICZ, MARIAN ZANKOWSKI

UCHWAŁY IV Plenum 
KC PZPR w sprawie 
zwiększenia efektywności J badań naukowych i postę-

^■■S pu technicznego w gospo­
darce narodowej wynika 

między innymi, że: „Wydajność-pra­
cy i produktywność środków trwa- 
łych powinna się stać jednym z 
najważniejszych kryteriów oceny 
przedsiębiorstw i jego kadr”. Zwią­
zane jest to z faktem dużego przy­
rostu środków trwałych i wzrostu 
technicznego uzbrojenia pracy, jakie 
nastąpiły w ubiegłym okresie w ca­
łej gospodarce narodowej. Jest to 
skutek działalności inwestycyjnej, 
którego logiczną konsekwencją po­
winien być ekonomicznie uzasad­
niony wzrost produkcji 1 wzrost 
wydajności pracy. Przeprowadzane - 
analizy wykazują jednak, że dzia­
łalność inwestycyjna nie dała od­
powiedniego postępu technicznego 
w niektórych gałęziach przemysłu 
i sprowadziła się do ekstensywnego 
wykorzystania środków tryralych.

Jedną z przyczyn nie pozwalają­
cych na przeciwdziałanie temu zja­
wisku był brak odpowiednich me­
tod analitycznych, które w sposób 
stosunkowo prosty i bezsporny 
wskazywałyby na występujące nie­
prawidłowości i pozwalały mierzyć 
wynikające z nich skutki. Aczkol­
wiek są prowadzone w kraju prace 
nad doborem pdpowiednich mierni­
ków oceny wpływu postępu tech­
nicznego i technicznego uzbrojenia 
pracy na wzrost produkcji i wydaj­
ności pracy, to stosowane dotych­
czas wskaźniki dają możliwość oce­
ny kształtowania się tylko niektó­
rych czynników.

Wyrazem tego są np. artykuły 
opublikowane w „Życiu Gospodar­
czym”: Marek Misiak — „Produk­
tywność” — Nr 41(943) z dnia 12.X. 
1969 r. oraz Krzysztof Poryit — 
„Wyodrębnianie czynników wzrostu 
produkcji” — Nr 42(944) z dnia 
19.X.1969 r., w których, nię negując 
przyjętych sposobów mierzenia, 
stwierdza się brak syntetycznego 
wskaźnika oceny łącznego wpływu 
poszczególnych czynników na dzia­
łalność gospodarczą.

Ten sam problem został zasygna­
lizowany w mętodzie mierzenia 
opracowanej przez Instytut Plano­
wania i wykorzystanej w analizach 
prowadzonych przez GUS na temat 
czynników wzrostu produkcji prze­
mysłowej.

Właściwe wykorzystanie odpo­
wiednio dobranych mierników znaj­
duje sens dopiero wtedy, kiedy ba­
dane zjawisko daje się porównać 
z analogicznymi zjawiskami wystę­
pującymi w kręgu badanych jed­
nostek. Chodzi o to, aby np. przed­
siębiorstwo, w którym prowadzona 
jest analiza, znalazło swoją pozycję 
w ramach grupy przedsiębiorstw,. z 
którymi' może być porównywane. 
Porównanie to powinno umożliwić 
wyciągnięcie wniosków jak i z ja­
kich przyczyn działalność gospo­
darcza .tego przedsiębiorstwa wpły­
wa na postęp lub hamowanie roz­
woju całej grupy przedsiębiorstw. 
Dopiero tego typu analiza może in­
spirować decyzje preferujące lub 
negujące rozwój określonego przed­
siębiorstwa lub produkcji.

WSKAŹNIK SYNTETYCZNY .

Poddajmy dyskusji „Syntetyczny 
wskaźnik efektywności produkcyj­
nej środków trwałych” — Em. któ­
ry był praktycznie zastosowany w 
pracach analitycznych nad wydaj­
nością pracy. Główną przesłanką 
przyjętego rozumowania było zna­
lezienie takiego miernika, który 
wskazałby zarówno wpłvw poszcze­
gólnych czynników na rozwój okre­
ślonej grupy jednostek, czyli wska­
źników cząstkowych, jak również 
ich łączne oddziaływanie ujęte jed­
nym wskaźnikiem syntetycznym.

W grupie jednostek wykazujących 
w sumie określony postęp np. ca­
łej branży znajdują się jednostki, 
które ten postęp przyspieszają -jak/ 
również jednostki, które go opóź­
niają. W «efekcie otrzymuje się 
jako wynik działalności całej 
grupy jednostek np. branży — 
wskaźnik średni. Wyeksponowanie 
w rozwoju jednostek przyspieszają­
cych postęp — (o wskaźniku wyż- 
szym od średniego) oraz ogranicze­
ni lub całkowite wyeliminowanie 
z "rozwoj u jednostek opóźniających 
ten rozwój (o wskaźniku niższym 
od średniego) — powinno być pod­
stawą selektywnego gospodarowa­
nia. Tylko taka metoda może do­
prowadzić do radykalnego przyspie­
szenia .rozwoju gospodarczego.

Wykorzystując powyższe założe­
nia, autorzy oparli swą analizę w 
jflerwszej fazie badań na trzech 
czynnikach charakteryzujących roz­
wój ekonomiczny produkcji:
* wartość produkcji — P
9 wartość środków trwałych (ma­

jątku) — M
• wzrost wydajności pracy — W

Czynniki te wyrażano w postaci:, 
a) procentowego udziału badanych 
jednostek gospodarczych w wartości 
produkcji określonej grupy tych 
jednostek — Up, b) procentowego 
udziału badanych jednostek gospo­
darczych wartości środków trwa­
łych (majątku) określonej grupy 
tych jednostek — Um, c) procento­
wego udziału badanych jednostek 
gospodarczych we wzroście- wydaj­
ności pracy występujących w okre­
ślonej grupie jednostek jako całości 
— Uw.

Wielkości procentowych udziałów 
obliczano w następujący sposób:

Up - Pi : Px • 100 (1)
gdzie:

PI — wartość rocznej produkcji bada­
nej jednostki gospodarczej np. przed- 
sięblorsśwa.

Px — wartość rocatej produkcji okre­
ślonej grupy jednostek jako jednostki 
odniesienia (bazowej) np. zjednoczenia.

Um " Mi : Mx • 100 (2)
gdzie:

Mi — wartość środków trwałych brutto 
(majątku) zainwestowanych w badanej 
jednostce gospodarczej np. w przedsię­
biorstwie,

Mx — wartość środków trwałych (ma­
jątku) zainwestowanych w jednostce od­
niesienia (bazowej) np, w zjednoczeniu.

Uw =Kwi : Kwx • 100 (3)
Ijdrie:

Kwi — procentowe pokrycie przyrostu 
produkcji w grupie jednostek Jako jed­
nostce odniesienia (bazowej). np. w zjed­
noczeniu, wzrostem wydajności pracy w 
jednostce badanej np. w przedsiętnor-

Kwx — procentowe pokrycie przyro­
stu produkcji wzrostem wydajności pra­
cy w grupie jednostek jako «jednostce 
odniesienia (bazowej) np. zjednoczeniu.

Do obliczenia wskaźników pokry­
cia przyrostu produkcji wzrostem 
wydajności pracy Kw zastosowano 
następującą kolejność (liczenia:

Po pierwsze:
Kpi - delta Pi : Pax * 100 (4)

gdzie:
Kpi — procentowy przyrost produkcji 

w jednostce odniesienia, np. zjednocze­
niu wynikający z przyrostu produkcji 
w jednostce badanej np. przedsiębior­
stwie na przestrzeni badanego okresu, 
np. roku, 5-ciu lat Itp., 

delta PI — różnica rocznej wartości 
produkcji w jednostce badanej * np. 
przedsiębiorstwie między rokiem końco­
wym i rokiem poprzedzającym początek 
badanego okresu,

Pox — wartość produkcji w Jednostce 
odniesienia np. zjednoczenia w roku po­
przedzającym początek badanego czasu.

Po drugie:
Kzi = delta Zi : Zox • 100 (5)

gdzie:
Kzi — procentowy przyrost zatrudnie­

nia w Jednostce odniesienia np. zjedno- 
'czeniu wynikający z przyrostu zatrud­
nienia w jednostce badanej, np. przed­
siębiorstwie na przestrzeni badanego 
okresu, 

delta Zi — różnica średniorocznego 
stanu zatrudnienia w Jednostce badanej 
np. przedsiębiorstwie między rokiem 
końcowym i rokiem poprzedzającym po­
czątek badanego okresu,

Zox — średnioroczny stan zatrudnie­
nia w jednostce odniesienia np. zjedno­
czeniu w roku poprzedzającym początek 
badanego okresu.

Po trzecie:
Kpx " delta Px : Póx • 100 (6)

gdzie:
Kpx — procentowy przyrost wartości 

produkcji w jednostce odniesienia* np. 
Zjednoczeniu w badanym okresie, 

delta Px — różnica rocznej wartości 
produkcji w jednostce odniesienia np. 
zjednoczeniu między rokiem końcowym 
1 rokiem poprzedzającym badany okres.

Po czwarte:
Kzx ” delta Zx : Zox • 100 (7)

gdzie:
Kzx — procentowy przyrost zatrudnie­

nia w jednostce odniesienia, np. zjedno­
czeniu w badanym okresie.

delta — różnica średniorocznego 
stanu zatrudnienia w Jednostce odniesie­
nia np. zjednoczeniu między rokiem 
końcowym i rokiem poprzedzającym po­
czątek badanego okresu.

Po piąte: '
Kwi - (Kpi — Kri): Kpx -100 (8)

Po szóste:
Kwx “ (Kpx—Kzx) : Kpx : 100 (9)

Obliczone w powyższy sposób 
czynniki rozwoju powiązano w na­
stępujących wskaźnikach cząstko­
wych charakteryzujących efektyw­
ność środków trwałych:

Up : Um — wskaźnik produktyw­
ności środków trwałych, (10)

Uw : Um — wskaźnik -efektyw­
ności technicznego uzbrcjenia pra­
cy. (U)
Wskaźniki cząstkowe obliczane dla 
grup jednostek jako jednostek od­
niesienia np. zjednoczeń przy ana­
lizie przedsiębiorstw będą aa wszo 
równe jedności.

Upx : Umx - 1 (12)
Uwx : Umx - 1 (13)

Natomiast wskaźniki te obliczane 
dla poszczególnych badanych jedno­
stek, w tym przypadku przedsię­
biorstw, mogą być fówne bądź róż*. 

Rfeed jedhofci. Łączne oddziaływa» 
nie poszczególnych czynników wy­
rażano następującym syntetycznym 
wskaźnikiem efektywności produk­
cyjnej środków trwałych:

En « Up i Um

Równie* w tym przypadku 
wskaźnik syntetyczny Em obliczony 
dla jednostki odniesienia równa się 
zawsze jedności:

Emx “ 1 (15)
Wskaźniki, syntetyczne dla po 

szczególnych badanych jednostek 
mogą być równe i różne od jed­
ności. Wskaźniki większe od jed­
ności . świadczą o przyśpieszonym 
działaniu analizowanych czynników 
w badanej jednostce na rozwój 
określonej grupy jednostek, nato­
miast wskaźniki mniejsze od jed­
ności świadczą o hamującym wpły­
wie czynników na rozwój grupy 
jednostek.'

Zgodnie z zasadą selektywnego 
rozwoju przemysłu należy rozwijać 
jednostki najbardziej efektywne. W 
ujęciu . omawianych wskaźników 
efektywność analizowanych jedno­
stek wyraża się wskaźnikiem wyż­
szym od jedności. Im wyższy wska­
źnik, tym badana jednostka jest 
efektywniejsza. Należy więc prefe­
rować jednostki wykazujące wskaź­
niki jak najwyższe ponad 1. W od­
niesieniu do jednostek charaktery­
zujących się wskaźnikami mniej­
szymi od jedności należy podejmo­
wać badania nad przyczynami po­
wodującymi ich niekorzystne kształ­
towanie się. Niskie, kształtowanie 
się wskaźnika produktywności środ­
ków trwałych Up : Um świadczy 
bądź o nieodpowiednim poziomie 
technicznym zainstalowanych urzą­
dzeń, bądź o niepełnym wykorzy­
staniu istniejących w jednostce 
zdolności produkcyjnych. Natomiast 
niskie kształtowanie się wskaźnika 
efektywności technicznego uzbroje­
nia pracy Uw : U*® świadczy o ma­
łym udziale postępu techniczno-or­
ganizacyjnego w rozwoju jednostki.

Przy analizie należy rozpatrywać 
w pierwszej kolejności wskaźnik 
syntetyczny, a następnie wpływ 
wskaźników cząstkowych na wskaź­
nik syntetyczny. Aby zobrazować 
sposób analizowania omawianych 
wskaźników podaje się poniżej 
przykładowo zestawienie wyników 
obliczeń uzyskanych na podstawie 
analizy przeprowadzonej w kon­
kretnej grupie jednostek gospodar­
czych (tabi. 1).

Tabela
Sfoktywnoźć produkcyjna środków trwałych - Ba

odniesieniu do wielkości tych czyn-

Jedaoebka 
goepońaacM

Procentowa uAzisły ■ Wskaźniki
*w wsrtod- 
ci tred- 
kóe trwa­
łych

1968

ws 
wzróbcie 
ST- 

1961^68

UptUni UwiUin Ra

Pp Un Uw
ftrppe Jednostek 
kovoa. acata loo 100 100 1 1 • .1'

Jednostka nr 1
■ nr 2
• nr 3
" nr ♦
" nr 5
■ nr 6
• nr 7
* nr 8
• nr 9
• nr 10
• nr 11

21,0 
6,0

16.5 
8,1
♦.7

13.0 
9.2

12.3 
♦ ,0
*.3
1.0

3*.3
7,5 

1*,6
3,0
1.1

10,2
5,1

11,8
9,6 
1,6 
1,0'

22,7 
, *,0 

16,7 
10,1
5,* 

K,8 
5,®

2.7 
3.6 

0,009

0,61 
0,80 
1*13 
2,70 
*,27 
1,27
1.8C 
1.0* 
0,42 
2,61 
1,0C

0,66 
0,53 
1,14
3,37' 
*.92 
1,*5 
1,10 
1,22 
0,28
2,25

0*005

0,63 
0,65 
1.13 
•3,02 
♦.59 
1,36
1.*2 
1.13 
0,33 
2,*6 
0,07

Z tablicy tej widać, że najwięk­
szą efektywność środków trwałych 
wykazują niżej podane jednostki — 
działalność tych jednostek powinna 
być preferowana (tabl. 2).

Sabala 2

Jednostka Wskaźniki

Są UpiUa UptW

nr 5 *.59 4,27 *.92
ar < 3.02 2.70 3.37
nr 10 2,46 2.69 2.25
nr ? 1,42 1.80 1.10
nr 6 1.36 1,27 1.*5
ar 5 1.13 1.13 1,1*
nr 8 1.13 1.04 1,22

Epx — 1
Uix : Upx

(21)
(22)

(16)
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Et « V Ul’« Ule • U2’i Uk • 8 UŁ o.o Un : Uk

a __________________ -
Ęp = y Ul’s Up • U2\ Up • UjS.Ujp ••• Un 8 Up

(17)
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(objaśnienia oznaczeń we wzorach nr K, 17* I 1> w tekście)

Opolska 

OFAMA

Z inicjatywy koła PTE przy Za­
kładach Mechanicznych ÓFAMA w 
Opolu opracowano ' szereg analiz, 
które zostały wykorzystane w pra­
cy* zespołów problemowych zajmu­

JełlnóSteK dlź preferencji 
w pierwszej kolejności będzie za­
leżny jednak od takich aspektów 
jak ńp.: rynku zbytu, możliwości 
zaopatrzenia surowcowego, rynku 

• Uw i Um <14)

pracy, posiadanych środków inwe­
stycyjnych itp. Analiza tych aspek­
tów w powiązaniu z wielkościami 
wskaźników daje podstawę do de­
cyzji. Natomiast poziom techniczny 
oraz postęp techniczno-organizacyj­
ny niższy od średniego w grdpie 
jednostek wykazują następujące 
jednostki:

tateli ł

Ea UpiUn UmUm

Jeśnoatka ar 11 0,07 1,00 0,005

• » 9 0,33 0,42 0,28
* tw 4 0,63 0,61 0,66

• ._ M • 0,63 otao 0,53

Działalność tych jednostek po­
winna być poddana kompleksowym 
badaniom, aby wykryć przyczyny 
niekorzystnego kształtowania się 
wskaźników. Pozostawienie bez 
zmian istniejącego stanu technicz­
no-organizacyjnego w tych jed­
nostkach będzie wpływać hamująco 
na rozwój całej grupy jednostek. 
Szczególnej analizie powinna być 
poddana jednostka nr-1, której pro­
centowe udziały wartości produkcji 
(21,0%), w wartości środków trwa­
łych (34,3%) i we wzroście wydaj­
ności pracy (22,7%), są najwyższe, 
a wskaźnik syntetyczny równy‘0,66.

UNIWERSALNOŚĆ 
ZASTOSOWANIA WSKAŹNIKA 

SYNTETYCZNEGO
1. W dotychczasowych rozważa­

niach wskaźnik syntetyczny Em 
obejmował dwa wskaźniki cząstko­
we, a mianowicie wskaźnik pro­
duktywności środków trwałych 
Up : Um oraz wskaźnik efektyw­
ności technicznego uzbrojenia pracy 
Uw : Um. Podkreśla się jednak, że 
przyjęte założenia do wyprowadze­
nia wskaźnika syntetycznego po­
zwalają na ujęcie w nirn dowolnej 
liczby wskaźników cząstkowych pod 
warunkiem, że czynniki, z których 
powstają wskaźniki cząstkowe będą 
obliczane w formie udziałów tych 
czynników w badanej jednostce w 

____ ________.................. ___  _ cję, w której pozytywna działalność 
ników odpowiadającej całej grupie jednostki wyraża się minimalną 

.............. . ’___ ’ ’ ’ wielkością wskaźnika.jednostek, w skład- której wchodzi 
jednostka badana. Sposób, oblicza­
nia dodatkowych wskaźników cząst­
kowych będzie analogiczny jak był 
podany przy obliczaniu wskaźników 
Up ;*Uń i Uw Um. Natomiast 
wzór do obliczania wskaźnika syn­
tetycznego będzie miał postać:’ 
(patrz wzór nr 16 zamieszczony na 
końcu artykułu) i 
gdzie:

Ul, U2. U3,.„ Un — procentowe udzia­
ły czynników wyrażających efekty dzia­
łalności gospodarczej np. zysk, wielkość 
produkcji w różnych ujęciach- (np. w 
Jednostkach naturalnych, przeliczenio­
wych ftp.), gatunkowość wyrobów i Inne. 
, /i i— liczba przyjętych do badania 
wskaźników cząstkowych.

jących się wykorzystaniem rezerw 
i możliwości produkcyjnych. Ustale­
nie zdolności produkcyjnej wydzia­
łów pozwoliło na opracowanie zi- 
mierzeń produkcyjnych na lata 
następne oraz wykorzystania istnie* 
jących rezerw. Dokonano korekty 
ustalonej przez biuro projektów, 
produkcji wydziału odlewni z 2240 
ton rocznie na 2840. Dla wydziału 
mechaniczno-konstrukcyjnego obli­
czono zdolność produkcyjną wg kon­
cepcji opracowanej przez członków 
koła PTE,, - ■

5. Ómawiany wskaźnik 
tyczny Em jest odniesiony do efek­
tywności produkcyjnej środków 
trwałych, tzn. do nakładów wyraża­
nych wartością majątku trwałego. 
Można go jednak rozpatrywać rów­
nież w odniesieniu do efektyw­
ności innych nakładów jak np. 
koszty produkcji, wielkość zatrud­
nienia. fundusz plac, nakłady na 
badania i postęp -techniczny itp. 
W tych przypadkach mianowniki 
wskaźników cząstkowych będą 
wyrażane udziałem w tych nakła­
dach, w jakich efektywność będzie 
badana, np. badając efektywność 
kosztów produkcji otrzymamy wzór: 
(patrz wzór nr 17 zamieszczony na 
końcu artykułu)
gdzie:

Ek — wskaźnik syntetyczny efektyw- 
noścl kosztów produkcji,

Uk — procentowy udział badanej Jed­
nostki w kosztach produkcji określonej 
grupy jednostek.

3. Prezentowany wskaźnik synte» 
tyczny pozwala na analizę zjawisk 
gospodarczych zarówno w ujęciu 
statycznym, jak i dynamicznym. ■ w 
ujęciu statycznym wskaźniki cząst­
kowe będą powstawały z procento­
wych udziałów w efektach i nakła­
dach zarejestrowanych na określo­
ny stan np. z dnia, z miesiąca, * 
roku itp. W ujęciu dynamicznym 
wskaźniki te będą powstawały * 
procentowych udziałów w różnicach 
pomiędzy stanami końcowymi okre­
su badanego i stanami poprzedza­
jącymi badany okres (procen­
towych udziałów w przyrostach w 
określonym czasie np. w przyro­
stach z okresu miesięcznego, rocz­
nego, pięcioletniego itp.).

Wskaźnik syntetyczny rhoze też 
odzwierciedlać łącznie ujęcie sta­
tyczne i dynamiczne, czego przykła­
dem jest prezentowany w niniej­
szym artykule wskaźnik Em, w 
którym: wskaźnik cząstkowy pro- 
duktywności środków trwałych 
Up : Um jest wskaźnikiem statycz­
nym, bowiem udziały w wartości 
środków trwałych odnoszą się do 
stanu z określonego roku: wskaźnik 
cząstkowy efektywności techniczne­
go uzbrojenia pracy Uw : Um jest 
wskaźnikiem dynamicznym, bowiem 
licznik tego wskaźnika stanowi 
udział we wzroście wydajności pra­
cy. czyli czynniku w ujęciu dyna­
micznym.

4. Dotychczas rozpatrywane uję­
cie wskaźnika syntetycznego doty­
czyło efektywności nakładów tzn. 
ilorazu efektów do nakładów. W 
ten sposób otrzymuje się funkcję, 
W której pęzytywna działalność jed­
nostki wyraża się maksymalną wiel­
kością wskaźnika.

Em maximum (is)

Wskaźnik ten można również 
rozpatrywać w ujęciu odwrotnym 
tzn. w formie ilorazu nakładów do 
efektów. W tym przypadku można 
przyjąć jednolite odniesienie W PO- 
staci wartości produkcji i wszystkie 

, rozważania sprowadzić do minima­
lizacji nakładów na jednostkę pro­
dukcji. Wzór przyjąłby wówczas
postać:
(patrz wzór nr 19 
końcu artykułu)
gdzie: 

Ep — syntetyczny
noścl nakładów na

zamieszczony na

wskaźnik efektyw- 
produkcję, Ul, Ut,

U3,.„ Un — procentowe udziały badanej 
jednostki w ©'kreślonej grupie jednostek 
w różnych rodzajach nakładów na pro­
dukcje jak np. koszty produkcji, «*- 
trudnienie, wartość środków trwałych* 
nakłady na badania i postęp, technicz­
ny itp. '

Up — procentowy udział badanej Jed­
nostki w wartości produkcji określonej 
grupy Jednostek.

Wskaźnik ten przedstawia funk-

minimum (20>

Tak przedstawiony wskaźnik moż­
na rozpatrywać podobnie jak po­
przednio zarówno w ujęciu statycz­
nym jak i dynamicznym. Należy 
zaznaczyć, że w tak rozpatrywa­
nych wskaźnikach syntetycznych 
oraz cząstkowych, wielkość wskaź­
nika w odniesieniu do grupy, jed- 
n ostek 
równa 
sienią

jako całości będzie zawsze 
1 i będzie wielkością odnfe- 
przy porównaniacłi.

Stanowi to poważne osiągnięcie 
ekonomistów, gdyż zdolność produk­
cyjna przy produkćji jednostkowej 
i małoseryjnej była obliczana w 
sposób nieprecyzyjny, w roboczo- 
godzinach. W wyniku zgłoszonych 
wniosków przez Kolo dokonano we­
ryfikacji planu produkcji na rok 
1969 i założeń planu na rok 1970 
podwyższając zadania planowe nt 
rok 1970 o 6 proc. tj. o 5 min zL 
Opracowany program wykorzystani 
rezerw produkcyjnych został przy* 
jęty do realizacji. /
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ków i urządzeń, sieć elektryczna 
miejska — 65 proc, długości gięci, 
gazownia i «toć gazowa — 46 proc, 
łącznej wartości obiektów, centrale 
telefoniczne — 100 proc., sieć tele­
foniczna — 70 .proc, sieci kablowej.

Poważne zniszczenia nastąpiły w 
urządzeniach komunalnych: Stacje 
i sieć wodociągowo-kanalizacyjna — 
24 proc, łącznej wartości obiektów, 
nawierzchnia ulic — 30 proc, po­
wierzchni. sieć tramwajowa — 85 
proc, długości, zajezdnie tramwajo­
we i autobusowe — BI proc, kuba­
tury, tabor tramwajowy — 75 proc., 
oświetlenie ulic — 98,5 proc. Wysa­
dzono w powietrze wszystkie dwor­
ce kolejowe i mosty. Okupanci hi­
tlerowscy zniszczyli całkowicie 782 
budynki zabytkowe. W gruzach legł 
Zamek Królewski i cała najstarsza 
część miasta.

Obszar miasta w chwili wyzwo­
lenia, w styczniu 1945 r., pokrywa­
ły hałdy gruzów o objętości ok. 20 
min m3.

Szacunek strat dokonany w przed­
wojennych złotych polskich wyniósł 
ogółem 10 mld złotych (ok. 1,5 mld 
dolarów).

Przystępując do odbudowy mia­
sta kierowano się zasadą, że nie 
wolno odtwarzać dawnej Warsza-

• Przemyśli stolicy jeat poważnym 
producentem szeregu wyrobów de­
cydujących o rozwoju nowych fa­
bryk i całych gałęzi przemysłu, któ­
rych produkcja dynamicznie' wzra­
sta. Tak np. w latach .1955—1968 
produkcja energii elektrycznej wzroę 
sla 3,5-krotnie, stali surowej 11-krot- 
nie, samochodów osobowych 9,5- 
- krotnie, aparatów fotograficznych 
ponad 13,5-krotnie, sprzętu, narzę­
dzi i instrumentów medycznych, po­
nad 3,5-krotnie. Podobnie dynamicz­
nie rozwija się produkcja artyku­
łów cądziennego użytku jak np.: 
mydła ponad 4,5-krotnie, wyrobów 
gumowych blisko 2-krotnie, tkanin 
blisko 2-krotnie, wyrobów farma­
ceutycznych ponad 13,5-krotnie.

Wraz z budową i rozbudową war­
szawskiej bazy produkcyjnej po­
wstało i działa w Warszawie na po­
trzeby kraju wielkie centrum na­
ukowo-techniczne (placówki badaw­
cze, branżowe biura konstrukcyjne 
i ośrodki informacji naukowo-tech­
nicznej). Wielotysięczna kadra fa­
chowców skupiona jest w wielu 
placówkach naukowo-badawczych 
związanych z przemysłem i budow­
nictwem. W Warszawie powstają 
m. in. projekty mffszyn matema­
tycznych, laserów i wiele innych 
skomplikowanych urządzeń.

Z ogólnej liczby zatrudnionych w

im. Komuny Pary*iej, Polskie Za-I 
kłady Optyczne, WSK Grochów, 
Warszawskie Zakłady Radiowe T-l 
Warszawska Wytwórnia Sprzętu I 
Spawalniczego „Perun”, Zakłady I 
Przemysłu Gumowego „RygaWar”, I 
Warszawskie Zakłady Przemysłu I 
Odzieżowego im. Obrońców Warsza- I 
wy, Drukarnia im. Rewolucji Paź-, 
dziernikowej i inne. (Szerzej o tej 
dzielnicy pisze w niniejszym nume­
rze Zenon Jarkiewicz, uczestnik na­
szego konkursu „Mój Region.”).

W dzielnicy Ochota powstał rów­
nież wyodrębniony urbanistycznie 
rejon przemysłowy, W tej części 
miasta usytuowane są m. in.: Wy­
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
„Okęcie”, Zakłady Elektrotechniki 
Motoryzacyjnej „Zelmot” oraz Za­
kłady Wytwórcze przyrządów Po­
miarowych im. J. Krasickiego.

W północnej części Warszawy le­
wobrzeżnej, na Żoliborzu, powstała 
i rozwija się Huta „Warszawa”.

Występujący coraz ostrzej niedo­
bór rąk do pracy spowodował, że 
Warszawa od 1965 r. objęta została 
akcją deglomeracyjną i to zarówno 
w formie deglomeracji czynnej, jak 
i biernei. Zakłady, które z uwagi 
na profil produkcji pozostają na 
stałe w Warszawie zwiększają pro­
dukcję, poprzez intensyfikację pro­
cesów technologicznych, moderniza-

|Praskie 
metamorfozy
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Warszawa

1945 1970

cję i automatyzację. Produkcja 
mniej skomplikowana, bądź trudna 
do zautomatyzowania, jest przeno­
szona stopniowej od 1964 r. do tzw. 
zakładów filialnych tworzonych na 
terenie woj. warszawskiego, gdzie 
wrstęouią nadwyżki siły robocze2. 
Zahamowany został ponadto w 
1965 r. rozwój zakładów wyjątko­
wo uciążliwych dla otoczenia, o pro­
filu produkcji nie znajdującym uza­
sadnienia w stolicy o^az fabryk, 
które mieszczą się w obiektach pro­
wizorycznych lub bardzo złych tech­
nicznie.

Dynamiczna przebudowa miasta 
łączy sie nierozerwalnie z szybkim: 
przemianami demograficznymi. W 
styczniu 1945 r. Warszawa liczyła 
162 tys. ludności. W 1946 r. bv!o
już 538,5 tys. osób, a 
z 3 XII 1950 r. 659 
500 tys. stanowili jej 
mieszkańcy, w roku 
wa liczyła 981,4 tys.

według spisu 
tys.. z czego 
przedwojenni 

1954 Warsza- 
mieszkańców.

noprawną i zasobną w różnorodne 
dobra dzielnicę wielkiej Warszawy. 
Wprawdzie jest to nadal dzielnica 
w przeważającej części o charakte­
rze peryferyjnym (na około H tys. 
ha powierzchni — 8,4 tys. ha, tj. 
około 77 proc, to tereny peryferyj­
ne), ale te peryferie także ulegają 
przemianom, nabierają ogłady i 
wyglądu, coraz bardziej przy­
bliżają się do centrum. I tam po­
prawiają się warunki bytowania lu­
dzi, chociaż poprawa ta jest zbyt 
powolna i niedostateczna. Takie 
przynajmniej ■ wrażenie odnoszą 
mieszkańcy pasa otwockiego, Rem­
bertowa, pasa nadwiślańskiego.

Braków i potrzeb jest w dzielni­
cy jeszcze dużo. Usunięcie wielu z 
nich nie leży jednak w możliwoś­
ciach władz dzielnicowych. Np. bu­
dowę powstającego w centrum Gro­
chowa osiedla mieszkaniowego „Ko- 
bieiska” hamuje stara odlewnia i 
prowizoryczna baza transportu 
PTHW, które już dawno miały być 
przeniesione na inny teren; nie zo­
stała dotychczas umieszczona w pla­
nie inwestycyjnym miasta budowa 
centrum Grochowa i..gmachu dla

dzieć: wszystkim. Nie ma bo­
wiem dziedziny, która pozostawała­
by poza sferą zainteresowań rad 
mieszkańców, komitetów blokowych 
1 osiedlowych. Zajmują się zagad­
nieniami handlu i usług, komuni­
kacji i oświaty, opieki społecznej i 
wychowaniem; nadzorują pracę 
ADM-ów, uczestniczą w odbiorach 
budynków nowych i po remoncie, 
mobilizują ludność do czynów spo­
łecznych; organizują drużyny ORMO 
(których jest w dzielnicy 14), powo­
łują kuratorów (jest ich 98) i opie­
kunów społecznych (jest ich 150), 
godzą zwaśnionych sąsiadów i człon­
ków rodzin, tworzą kluby rencistów 
itp.

Nie oznacza to, że samorząd mie­
szkańców w pełni, już wykonuje 
swoje zadania i wykorzystuje nada­
ne mu uprawnienia. Ale przypatrz­
my się temu co w dzielnicy osiąg­
nięto i co jeszcze zostaje do zro-
bienia.

Liczba 
Południe 
osób, co 
czwartym

zatrudnionych na Pradze 
przekracza obecnie 70 000 
stawia tę dzielnicę na

___ — miejscu w Warszawie (po 
Śródmieściu, Woli i Pradze Północ).

DRN, ani Supersamu na Saskiej

wy. Zasadniczej przebudowy wyma­
gała przede wszystkim część śród­
miejska oraz ulice i arterie komu­
nikacyjne.

Niezbędna była zmiana wzajem­
nego usytuowania zabudowy miesz­
kaniowej"! przemysłowej. Uznano, 
że Warszawa powinna odgrywać za­
sadniczą rolę nie tylko w życiu po­
litycznym i kulturalnym ale i go­
spodarczym.

W roku 1950 prawie 3-krotnhrpo^" 
większono obszar miasta, ‘ dpląćźająh: “ 
do Warszawy tereny podstołećżne;-; 
Powierzchnia miasta zwiększyła się 
wówczas z ok. 141,4 do ok. 427,2 
km-. Po włączeniu w 1957 r. Rem­
bertowa i Kawęczyna ogólna po­
wierzchnia stolicy wyniosła 446.2 
km2 z czego na część lewobrzeżną 
przypadało 246.7 km2, prawobrzeż­
ną — 183.8 km2, a na rzekę Wisłę 
— 15.7 km2.

Pierwsze lata powojenne to okres 
intensywnego usuwania gruzów i re­
montu mniej zniszczonych budyn­
ków. Trzyletni plan odbudowy1 mia­
sta (1947—1949) przyniósł pierwszą, 
zakrojoną na dość znaczną skalę 
akcję odbudowy miasta oraz nowe 
inwestycje komunikacyjne. Do roku 
1950 odbudowano 200 tys. izb miesz­
kalnych. 35 budynków szkolnych, 
szereg szpitali i budynków przemy­
słowych. Następne lata to okres 
przebudowy miasta. Nakłady inwe­
stycyjne ogółem w gospodarce uspo- 
łecznionei (w cenach z 1961 r.) w 
latach 1950—1968 wyniosły 142,2 mld 
złotych.

Głównym kierunkiem inwestowa­
nia był przemysł. Wysoki udział na­
kładów na rozbudowę przemysłu 
był wynikiem decyzji o stworzeniu 
w Warszawie silnie rozwiniętej ba­
zy produkcyjnej zwłaszcza w dzie­
dzinie przemysłu wysokowartościo- 
wego (przemysł precyzyjny, motory­
zacyjny, elektryczny, elektroniczny, 
optyczny).

Dominującym kierunkiem inwe­
stowania była również gospodarka 
komunalna i mieszkaniowa. Łącznie 
po wojnie oddano do użytku 780,3 
izb mieszkalnych wyposażonych w 
podstawowe urządzenia. Zwiększe­
nie obszaru miasta wymagało jed­
nocześnie znacznych nakładów na 
budowę kolektorów, arterii komuni­
kacyjnych, oświetlenia itp.

Stosunkowo znaczny udział w na­
kładach inwestycyjnych , zajmował 
transport i łączność, co wynikało z 
konieczności całkowitej nierpal prze­
budowy ,i modernizacji warszawskie­
go węzła kolejowego, prowadzonej 
rozbudowy lotniska Okęcie oraz roz­
woju sieci telefonicznej.

Udział Warszawy w ogólnokrajo­
wych nakładach inwestycyjnych na 
gospodarkę uspołecznioną (w cenach 
1961 r.) wykazuje w latach 1950— 
—1968 tendencję spadkową: w 1953 r. 
— 12.2 proc., w 1955 r. — 9.8 proc., 
w 1960 r. — 8.7 proc., w 1965 r. — 
7.0 proc., w 1968 r. — 6.4 proc. Zja­
wisko to jest powodowane przędą 
wszystkim systematycznym spadkiem 
wydatków na likwidację zniszczeń 
wojennych.

Rozwój Warszawy w okresie mi­
nionego 25-lecia wiąże się niero­
zerwalnie z rozwojem i unowo­
cześnieniem jej przemysłu, z inten- 
■yfikacją produkcji, wzrostem eks­
portu i rozwojem całej jej gospo­
darki W roku 1968 w Warszawie 
było 1 972 zakłady przemysłowe za­
trudniające' 235,2 tyś. osób i sza­
cuje się, że wartość produkcji prze­
mysłu warszawskiego w końcu 
1968 r. bvła ok. 11-krotnU wyższa 
niż w 1938 r.

1968 r. w warszawskim przemyśle, 
■22,7 proc, przypadało na przemysł 
elektrotechniczny, 12,9 proc, na 
przemysł maszynowy j konstrukcji 
metalowych, 10,2 proc, pa przemysł 
metalowy, 8,5 proc, na przemysł
środków transportu, 8,6 proc, na
przemysł spożywczy, 6,2 proc, na
przemysł chemitany, 5,3 proc, na
przemysł odzieżowy. Szczególnie du­
ży jest udział Warszawy w przemy­
słach elektrotechnicznych (22,6 prpc. 
całej ■ produkcji krajowej) prttz poli-- 
f-aficznym (308 proc.). Przemysł 
warszawski jest monopolistą w wy­
twarzaniu m. in. samochodów oso­
bowych, lamp elektronowych, pół­
przewodników. central telefonicz­
nych, aparatów fotograficznych, 
sprzętu optycznego, sprzętu radio­
lokacyjnego.

Szybko wzrasta warszawska pro­
dukcja przeznaczona na eksport. 
Świadczy o tym wyraźnie zwiększe­
nie rozmiarów dostaw eksporto­
wych. Wartość eksportu wynosiła w 
1964 r. 368,0 min zł dewizowych. 
Struktura towarowa dostaw do kra­
jów kapitalistycznych w latach 
1965—1968 wskazuje na stały wzrost 
eksportu maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego.

Najbardziej uprzemysłowioną dziel­
nicą jest Wola, w której już przed 
wojną skupiały się liczne zakłady 
przemysłowe. Po wojnie przemysł 
Woli został znacznie rozbudowany 
w szczególności zaś zakłady Budo­
wy Urządzeń Przemysłowych im. L. 
Waryńskiego. Fabryka Wyrobów 
Precyzyjnych im. Dzierżyńskiego, 
Warszawskie Zakłady Farmaceutycz­
ne, Warszawskie Zakłady Fotoche­
miczne. Zakłady Mechaniczne Im. 
Nowotki, Gazownia Warszawska, 
Browar Warszawski i inne. Na Woli 
znajdują się Zakłady Radiowe im. 
M. Kasprzaka i Zakłady Wytwór­
cze Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg.

Dzielnica Praga-Północ poza kil­
koma rozbudowanymi i przebudo-. 
wanymi starymi zakładami (np. Fa­
bryka Mydła i' Kosmetyków „Uro­
da”) posiada zakłady całkowicie no­
we, zlokalizowane na Żeraniu (F-ka 
Samochodów Osobowych, Elektro­
ciepłownia, Warszawska Fabryka 
Tworzyw Sztucznych. Warszawska 
Fabryka Pomp. Zakłady Wytwórcze 
Urządzeń Elektronowych. Cemen­
townia „Warszawa”, Zakłady „Fael- 
bet”) oraz w Tarchominie (Tarcho­
mińskie Zakłady Farmaceutyczne).

Na Mokotowie stworzono po woj­
nie zupełnie nowe dwa skupiska 
przemysłu. Na dolnym ’ Mokotowie 
wybudowano Elektrociepłownię „Sie­
kierki”, Warszawskie Zakłady Foto- 
-Optyczne. Zakłady Podzespołów 
Radiowych '„Omig” i inne. Na gór­
nym Mokotowie przemysł został 
skoncentrowany w nowej, jednolicie 
zaprojektowanej Dzielnicy Przemy-. 
słowo-Skladowej „Służewiec". Znaj­
duje się tam ponad 50 zakładów . 
pracy. Ważniejszę z nich to: Fabry­
ka Półprzewodników „Tewa", Fa­
bryka Podzespołów ' Radiowych' 
„Elwa”, Zakłady Ceramiki Radio­
wej. Zakład Urządzeń Dźwigowych 
i Zakłady Mięsne. '

Dużym skupiskiem przemysłu jest 
południowa część Pragi. Działalność 
produkcyjną prowadzą tu takie za­
kłady jak: Zakłady Przemysłu. Cu­
kierniczego im. 22 Lipca, Zakłady 
Wytwórcze Aparatury Wysokich Na­
pięć im. Dymitrowi, Zakłady Wy­
twórcze Urządzeń Telefonicznych

Tempo wzrostu ludności przewyż­
szyło tempo budownictwa mieszka­
niowego i innych podstawowych u- 
rządzeń miejskich. Wystąpiła ko­
nieczność zahamowania napływu 
ludności. W rezultacie zastosowa­
nych w 1954 r. ograniczeń admini­
stracyjnych, liczba ludności stolicy 
do 1959 r. rosła przede wszystkim 
w wyniku przjn-ostu naturalnego, a 
w znacznie mniejszym stopniu na 
skutek ruchu migracyjnego.

Odbudowa a następnie dynamicz­
ny rozwój miasta w minionym 25- 
leciu powodowały skokowy wzrost 
zatrudnienia w stolicy. Liczba za­
trudnionych na terenie Warszawy 
wzrosła z ok. 160 tys. osób w 1945 r. 
do ok. 400 tvs.. w 1950 r.. 547 tys. 
w 1955 r.. 644 tys. w 1960 r.. 744 
tvs. w 1965 r. i 778 tys. osób w 
1968 r.f

Zatrudnieni w Warszawie (bez 
dojeżdżających) stanowili, w 1968. r. 
50 proc, ogółu mieszkańców stolicy.
Temno wzrostu zatrudnienia
mieście w latach 1950—1968 bvło 
wyższe niż tempo przyrostu zaso­
bów siły roboczej. W konsekwen­
cji rosłv dojazdy do pracy nawet 
z odległych terenów województwa 
warszawskiego. Tak no. liczba osób 
dojeżdża)acvch codziennie do pracy 
snoza granic adnr'n!stracyjnych mia­
sta wynosńa w 1964 r. 121 tys. o- 
sób; a w 1968 r. — 142 tvs. osób. 
Pomimo to zapotrzebowanie war­
szawskich zakładów na nowych pra­
cowników nie było i nie jest nadal 
w pełni zaspokajane. W końcu 
1968 r. na jednego zarejestrowane­
go poszukującego pracy przypadało 
4.8 wolnych miejsc pracy (w tym 
na 1 zarejestrowanego mężczyznę 
— 13,2, a na 1 zarejestrowaną ko­
bietę — 2.1 wolnych miejsc pracy). 
Szczególny brak pracowników wy­
stępuję w zakładach przemysłu me­
talowego, w budownictwie, komu­
nikacji miejskiej, obrocie towaro-

Wraz z odbudowującym się i dy­
namicznie rozwijającym się mia­
stem ulegały socjalistycznym prze­
mianom. w okresie minionego 25- 
lecia, warunki socjalno-bytowe lud­
ności.

Głównym problemem gospodarki 
miejskiej była i jest nadal kwestia
mieszkaniowa w 
pierwszych latach 
skierowano główny 
budowę miesdcań. 
łącznie ok. 200 tys.

Warszawie. W 
po wyzwoleniu 
nacisk na od- 

Odremontowano 
izb. Od 1949 r.

o poprawie warunków mieszkanio­
wych decydują już przyrosty miesz­
kań z nowego budownictwa. Efekty
nowego budownictwa
wego 
co: w 
izb. w 
izb. w 
izb. w 
izb.

przedstawiały się 
latach 1950—1955 
latach 1956—1960 
latach 1961—1965 
latach 1966—1968

mieszkanio- 
! następują-

— 127 
— 149 
— 179 
— 125

tys. 
tys. 
tys. 
tys

W końcu 1968 r. było w Warsza-
wie ok. 48.2 tys. budynków miesz­
kalnych. posiadających ok. 399,8 tys. 
mieszkań o łącznej liczbie 973,8 tys. 
izb mieszkalnych. Średnie zagęsz­
czenie wynosiło w tym okresie 1.3 
osoby na izbę (w 1939 r. — 2,1, w 
1950 r. — 1,9).

Struktura mieszkań jest stopnio­
wo dostosowywana do struktury 
gospodarstw domowych. Maleje 
udział mieszkań jednoosobowych z 
35 proc, w 1950 r, do 21,0 proc, w 
1968 r.. a rośnie udział mieszkań 
średnich (M-2 i M-3) odpowiednio 
z 55 proc, do 56 proc. oraz, miesz­
kań dużych.

Korzystnie zmienia się wyposa­
żenie mieszkań. W roku 1968 urzą­
dzenia wodociągowe posiadało 89 
proc, mieszkań (w 1950 r. 58.5 proc.).
„WC” 82 proc. (w 1950 r. 45.1
proc.), łazienkę 72 proc, (w 1950 r. 
26.9 proc.), gaz 74 proc, (w 1950 r. 
28,4 proc), centralne ogrzewanie 
68 proc, (w 1950 r. 16,5 proc.), (zw) 

(Opracowano na podstawie „Rocz­
nika Statystycznego Warszawy 
1969”)

Kępie, niedostateczne są środki na 
rozbudowę urządzeń komunalnych, 
niezbyt dobrze dzieje się w komu­
nikacji miejskiej, zbyt słabe jest za- 
inteiresowaniie i zaangażowanie się 
w sprawy dzielnicy ze strony rad­
nych Rady Narodowej m.st. War­
szawy, ciągle brak mocy przerobo­
wych na likwidację zaległości w za­
kresie elewacji budynków osiedlo­
wych itp.

Mówi się o brakach i potrzebach 
wiele — na sesjach DRN, na posie­
dzeniach komisji i Prezydium DRN, 
na zebraniach samorządu miesz­
kańców, na spotkaniach ludności z 
radnymi i przy innych okazjach. 
Wynika to wszakże z powszechnego 
pragnienia, aby coraz mniej było 
tych braków i bolątzek, aby w co­
raz szerszym zakresie zaspokajane 
były potrzeby ludności, aby żyło 
się nam coraz lepiej i kulturalniej.

I każdy, kto pamięta Pragę-Po- 
łudnie, czyli Kamionek, Grochów i 
Goclawek, a także Marysi n Wawer- 
ski, Wawer, Rembertów i inne o- 
siedla z okresu międzywojennego i 
lat wojny, najlepiej wie, ile w cią­
gu powojennego 25-lecia tu się do­
konało, jak ta dzielnica zmieniła się 
na lepsze. Dzisiejszy Grochów nie­
wiele już ma wspólnego z Grocho- 
wem lat 1944—1945.
I Jednym z mierników rozwoju 
Pragi-Południe jest wysokość jej 
budżetu. Oczywiście miernik ten da- 
je ograniczone możliwości oceny te­
go rozwoju, bowiem dzielnica nie 
jest samodzielną jednostką gospo­
darczą, lecz tylko częścią Wielkiej 
Warszawy i jej budżet zawiera je­
dynie niektóre pozycje wydatków, 
pozycje „zdecentralizowane”, który­
mi są: oświata i wychowanie, ochro­
na zdrowia i opieka społeczna, gos­
podarka mieszkaniowa, kultura i in­
ne.

Ogólny budżet dzielnicy zwięk­
szy! się w ostatnich latach z 151 070 
tys. zł w 1962 r. do 238 205 tys; z) 
w 1969 r. tj. o 57,7 proc. W tym wy­
datki na oświatę i wychowanie 
wzrosły z 54 74L8 tys. zł do 123 767 
tys. zl, tj. o 126,1 proc., a wydatki 
na ochronę zdrowia i opiekę spo­
łeczną z 43 264,5 tys. zł do 74 671 
tys. zł, tj. o 72,6 proc. Równocześnie 
wydatki na adniinistrację publiczną
w budżecie dzielnicy zwiększyły 
z 6 701,6 tys. zł do 10140 tys. 
czyli o 51,5 proc.
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na
Pradze - Południe podjęła uchwa­
łę w sprawie terenowego planu 
gospodarczego i budżetu' jednostko­
wego dzielnicy na rok 1969 oraz za­
łożeń planu na rok 1970. Na uwagę 
zasługuje fakt, re zamierzenia in­
westycyjne na lata 1969—1970, na 
długo przed sesją Rady, były przed­
miotem konsultacji z organami sa­
morządu mieszkańców. Dwustronne 
spotkania odbyły się w czerwcu 
1968 r. i pozwoliły na dokonanie 
bezpośredniej konfrontacji potrzeb 
mieszkańców z zamierzeniami pla­
nu.

Sądzę właśnie, że jednym z czyn­
ników, który szczególnie wydatnie 
przyczynia się do rozwoju dzielnicy, 
jest samorząd mieszkańców, którego 
początki datują się od pierwszych 
dni po wyzwoleniu Pragi. Obecnie 
na Pradze-Południe działa:

— 17 rad mieszkańców (w osie-
dlach typu miejskiego) 

— 77 komitetów blokowych
osiedlach typu miejskiego) 

— 6 komitetów osiedlowych
osiedlach typu wiejskiego)

(w

(W

— 6 komitetów blokowych woj­
skowych

— 6 rad w osiedlach spółdziel­
czych.

Działające w tej dzielnicy rady 
mieszkańców nie mają swoich odpo­
wiedników w żadnej z pozostałych 
6 dzielnic Warszawy. Tam w osie­
dlach mieszkaniowych Istnieją ze­
społy FJN i komitety osiedlowe, 
które lepiej lub gorzej ze sobą 
współpracują. Na Pradze-Południe 
istnieją tylko rady mieszkańców, 
które łączą w sobie funkcje poli­
tyczno-społeczne FJN oraz funkcje 
społeczno-organizatorskie, kultural­
ne, wychowawcze, gospodarcze 1 
inne komitetów osiedlowych. W sa­
morządzie mieszkańców dzielnicy 
działa społecznie około 6 000 osób.

Czym się samorząd mieszkańców 
zajmuje? Krótko można odpowie-

Biorąc jedpak pod uwagę wielkość 
zatrudnienia w przemyśle, Praga- 
Południe zajmuje trzecią pozycję w 
Stolicy (po Woli 1 Pradze Północ). 
W przemyśle dzielnicy zatrudnio­
nych jest ok. 43 000 osób, co ozna­
cza, że na każdych 1 000 zatrudnio­
nych, 610 osób pracuje właśnie w 
.przemyśle. Około 11 000 osób pracu- • 
je w spółdzielniach pracy, a ok. 
4 000 osób w placówkach naukowo- 
badawczych dzielnicy itd.

Praga-Południe — po Woli 1 Pra- 
dze-Północ — posiada największe 
skupienie zakładów przemysłowych, 
z których część odbudowano ze 
zniszczeń wojennych, część • zbudo­
wano od nowa w latach powojen­
nych. Ogólny przemysł dzielnicy 
odznacza się nowoczesnością pro- v

szczególnie w zakresie uzbrojenia 
podziemnego i Instalacji były tak 
duże, że odrobienie ich wymaga je­
szcze wielu wysiłków. Szczególnie 
trudna sytuacja jest w zakręcę ka­
nalizacji na Grochówie Północnym 
1 Grochówie Południowym.
' Ele jest także z siecią gazową,' 

Poważnym - problemem dla dzielni­
cy jest sprawa ogrzewania. Praga- 
Południe jest jedyną dzielnicą w 
Warszawie, która nie korzysta do­
tychczas z miejskiej sieci ogrzew­
czej. Dzielnicowe ciepłownictwo to 
30 kotłowni osiedlowych i llfi ko­
tłowni lokalnych, które wraz z ko­
tłowniami przemysłowymi stanowią 
stałe źródło zadymiania i zapylani* 
poszczególnych rejonów dzielnicy.

Sprawą więc ogromnej wagi dla 
ludności jest stan sanitarny w 
dzielnicy. Na czerwcowej sesji DRN 
(w 1968 r.), poświęconej tej właś­
nie problematyce, stwierdzono zna- 
czną poprawę w tym zakresie w 
ostatnich latach. Przyćzyniło się do 
tego przede wszystkim budowdictwo 
nowych osiedli mieszkaniowych 1 
nowych obiektów użyteczności pu­
blicznej, rozbudowa kanalizacji 1 
sieci wodociągowej. Jest w tym 
również udział Państwowego In­
spektora Sanitarnego i podporząd­
kowanej mu dzielnicowej Stacji Sa­
nitarno-Epidemiologicznej. Państwo­
wy Inspektor obejmuje swoim nad­
zorem 743 placówki żywieniowo- 
żywnościowe oraz około 500 zakła­
dów pracy i warsztatów rzemieślni­
czych, przeprowadza kontrole 1 ba­
dania laboratoryjne, wydaje orze­
czenia, nakłada kary grzywny, po­
woduje wszczynanie postępowania 
egzekucyjnego itp.

Znaczną poprawę stwierdzono 
także w zakresie epidemiologii. W 
1967 r. — w porównaniu do roku 
poprzedniego — zachorowalność w 
dzielnicy bardzo się zmniejszyła. I 
tak: na dur brzuszny zachorowały 
3 osoby (w 1966 r. — 5), na czer­
wonkę 142 osoby (226), na biegun­
kę 45 osób (113); Zatrucia i zakaże­
nia pokarmowe stwierdzono, -u 28 
osób (33), a zapalenia wątroby u 
345 osób (w 1966 r. u 388 osób).

Kontrole przeprowadzone, w za­
kładach żywienia zbiorowego ‘ wy­
kazały jednak, że niektóre z' nich
nie są wyposażone niezbędne

dukcji automatyzacją procesów
technologicznych. Jest on rozloko­
wany głównie na Ramionku oraz 
na Grochówie, Goclawku, w Mię­
dzylesiu i Falęnicy.

Pod względem eksportu Praga- 
Południe znajduje się również na 
trzecim miejscu w Warszawie (po 
Woli i Pradze Północ), wykazując 
przy tym znaczną dynamikę wzrostu

urządzenia i nie są utrzymywane W 
należytej czystości.

A w ogóle z handlem i gastrono­
mią jest w naszej dzielnicy b. słaba 
W przeliczeniu powierzchni zakła­
dów gastronomicznych na 1000 
mieszkańców nie zanotowano żad­
nego postępu.

Sporo zastrzeżeń nasuwa takża 
zaopatrzenie sieci handlu w ■ dziel­
nicy w artykuły spożywcze 1 prze­
mysłowe oraz jakość pracy perso­
nelu placówek handlowych i gastro­
nomicznych.

W ogólnej liczbie ludności na 
Pradze Południe jest ok. 30 tys. lu­
dzi starszych. Spośród nich pewna 
część nie posiada żadnych środków 
utrzymania, ani krewnych zobowią- 

_____ ________ _  _____ _______ zanych do alimentacji Ludźmi tymi 
był niewielki, aprzy tym ubógi w opiekuje się . Oddział Pomocy Spo--= 
urządzenia’ «ahitdrtte. Byty’ tó1 1 łecznej-w Wydziale Zdrowia i -Opie- ’

w tym zakresie.
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zasobów mieszkaniowych na
Południe w latach 1944/1945 ■ «»•^.11*1. • i  ■ *---- -

przeważającej części małe, partero­
we budynki oraz zbudowane w o- 
statnich latach przed wojną i w 
okresie okupacji kamienice czynszo­
we.

W ciągu minionych niespełna 25 
lat stan zasobów mieszkaniowych 
w dzielnicy, liczony w izbach miesz­
kalnych, więcej niż podwoił się, 
wzrastając z 77 do 170,1 tys. izb. 
W tym 87,8 tys. izb to już budow­
nictwo nowe, w pełni wyposażone 
w urządzenia" sanitarne. Liczba ta 
wskazuje, że obecnie dzielnica po­
siada więcej izb w nowym budow­
nictwie niż posiadała ich w latach 
1944/1945 w ogóle, wśród których 
wiele nie miało żadnych instalacji.

Należy podkreślić, że w latach 
1950—1960 dominowało budownic­
two tzw. kwaterunkowe. Dopiero w 
drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
zaczęły w dzielnicy powstawać 
spółdzielnie mieszkaniowe. W ostat­
nich .latach prawie 3-krotriie zwię­
kszył się- udział budownictwa spół­
dzielczego w budownictwie ogółem, 
bo z 28 proc, w 1961 r. do 77 proc, 
w 1968 r., a stan zasobów mieszka-' 
nlowych spółdzielczości zwiększył 
się przeszło 3-krotnie, bo z 5 proc, 
w 1961 r. do 18 proc, w 1968' r.

Praga-Południe posiada najwięk­
szy udział mieszkań w budjmkach 
podlegających administracji pry­
watnej. Ilość ich pa dzień 31.XII. 
1966 r. wynosiła 26 785, co w sto­
sunku do ogólnej ilości- 76 701 
mieszkań w ądministrącji prywatnej 
w Warszawie, stanowiło ąź 36 proc. 
W tych warunkach duże znaczenie 
posiada 'konserwacja i modernizacja 
budownictwa starego.

Poza budynkami miejskimi, w la­
tach 1961—1968 dzielnicowy zarząd 
gospodarki mieszkaniowej, a po re­
organizacji ZBM przeprowadziły re­
mont kapitalny w 484 budynkach 
czynszowych, prywatnych (obejmu­
jących 9 357 izb powierzchni 188 923

ki Społecznej Prezydium DRŃ. O-
gólna liczba stałych podopiecznych 
wynosi 219 osób, z których każde1 
otrzymuje co miesiąc zapomogę 
pieniężną w wysokości ponad 600 
zł, okresową zapomogę na węgiel, 
talony żywieniowe i Odzieżowe itp. 
80 podopiecznych otrzymuje co­
dziennie nieodpłatnie obiady. Nie- . 
zależnie od tego szereg osób "ko­
rzysta z różnych zasiłków o cha­
rakterze doraźnym, jak nip.: zasiłki 
dla osób chorych na gruźlicę, po­
grzebowe, dla rodzin alkoholików, 
dla zwolnionych z zakładów- kar­
nych itp. Średnia ilość zasiłków, róż­
nego rodzaju przekracza 6 500 w 
ciągu roku, a nakłady finansowe na 
ten cel w ostatnich latach . wzrosty 
z 3 351 tys. zł w 1965 n do 4 359 
tys. zł w 1969 r. . .

Praca Oddziału Pomocy Społecz­
nej opiera się głównie o działalność 
i wnioski opiekunów społecznych, 
których na Pradze Południa jert 
215, w tym: 23 opiekunów osiedlo­
wych, 34 zakładowych, 14 specjalis­
tycznych i 124 przy komitetach blo­
kowych. Wprawdzie nie wszyscy o- 
piekunowie społeczni jednąkowo 
aktywnie i sumiennie pracują 1 wy­
wiązują się z przyjętych na siebie 
obowiązków, ale dzięki nim' sporo 
osób tego potrzebujących otrzymu­
je niezbędną pomoc finansową 1 W 
naturze.

Warta wspomnieć, że w Rember­
towie czynny jest dom dziennego 
pobytu dla rencistów oraz kluby i 
świetlice. W placówkach służby 
zdrowia wprowadzono dyżury opie­
kunów społecznych i do opieki nad 
ludźmi starszymi wciągnięto część 
lekarzy oraz pielęgniarek środowis­
kowych. Duże zainteresowanie dla 
tej sprawy wykazuje samorząd 
mieszkańców, organizując kluby sta­
rego człowieka oraz .urządzając dla 
nich imprezy j udzielając im różne­
go rodzaju pomocy.

m kw),podłączając 44z nich do Należy dodać, że słynny Dom 
sieci kanalizacyjnej, wodociągowej, Matysiaków, w którym 100 ludzi 

- - - starszych znalazło doskonale warun-gazowej i ogrzewczej. Łącznie na 
ten cel wydatkowano kwotę 68 834 550 
złotych.

Są jednak sprawy, które wciąż 
czekają na załatwienie, a mianowi­
cie:
• poprawa jakości budownictwa 

nowego i remontów kapitalnych bu­
dynków, a także skrócenia cyklu 
remontowego; za dużo jest jeszcze 
niedoróbek i niedbalstwa oraz prze­
ciągania robót ponad ustalony har­
monogram z powodu złej organiza­
cji i braku nadzoru,
• .elewacja na budynkach miesz­

kalnych; jeszcze wiele z nich stra-' 
szy czerwoną cegłą, a brak tynków 
przyczynia się ponadto do szybszej 
dewastacji zasobów mieszkanio­
wych. Dotyczy to nie tylko poje­
dynczych obiektów, ale również ca­
łych osiedli Np. osiedle Grochów 
II, zbudowane w latach 1951—1961 
dotychczas nie posiada tynków zew­
nętrznych.

W urządzenia komunalne Praga- 
Południe nie była nigdy zasobna. 
Zaniedbania w tej dziedzinie, a

ki bytowania, mieści się na Pradze 
Południe (Saska Kępa).

Tak to rozmaite sprawy przepis- - 
tają się w regionie, tworząc obraz o 
różnych barwach ciemnych i jas­
nych. I właśnie to jest najważniej­
sze, że choć 25 lat — to krótki o- 
kres w życiu regionu,’ wystarczył 
jednak, żeby z obrazu dzielnicy ze­
trzeć zupełnie ślady najczarniejszej 
grochowskiej nędzy. Mój region — 
mimo występujących tu jeszcze bra-
ków — to 
rozwijającą 
i pięknymi

dzielnica przemysłowa z 
się gospodarką miejską 
planami na przyszłość.

ZENON JARKIEWICZ
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EDNYM z problemów badaw­
czych, podjętych ostatnio w In­
stytucie Ekonomiki Rolnej, jest 
zróżnicowanie gospodarstw 
innych. Wystąpiły Istotne
względy przemawiające za pod­

jęciem-takiego właśnie, tematu ba­
dawczego. Od wielu lat stwierdza­
my bowiem, że zróżnicowanie sta­
rego typu ten. w podziale trójczło- 
nowym (biedniak — średniak —ku-

wszystkie grupy obszarowe gospo­
darstw, z dominacją gospodarstw 
średniorolnych. W sumie przedsta­
wiamy wyniki analizy 1672 gospo­
darstw w podziale na mniejsze (3— 
7 ha) i większe (ponad 7 ha)

WYNIKI BADAWCZE

Ogólny obraz dynamiki produk-
. _ cji i dochodów całej badanej próby

lak) przestało istnieć w masowej w poszczególnych rejonach wykazu- 
skali. Nowa struktura wsi charak- je wyraźną i powszechnie występu- 
teryzaje się innym podziałem. Za jącą tendencję wzrostową. Zwraca
podstawowy został uznany podział 
na rolników i nierołniików, które to 
zjawisko jest przedmiotem wielu 
badań 1 publikacji. Wyniki tych 
dociekań mają niewątpliwie ogro­
mne znaczenie dla właściwej zna­
jomości współczesnej struktury wsi, 
trzeba jednak zauważyć, że dają o- 
ne obraz społeczno-zawodowy całej 

-ws!, nie rolników." Zatem, w do­
tychczasowych badaniach struktury, 
rolnicy jako całość, ich wewnętrz­
na struktura i jej przeobrażenia 
są W pewnym stopniu problemem 
mało znanym. Sprawa ta jest szcze­
gólnie istotna również z tego wzglę­
du,, te zarówno niektóre narzędzia 
polityki / ekonomicznej, mające na 
celu' skutki typu , wyrównawczego, 
jak i zrealizowana u nas koncep­
cja zwarstwionej struktury agrar­
nej mogłyby sugerować, że również 
w zakresie ekonomiki gospodarstw, 
tzn przede wszystkim w zakresie 
produkcji i dochodów, tendencja 
rozwojowa idzie w kierunku wy­
równywania poziomów. ‘

Ostatnia sprawa, która przesądzi­
ła o podjęciu badań tego problemu, 
wiąźe się z realizacją programu in­
tensyfikacji rolnictwa. Wzrost in- 
tensywności gospodarowania w rol­
nictwie na gruncie powszechnej do­
stępności środków i usług spowodo­
wał i będzie powodował nadal przy- 

, śpieszenie wzrostu produkcji, ale 
jednocześnie może działać w kie­
runku wzmożonej selekcji rolników. 
Nie wszyscy bowiem w jednako­
wym stopniu mogą i umieją sko­
rzystać z dostępnych środków i u- 
siug, która to sprawa w rolnictwie 
jest — jak wiadomo — splotem za­
równo subiektywnych, jak i obiek­
tywnych przyczyn.

Co pięć lat powtarzane są w TER 
badania ankietowe w tych samych 
119 wsiach reprezentujących pod­
stawowe rejony kraju. Wyniki 
dwóch ostatnich badań, z lat 1962 
1 1967, posłużyły jako materiał do 
zbadania problemu różnic w dyna­
mice gospodarstw. Jako wskaźniki 
ilustrujące tę dynamikę przyjęto 
wartość produkcji gotowej i towa­
rowej (w cenach porównywalnych) 
oraz wysokość dochodów (również 
w wartościach porównywalnych). 
Zastosowano następujące ogranicze­
nia w zakresie zbiorowości wziętej 
do badań:

Po pierwsze — wyeliminowano z 
porównania wszystkie te gospodar­
stwa, które w badanym pięcioleciu 
zmieniały obszar, co umożliwiło po­
sługiwanie się wartościami na 1 go­
spodarstwo (rodzinę).

jednakże uwagę różne natężenie tej 
tendencji. Zróżnicowanie jest dwo­
jakiego rodzaju: między rejonami i 
między grupami obszarowymi. Kie-

—• w których wartość produkcji 
ale uległa zmianie (A)

w których wartość produkcji 
zmniejszyła aię(B);

— w których wartość produkcji 
wzrosła (C).

Wszystkie trzy kategorie gospo­
darstw wystąpiły w każdym rejo­
nie. Również -4 g grubsza rzecz 
biorąc — proporcje ilościowe mię­
dzy Wyodrębnionymi grupami wy­
kazują podobieństwo międży rejo­
nami: zdecydowanie dominująca 
jest grupa gospodarstw o rosnącej 
produkcji i dochodach (60—75"/»). 
Wśród pozostałych przeważa grupa 
wykazująca stagnację (15—25’/»), a

dek produkcji powyżej 30 proc, 
świadczy o wyraźnym osłabieniu 
gospodarstwa i staje się ono blis­
kie oficjalnej kategorii ekonomicz­
nie zaniedbanych, to okazuje się, 
że trafiłaby tu Va gospodarstw 
zmniejszających produkcję, a zatem 
średnio 10 proc, (od 8—15 proc, w 
rejonach). Jest to odsetek kilkakro­
tnie wyższy od danych c-ficjalnych 
statystyk (w 1966 r. — 1,3 proc.), 
ale i kryteria zakwalifikowania ró­
żnią się tu zasadniczo. Bliższy 
wgląd w ekonomikę tej grupy go­
spodarstw, co przewidujemy w dal­
szym etapie badań, na tę sprawę 
rzuci więcej światła. Pozostałe 20 
proc, gospodarstw (stagnacja lub

Jest to grupa nie posiadająca 
wyraźnych cech osłabienia ekono­
micznego, ale tym niemniej stojąca 
na jego, pograniczu. Jeśli zatem mó- ' 
wi się o konieczności nie tylko roz­
wiązywania kwestii gospodarstw •, 
już zrujnowanych, ale przede wszy­
stkim o potrzebie działania profi­
laktycznego tzn.' o niedopuszczaniu
do

być

zaistnienia sytuacji pełnej rui- 
— to właśnie ta grtipa winna 
obiektem tego działania.

UWAGI KOŃCOWE

Po drugie ponieważ założe-
niem było zbadanie różnic w dy-
namice wśród gospodarstw i 
czych, ograniczono próbę do 
podarstw posiadających co 
mniej 3 ha obszaru ogólnego 
wiadomo poniżej tej granicy

rolni-
> gos- 

naj-
) (jak

my do czynienia z dużą mozaiką 
kategorii społeczno-zawodowych, 
Wśród których dominuje grupa, dla 
której gospodarstwo stenowi tylko 
Uboczne źródło utrzymania). Zatem 
zbiorowość badana jest pod wzglę­
dem głównego źródła dochodu 
względnie jednorodna.

Po trzecie ogromna praco-
chłonność tego typu badania narzu­
ciła kolejne ograniczenie, które po­
lega na tym, że prezentujemy dane 
tylko dla pięciu rejonów kraju, wy­
branych -do wstępnego etapu badań. 
Wybór był celowy i został doko­
nany pod kątem następujących za­
łożeń: rejony o najwyższym pozio­
mie rolnictwa w kraju (poznańsko- 
-bydgoski — 15 wsi, opolski — 5 
wsi), o średnim poziomie rozwodu 
rolnictwa (gdański — 6 wsi i re­
jon wroclawsko-zielonogórski — 15 
wsi *) oraz o niskim pozmmie roz-
woju rolnictwa (olsztyński 
wsi).
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Wybrane rejony spełniają ponad­
to inny jeszcze warunek. m'anowi- 
cie są w nich reprezentowane

współpracy wśród samych
centów rolnych. To mogłoby 
szansę rozwoju szczególnie

produc
dań 

tym.

ZRÓŻNICOWANIE

GOSPODARSTW

runek i rozmiary rozpiętości między 
rejonami dowodzą, że szybciej 
wzrasta produkcja i dochody w re­
jonach bardziej rozwiniętych, a 
wolniej w mniej rozwiniętych. I 
tak, przyjmując 1962 r. za 100, uzy­
skujemy dla produkcji i dochodów 
wskaźniki rzędu: 123—132 w I gru­
pie rejonów, 116—143 w II grupie 
rejonów i 111—115 w rejonie ol­
sztyńskim.

Można zatem sądzić, że pogłę­
biają się różnice między rejonami. 
Ogromna waga takiego stwierdze­
nia które opieramy na bardzo skro­
mnej na razie liczbie spostrzeżeń, 
skłania, by naszą obserwację trak­
tować z dużą ostrożnością, raczej 
jako hipotezę roboczą do weryfi­
kacji w dalszych badaniach. Po­
równując parametry dla poszcze­
gólnych rejonów, stwierdzamy, że 
obok różnic występuje i pewne po­
dobieństwo: najszybszy jest pow­
szechnie wzrost produkcji towaro­
wej. Jest to obserwacja wprawdzie 
nie nowa, ale podkreślamy ją ze 
względu na jej szczególną istotność 
w badanym problemie, bowiem 
wzrost towarowości gospodarstw i 
rozszerzenie wymiany rynkowej — 
to czynnik, który może wzmagać 
procesy różnicujące producentów 
rolnych.

Jeszcze wyraźniej, niż między re­
jonami. kształtują się różnice w dy­
namice produkcji i dochodów mię­
dzy grupami obszarowymi. Zdecy­
dowanie szybszy jest rozwój ■ gospo­
darstw średnich i większych, a wol­
niejszy gospodarstw mniejszych. 
Jest to również potwierdzenie tezy 
już głosz.onej3), z tym, że obecnie, 
w porównaniu z latami wcześniej­
szymi, nastąpiło rozwarcie rozpię-
tości. Zaważyło na tym przede
wszystkim osłabienie dynamiki w 
gospodarstwach mniejszych. W re­
zultacie wzmogła się dominacja go- 
spndarstw większych w produkcji 
a szczególnie w produkcji towaro­
wej.

Z dotychczasowych rozważań w_v- 
nika. że już we wstępnym etapie 
badań są dostrzegalne tendencje w 
kierunku zaostrzenia różnic między 
mniejszymi a większymi gospodar­
stwami. na korzyść tych ostatnich.

darstw
między grupami gnsT>o- 
ie sprowadzają się tvlko

dn różnego tempa wzrostu produk­
cji i dochodów, ale jak wykazała 
szczegńtowsza analiza, -są óne zna- 
czrie głebsze. bowiem wzrost pro- 
dukru nie jest udziałem wszystkich

W badanej próbie wyodrębniliś­
my pod tym katem widzenia trzy 
grupy gospodarstw:

Osadnictwo 

rolne 

w Bieszczadach

D
otychczasowe zamierzenia rol­
niczego zagospodarowania Bieszcza­
dów (uchwala KERM z dnia 27.

VI. 1959 r. 1 następnie uchwala WRN w 
•Rzeszowie z dnia 27. IX. 1965 r.), zrea­
lizowano w niedostatecznym stopniu. 
Szczególnie nie zrealizowano osadnictwa 
na obszarze 9 500 ha gruntów przekaza­
nych na UkwidaćJę serwitutów w Nu- 
rodowym Parku Tatrzańskim.

Przyroda zwycięża we współzawodnic­
twie z człowiekiem. Od 1958 r. do 1968 
r. przekazano na obszarze woj. rzeszow­
skiego. w znacznej mierze na obszarze 
Bieszczadów, 44 632 ha gruntów PFZ na 
cele nierolnicze, przeważnie na zalesie­
nie, a tymczasem sprzedano na gospo­
darstwa rolne tylko 11 862 ha. Grunty 
w Bieszczadach opanowuje olsza szara, 
chwast leśny, która nie nadaje się do 
przerobu pr.emysto-.vego. Olsza szara 
objęła około 30 000 ha gruntów (PGR, 
LP, PFZ i gospodarstw indywidualnych) 
1 to gruntów tu stosunkowo najlep-

[jjilWOE 
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szych V i IV kł. gleboznawczej, które 
podlegają ochronie użytków rolnych.

Na terenach górskich woj. rzeszow­
skiego znajduje się obecnie ok. 44 000. ba 
gruntów PFZ, które w większości —* z 
uwagi na konfigurację terenu lub roz­
drobnienie — nie nadają się do zagospo­
darowania przez uspołecznione Jednostki 
gospodarcze.

W wyniku uchwały RM z dnia U. I. 
1969 r., zatwierczającej podstawowe ele­
menty dotyczące zagospodarowania te­
renów górskich woj. rzeszowskiego, 
przyznano dla osadników znaczne po­
moce i ulgi, a mianowicie zwolniono o- 
sadnlków od podatku gruntowego na 
okres 15 lat, a następnie obniżano poda­
tek na dalsze 4 lata, zwolniono od obo­
wiązkowych dostaw zbóż, ziemniaków 1 
zwierząt rzeźnych na 10 lat, obniżono 
oplaię elektryfikacyjną, ustalono opłaty 
POM w uprawie ziemi, w transporcie 
rolnym 1 materiałów budowlanych oraz 
usługi weterynaryjne w 25 proc, obo­
wiązującej taryfy, zapewniono osadni­
kom bezpłatną opiekę lekarską przez 5 
lat od daty osadnictwa, przewidziano 
pomoc agrotechniczną, nadzoru budo­
wlanego itp.

Cena gruntów została obniżona do 10 
proc, podstawowej ceny sprzedaży Ban­
ku Rolnego przy 5-letniej karencji i 
40-Ietniej spłacie przy 1-procentowym 
oprocentowaniu. Wysokość kredytu na 
zagospodarowanie podwyższono do 300

ANNA SZEMBERG

najmniej liczna jest grupa, w któ­
rej nastąpił regres (10—2O°/o).

Różnice między rejonami, wyra­
żone w odsetkach gospodarstw po­
szczególnych kategorii, ponownie 
dowodzą, że w miarę przechodzenia 
od rejonów lepiej do słabiej rozwi­
niętych sytuacja się pogarsza.

Również wyraźnie rysują się róż­
nice między grupami obszarowymi 
gospodarstw. Na ogół więcej jest 
gospodarstw nie rozwijających się 
lub ograniczających produkcję wśród 
mniejszych, niż wśród większych i 
im wyższy poziom rolnictwa w re­
jonie, tym silniej się te rozpiętości 
zaznaczają.

Podobnie kształtują się dane z 
zakresu dochodów, chociaż analizo­
wany był cały dochód a nie tylko 
rolniczy co, jak wiadomo, szcze­
gólnie waży w grupie 3—7 ha. Mi­
mo to gospodarstwa mniejsze wy­
raźnie pod względem dynamiki u- 
stępują większym.

Przy bardzo ostrożnym5) szacun­
ku można oceniać, że średnio pozo- 
staje w tyle (w stosunku do tem­
pa rozwoju większości gospodarstw) 
co najmniej 30 proc, producentów 
rolnych, przy czym w mniejszych 
grupach obszarowych odsetek ten 
wzrasta, a w większych spada.

Następny etap badań objął szczę- 
gółowszą analizę grup gospodarstw 
zmniejszających 1 zwiększających 
produkcję. Obie grupy zostały po­
dzielone w zależności od rozmiaru 
zmian w produkcji i dochodach w 
stosunku do stanu wyjściowego.

Rezultaty wyliczeń statystycznych 
są — generalnie rzecz biorąc — do­
syć optymistyczne. Podczas gdy 
wśród gospodarstw zmniejszających 
produkcję i dochody, najliczniejsza 
jest grupa, w -której spadek wyniósł 
mniej niż 30 proc, stanu sprzed 5 
lat, to wśród gospodarstw zwięk-

spadek do 30 proc.), to po prostu 
warsztaty pozostające w tyle, nie 
rozwijające się, nieżywotne.

Zarówno przyjętą metodę docie­
kań, jak i granice statystyczne za­
stosowane w badaniu, można oczy­
wiście kwestionować, ale nie moż­
na negować faktu, który nam syg­
nalizują badania, że obok grupy go­
spodarstw wyraźnie słabych ekono­
micznie, które śą przedmiotem po­
wszechnej troski i pomocy, utwo­
rzyła się u nas grupa gospodarstw 
nieżywotnych, które obejmują ca 
30 proc, (od 26—45 proc, w rejo­
nach) w grupie gospodarstw mniej­
szych i ca 20 proc, gospodarstw w 
grupie gospodarstw większych (od 
15 od 37 proc, w zależności od re­
jonu).

Wyszczególnienie !

Produkcja gotowa
Produkcja towarowa
Dochody

szających produkcję dochody
przeważają przyrosty większe niż 
30 proc. Znajdujemy tu również 
odbicie zjawisk poprzednio stwier­
dzonych. Mianowicie, zarówno w 
grupie pierwszej, jak i drugiej, sła­
biej wypadają gospodarstwa mniej­
sze:- regres jest silniejszy, a postęp 
słabszy. Charakterystyczne jest przy 
tym. że rozmiary obniżenia produk­
cji towarowej są w tej grupie wię­
ksze niż produkcji gotowej. Można 
by wnosić, że część gospodarstw tej 
gruoy ogranicza swoje kontakty z 
rynkiemB). To zjawisko, wobec 
przyjęcia dolnej granicy na 3 ha, 
wrdaje się nieco niepokojące.

Więcej jeszcze niepokoić powinna 
inna sprawa. Gdrbyśmy. w ślad za 
Cz. Karkowskim') przyjęli, że spa-

tys. zł przy 10-letnleJ karencji-bez odse­
tek i następnej spłacie w przeciągu 40 
lat z 1 proc, oprocentowaniem; przy 
czym przy spłacie 1/3, część każdej ra­
ty może być umorzona w razie właści­
wego zagospodarowania.

Ulgi i pomoce powyższe dotyczą rów­
nież dotychczasowych osadników-. Pre­
zydium WRN dąży przede wszystkim do 
upełnorolnienia Istniejących gospodarstw 
rolnych do 20 ha użytków rolnych, a to 
w celu rozdysponowania istniejącego w 
ty^h miejscowościach zapasu gruntów

Ulgi powyższe i pomoce są bardzo 
znaczne. Chodzi o to, by osadnicy wy­
korzystali je właściwie dla należytego 
zagospodarowania, a nie porzucali go­
spodarstw po okresie ulg. Dotychczaso­
wy dochód z gospodarstw osadniczych 
Jest niedostateczny. Według Prezydium 
WRN przeciętna wartość produkcji rol­
nej z 1 ha na obszarze województwa 
wynosi 11 892 zl, a na terenach gór­
skich tylko 4 538 zl. Te względy eko- 
nołniczne spowodowały, że z 664 osadni­
ków w pow. ustrzyckim, 143 opuściło do 
wiosny 1969 r. swe gospodarstwa. Za­
sadniczym źródłem dochodu na tym te­
renie powinna być gospodarka hodowla­
na. Tymczasem osadnicy posiadają nie­
dostateczną obsadę bydła, w stosunku 
do areału. Dlatego Jest konieczne, by 
służba rolna przeprowadziła analizę każ­
dego gospodarstwa, ustaliła Jego potrze­
by i dopomogła do zaspokojenia tych 
potrzeb. W pierwszym rzędzie należało­
by dopomóc osadnikom w zakupie po­
trzebnego bydła, a nadto rozważyć mo­
żliwości dostarczenia, np. przez Centra­
lę Mięsną, bydła na wypas.

Konieczne jest, by osadnicy odkrza- 
czyll wszystkie posiadane użytki rolne. 
Prezydium WRN zapowiadało odkrzacze- 
nie gruntów, zarówno dla nowych jak 
I ’ dawnych osadników, na koszt Pań­
stwa 1 przystąpiło nawet do odkrzacza- 
nia np. w Polanie pow. Ustrzyki. Jed­
nak ostatnio zapowiedziało zaniechanie 
tych czynności, stojąc na stanowisku 
przekazania tych gruntów Lasom Pań­
stwowym. Koszt bowiem odkrzaczenia 1 
ha z olszy szarej wynosi ok. 15 tys. zł. 
Nadto przy odkrzaczaniu trzeba uważać, 
by nie doprowadzać do zniszczenia u- 
rodzajnej warstwy ziemi, a nadto na­
tychmiast przystąpić do uprawy grun­
tów, by zapobiec dalszym odrostom.

Produkcja gotowa 
% gospodarstw 
w grupie

B 
0

Produkcja towarowa
% gospodarstw 
w grupie

B 
C

Dochody
% gospodarstw 
w grupie

B 
O

Intensyfikacja rolnictwa, pomimo 
istnienia w naszej polityce czynni­
ków mających na celu skutki t typu 
wyrównawczego, spowodowała 
wzrost zróżnicowania producentów 

' rolnych.
Zróżnicowanie to ma szereg cech 

specyficznycn zarówno w poszcze-
gólnych 
grupach 
jednakże 
dają s.ę 
lościowo

rejonach kraju, jak i w 
obszarowych gospodarstw, 
pewne prawidłowości V(y- 
nie ulegać wątpliwości. I- 
koncentruje się ono w re-

którzy już dziś dotkliwie odczuwa­
ją różnego typu bariery ogranicza­
jące możliwości dalszego rozwoju’ 
produkcji ich warsztatów, a zatem 
i wzrostu dochodów rodziny.

Można przypuszczać, że grupa ta­
kich rolników będzie się w przy­
szłości zwiększać, na co wpłynie 
coraz silniej oddziaływający czyn* 
nik zbyt małego obszaru, a rów­
nież zmieniająca się sytuacja na 
rynku rolniczym. Rozwój chłopskie­
go współdziałania hamując procesy 
dyferencjacji stanowiłby jednocześ­
nie przygotowanie do przyszłych 
socjalistycznych przeobrażeń całej 
gospodarki chłopskiej.

jonach o niższym poziomie rolnic­
twa. ale pod względem ciężaru ga­
tunkowego (rozmiarów rozpiętości) 
wyraźniej przebiega selekcja gospo­
darstw w terenach wyżej rozwinię­
tych.

Słabną w większym stopniu gos­
podarstwa mniejsze, w mniejszj-m 
stopniu — większe. Te ostatnie na­
tomiast charakteryzują się i licz­
niejszą grupą gospodarstw rozwija­
jących się i większymi postępami , 
w produkcji. To prowadzi do wzro­
stu ich dominacji na rynku. Zatem 
różnice między producentami, rolny­
mi nabierają większej rozpiętości,

Dotychczasowe formy działania e- 
fektywne w zakresie wzrostu pro­
dukcji i jej kontroli okazały się w 
obecnej sytuacji mało przydatne dla 
zahamowania pogłębiającej się se­
lekcji producentów rolnych. Zape­
wne wprowadzenie nowych ele­
mentów do istniejącej polityki na- 
celowanych na podciągnięcie gospo­
darstw słabszych mogłoby nieco po­
prawić ich sytuację, ale raczej 
przejściowo i w sposób bardzo o- 
graniczony. Oczywiście jeśli pomi­
nąć. jako nie do przyjęcia, takie 
rozwiązanie, że państwo dopłacało­
by do każdego gospodarstwa słab­
nącego.

Rozwiązania ekonomicznie uzasa­
dnionego, a jednocześnie o charak­
terze i skutkach znacznie bardziej 
trwałych, należy szukać w rozwoju 
różnych form współdziałania i

1) Według klasyfikacji GtTS (Produk­
cja rolnicza gospodarstw Indywidual­
nych w powiatach. Warszawa, 1968) 
woj. wrocławskie zaliczane jest do naj­
wyżej rozwiniętych, ponieważ jednak 
w badaniach struktury społeczno-eko­
nomicznej łączymy je ze znacznie słab­
szym rolniczo woj. zielonogórskim — 
łącznie można potraktować ten rejon 
jako średnio rozwinięty.

2) Istotny dla badanego problemu jest 
fakt, -ze pod względem jakości gleb ba­
dane gospodarstwa mają wyrównany 
poziom, który wyrażony za pomocą 3» 
punktowego wskaźnika bonitacji przed-
sta wia poznr ń-
sko-bydgoski — 1.8. opolski — 1.9. wt 
ctawsko-zielonogórski — 1,8, gdański — 
1,7, i olsztyński — 1,8.

3) A. Szemberg — ..Przemiany w stru-
kturze aErarnni gospodarstw /hlopa»
kich", wyd. PWE, Warszawa. 19M.

4) W opracowaniu zostały uwzględnio­
ne tylko te zmiany, które wyniosły po­
nad 10 proc, stanu wyjściowego. Wszy­
stkie zmiany mieszczące Me w tamach 
10 pmc. zostały uznane za nieistotne i 
gospodarstwa te znalazły sie w grupie

51 Ostrożność jest podyktowana wie­
loma wzr tonami, które wynikają zaró­
wno z samej natury badań ankiefo» 
wych jak i z faktu, że porównujemy
wvniki 
1961 'R2

produkcji gospndarczyrii
i Iow 67 ukształtowane na pnd- 
ukł?du odmiennych dla rolnie-

twa warunków klimatvcznvch bada­
nych lat. W DP^zvm przvpadku \rok EO» 
spod-nrezy 1961'62 hył oficjalnie ocenia» 
nv jakn 1epszv od roku 1966 67, .a za» 
tern, cześć różnic w wynikach produk» 
cyjnyrh może wiązać sie z ta «pra­
wa. Również fakt, że posiadamy dano 
tvlko dla dwóch punktów rzapoWch 
może powodować, że niektóre zmiany 
są po prostu dziełem przypadku.

6) Do analogicznego wniosku doszedł 
,T. Małkowski (op. cit.) analizując roz­
wój produkcji zwierzecej w grupach 
obszarowych gospodarstw na gruncie 
spisów czerwcowych 1964, 1965 I 1966,

7) Chłopskie gospodarstwa ekonomicie 
nie słabe. PWRiL, warszawa, 1965.
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Również poważnym zagadnieniem jest 
konieczność ochrony gruntów przed 
szkodami. czynionymi przez zwierzynę 
leśną. Skargi na niszczenie zasiewów 
przez tę zwierzynę podnoszą rolnicy w 
większości wsi i osad w Bieszczadach.

Jednak wspomniane ulgi i pomoce nie 
są w stanie spowodować dalszego osad­
nictwa na . terenach niezaludnionych. W 
południowo-wschodniej części pow. u- 
strzyckiego, w gromadach Lutouisko i 
Polana — gęstość zaludnienia nie prze­
kracza 1 osoby na 1 km- (przy zalud­
nieniu powiatu — 15 osób na 1 km1). 
Teren się ożywia jedynie od czerwca do 
września na skutek masowej turystyki.

Najważniejszą .trudnością przy osad­
nictwie jest budowa zagród. Koszt bu­
dowy na terenach górskich Jest znacz­
nie wyższy niż na terenach nizinnych, 
znacznie wyższe są tu koszty transpor­
tu, ponadto brakuje rzemieślników. Na­
tomiast dochód z gospodarstw Jest zna­
cznie mhiejszy. przy dużych trudnoś­
ciach w uprawie gruntów. Kilku osadni­
ków w, Wetlinie pow. Lesko, aczkolwiek 
posiada po kilkanaście ha gruntów, u- 
prawia Jedynie po 1—2 ha, gdyż resz­
ta zarosła o'szą szarą i innym nalotem 
leśnym, posiada po 1—2 krowy, a liczy 
tylko na zarobki od turystów lub z ro­
bót -leśnych. Dlatego też konieczna jest 
budowa, na tym terenie, zagród przez 
Państwo; zgodnie zresztą z uchwalą 
Rady Ministrów, mówiącą, że na tere­
nach o specjalnie trudnych warunkach 
.dla osadnictwa Państwo powinno budo­
wać obiekty mieszkalne i gospodarcze 
w celu ratalnej Ich sprzedaży przy­
szłym osadnikom. Sprzedaż ta powinna 
być przeprowadzana na warunkach ul­
gowych np. Jak przy przeprowadzeniu 
reformy rolnej w wysokości 50 proc, 
szacunku PZU.

Dla zaludnienia tego terenu wydaje 
się konieczne kompleksowe zagospoda­
rowanie kilku miejscowości. W pierw- 
szjón rzędzie należałoby mleć na wzglę­
dzie Brzegi Górne, które ma la być o- 
środkiem sportów zimowvch oraz Tar­
nawę nad Sanem, na granice z ZSRR, 
na trasie przyszłej Drogi Karpackiej, 
gdzie obecnie buduje się osady leśne. 
Nadto dla ożywienia południowej części 
pow. leskiego można by mleć na u- 
wadze zagospodarowanie Wetliny. W 
tych miejscowościach naleLHoby wyltu- 
dować po ok. 20 zagród dla gospo­

darstw rolnych. Jednak byłoby pożąda­
ne wcześniejsze zapewnienie dla tych 
miejscowości grupy osadników związa­
nych ze sobą więzami pochodzenia, 
pracą w organizacjach itp.

Konieczne jest kompleksowe zagospo­
darowanie tych miejscowości i zapew­
nienie osiedlonym wszelkich usług. O- 
becnie administracja leśna, chociaż za­
pewnia dla służby leśnej budynki — 
nie może zwerbować dostatecznej licz­
by pracowników. Oczywiście osadnikom 
należałoby odkrzaczyć grunty, ułatwić 
zakup dostatecznej liczby bydła, zapew­
nić odpowiednią pomoc i opiekę agro­
nomiczną.

Uchwala RM zobowiązała przemysł 
materiałów budowlanych do podjęcia 
seryjnej produkcji elementów prefabry- 
knwanych dla budownictwa na obszarze 
rejonu górskiego, w tym kompletnych 
domków budowlanych. Zjednoczenie

Przemysłu Gospodarki Budowlanej przy-' 
gotowało, z elementów budowlanych 
drewnopochodnych, takie budynki mie­
szkalne i ma Je zestawić w Lesku na, 
pokaz. Budynki te można postawić w 
przeciągu 1 tygodnia — koszt wynosi t 
ponad 60 tys. zl, a koszt wykończenia i 
obliczany Jest na drugie tyle. A wlęa 
za ok. 130 tys. zł można mieć budy­
nek o pow. 60 m1, złożony z kuchni 1: 
4 izb, z których 1—2 można w sezonie 
przeznaczyć dla turystów. Jednak po- ' 
trzeba również przygotować elementy' 
prefabrykowane na budynki gospoda r- 
akie.

Uchwała RM z dnia 20. I. 1969 r. Mwa- > 
rza realne możliwości zaludnienia i za- ; 
gospodarowania rolniczego. Trzeba ta 
wyjątkowe warunki wykorzystać w cera 
przeciwdziałania pochłonięciu użytków 
rolnych przez zalesienie. «

PATRYCY DZIURZYRSKI J

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 

uprzejmie zawiadamia
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Bułgarska
gastronomia

MARIAN SIKORA

W okresie sezonu letniego wyko­
rzystuje się możliwości zatrudnienia

ASTRONOMIA bułgarska 
jest jednym z zasadni­
czych czynników rozwoju 
turystyki. Nawet najbar­
dziej atrakcyjne ośrodki 
turystyczne i wypoczyn­

kowe nie stanowiłyby dostateczne­
go magnesu, gdyby równocześnie z 
budową hoteli, bungalowów i, cam­
pingów nie stworzono stojącego na 
wysokim poziomie zaplecza gastro­
nomicznego. Wielkie ośrodki wypo­
czynkowe, zwłaszcza nad Morzem 
Czarnym, dysponują znaczną liczbą 
lokali gastronomicznych o bardzo

młodzieży szkół zawodowych i 
stronomicznych. Pewną pomoc 
nowią także absolwenci szkół 
stronomicznych, delegowani 
praktyki do Bułgarii z krajów

ga- 
sta- 
ga-
na 

so-
cjalistycznych, m. im. z NRD, Pol­
ski i CSRS. Dopuszcza się także do 
pracy w lokalach’ gastronomicznych 
emerytów, którzy' obok normalnej 
emerytury otrzymują wynagrodze­
nie procentowe od obrotów lub 
wielkości produkcji.

zróżnicowanym charakterze od
luksusowych nocnych barów i dan­
cingów do popularnych, tanich ja­
dłodajni. Większość zakładów ga­
stronomicznych w ośrodkach mają­
cych charakter turystyczno-wypo­
czynkowy powstała wraz z bazą ho­
telową.

Gastronomicy bułgarscy wielkie 
znaczenie przywiązują do nadania 
poszczególnym lokalom folkloryr 
stycznego charakteru: Zadanie to 
spełniają lokale w „stylu ludowym 
usytuowane przeważnie w piwni­
cach i podziemiach budynków 
mieszkalnych czy hotelowych. Ce­
chuje je różnorodność stylu, archi­
tektury, wyposażenia i przeznacze­
nia. Dla tego typu zakładów wy­
korzystuje się nie tylko stare za­
bytkowe budowle, ale wznosi nowe. 
Bogactwo śmiałych i niecodziennych 
pomysłów realizuje się stosownie 
do miejscowych warunków.

Dla turystów mieszkających w 
luksusowych hotelach, bądź ukry­
tych wśród drzew i krzewów bun­
galowach czy domkach campingo­
wych — folklorystyczne zakłady 
gastronomiczne stanowią doskonałe 
uzupełnienie relaksu. Naturalnie 
cieszą- się one dużą frekwencją, a 
co za tym idzie — są wysoce ren­
towne.

Na uwagę zasługuje wyposażenie 
tutejszych zakładów gastronomicz­
nych — niższych kategorii w meble

*

Gastronomicy bułgarscy, jakkol­
wiek przywiązują ogromną wagę 
do rozwoju zaplecza dla międzyna­
rodowego ruchu turystycznego, nie 
pomijają również problemów zwią- 

. • zanych z masowym żywieniem swo­
ich obywateli.

Działalność gastronomiczną w 
Bułgarii prowadzą organizacje pań-

Jadłodajnie i bary garmażeryjne 
cieszą się dużym powodzeniem, na 
które między innymi wpływają ni­
skie ceny potraw.

Z popularnych zakładów gastro­
nomicznych wymienić należy także 
kuchnie publiczne w kompleksach 
mieszkalnych i przemysłowych. Są 
to zakłady o większym zapleczu, 
produkujące półfabrykaty z prze­
znaczeniem na zaopatrzenie zakła­
dów gastronomicznych, a jedno­
cześnie prowadzące sprzedaż dań 
we własnych salach konsumpcyj­
nych.

Równolegle działa stała i rucho­
ma sieć cukierni, winiarni, karczm, 
tawern, pawilonów, straganów, bu­
fetów, kiosków, stoisk z napojami, 
lodami oraz rusztami do pieczenia 
wyrobów z mięsa i wędlin, głów-

iarórwno koszty władnej produkcji, 
jak i sprzedaży; natomiast marża 
dla napojów — tylko koszty sprze­
daży. Marżą na produkcji zróżni­
cowana zastała w zależności od 
pracochłonności. Stąd dla wszyst­
kich surowców ustalono równoważ­
niki pracochłonności.

Zwiększająca się sieć zakładów 
gastronomicznych w Bułgarii oraz 
dotychczasowe doświadczenia' spo­
wodowały przejście na nowy sy­
stem zarządzania. Wszystkie załogi 
operatywne oraz zarządy i dyrek­
cje przedsiębiorstw zostały wcielo­
ne w 5 systemów płac ściśle zwią­
zanych bodźcami z wynikami pra­
cy. Ponadto poszczególne przedsię­
biorstwa kierują się własnymi szcze­
gółowymi zasadami wynagradzania 
uwzględniającymi specyfikę działa­
nia. Generalnie rzecz biorąć, pra­
cownicy nie mający wpływu na 
wyniki pracy przedsiębiorstw i za­
kładów wynagradzani są według 
systemu czasowego, w którym pła­
ca podstawowa stanowi stałą pen­
sję. Równocześnie załogi produk­
cyjne wynagradzane są według sy­
stemu akordowego.

We wszystkich systemach płac 
pracownicy otrzymują dodatek za 
staż pracy. Wszyscy, poza administra­
cją, mają prawo do dwurazowego 
posiłku, którego koszt pokrywa w 
całości przedsiębiorstwo.

Ponadto każdy zatrudniony w ga­
stronomii ma prawo do wypoczyn­
ku w niedzielę i pół dnia w sobo­
tę; 46-godzinny tydzień pracy w 
gastronomii bułgarskiej jest ściśle 
przestrzegany. Każdy zatrudniony 
w godzinach nadliczbowych otrzy­
muje specjalny dodatek.

*

nie szaszłyków, kebabczetów.
Powszechnie dostępną sieć lokali 
gastronomicznych uzupełniają re­
stauracje i kawiarnie kategorii 
„lux” i „ekstra”.

Tempo rozwoju bułgarskiej ga­
stronomii jest znacznie Szybsze niż 
handlu detalicznego. Na rok 1970 
Takiada się wzrost obrotów o 43 
proc w stosunku do 1985 r„ nato­
miast handlu detalicznego o 19 
proc. Mimo to istniejąca sieć ga­
stronomiczna nie jest wystarczają­

typowe, a wyższych w meble
projektowane indywldualńie,' Często ' 
o właściwościach regionalnych?’Sze­
roko stosowane są naczynia stołowe'7 
z ceramiki o ludowych wzorach.

Właściwością wynikającą ze spe­
cyfiki bułgarskiej kuchni jest to, 
iż w każdym zakładzie gastrono­
micznym znajduje się ruszt na wę­
giel drzewny, na którym odbywa 
się przyrządzanie potraw.

Szybki rozwój turystyki między­
narodowej w Bułgarii wymaga 
zwrócenia uwagi na budowę obiek­
tów położonych przy magistralach 
międzynarodowych, na głównych 
trasach wewnętrznych, w miejsco­
wościach uzdrowiskowych i wypo­
czynkowych, a zarazem w miejs­
cach wypoczynku świątecznego. Te­
go rodzaju zakłady gastronomiczne 
ze względu na ich charakter sezo­
nowy i efektywność gospodarczą są 
budowane z lekkich i tanich mate­
riałów miejscowych — jak np. ło­
ziny, wikliny i trzciny.

*
Właściwe funkcjonowanie zaple­

cza gastronomicznego w ośrodkach 
turystyczno-wypoczynkowych jest 
wynikiem długofalowego działania 
także w dziedzinie przygotowania

Przygotowanie kadry produkcyj­
nej odbywa się w dwuletnich s®ko- 
łach zawodowych, nadzorowanych 
przez M-inisterstwo Handlu We­
wnętrznego. Absolwent tego typu 
szkoły albo przechodzi do pracy, 
albo kontynuuje naukę w cztero­
letnim technikum gastronomicznym, 
a następnie w 4-letniej wyższej 
uczelni w Plowdiw. kształcącej In­
żynierów technologów dla przemy­
słu gastronomicznego. Dla podno­
szenia kwalifikacji zawodowych 
pracowników, przedsiębiorstwa pro- 
wad’ą liczne kursv, szczególnie w 
okresie sezonu martwego.

Gwałtowny rozwój turystyki wy­
maga znacznego zwiększenia za­
trudnienia w okresie sezonu. Naj­
większa trudność sprawia nabór 
wykwalifikowanych kucharzy I kel­
nerów. Dlatego też dla złagodzenia 
niedoboru fachowców w okresie 
sezonu letniego przedsiębiorstwa 
gastronomiczne starają się o trwa­
łe związanie pracowników.

Głównym kierunkiem przeciw­
działającym trudnościom'w sezono­
wym zatrudnianiu fachowców stało 
się tworzenie w pobliżu kompleksu 
gastronomicznego pomocniczych za­
kładów wytwórczych o nieskompli­
kowanym profilu produkcji, w któ­
rym zatrudnia się po sezonie zbęd­
ną kadrę. Przedsiębiorstwo „Turist” 
w okresie sezonu martwego wypra­
cowało różne formv szkolenia, mie-

stwowe i spółdzielcze. Z państwo­
wych wymienić należy przede 
wszystkim PP „Turist" znajdujący
się w gestii Komitetu Turystyki
oraz przedsiębiorstwa i zakłady 
PPG „Zdrowa Hrana”, podległe 
bezpośrednio terenowym radom na­
rodowym. Zakłady gastronomiczne 
należące do „Zdrowa Hrana" pra­
cują w odmiennych warunkach-, niż 
zakłady „Turist”. Podczas gdy te 
ostatnie nastawione są na obsługę 
turystów zagranicznych, to lokale 
„Zdrowa Hrana” w zasadzie zaspo­
kajają potrzeby żywienia masowe­
go.

W mniejszym zakresie sprawami 
żywienia zajmują się organizacje
handlu spółdzielczego 
i na wsi. Restauracje 
dworcach kolejowych 
niskach prowadzi 
Transportu. Ponadto

w miastach 
i bufety na 

oraz na lot- 
Ministerstwo 
poszczególne

dzy naukę języków obcych.
Część fachowców, szczególnie ku-
charzy. kelnerów bufełowych
przedsiębiorstwo kieruje do fabryk, 
gdzie czekają dla nich zagwaran­
towane stanowiska pracy, badż do 
własnych zakładów produkcji po- 
mccniczęj. Wyrabiają oni tam pa­
miątki, szyja bieliznę pościelową, 
odzież ochronną, wytwarzają i na­
prawiała sprzęt dla hoteli i zakła­
dów gastronomicznych. Zarówno 
kursanci, jak i oracuiacy otrzymują 
imnca-enie w wysokości zasadniczej 
stawki.

zaklady pracy i stowarzyszenia pod­
porządkowane różnym resortom w 
zależności od gałęzi gospodarki pro­
wadzą żywienie w stołówkach. 
Warto dodać, że stołówki w Buł­
garii są najbardziej społecznie 
użytecznymi placówkami żywienia 
masowego, pracują bez marż, a 
koszty związane z ich prowadze­
niem pokrywają w zupełności 
przedsiębiorstwa czy instytucje, w 
których gestii się znajdują. O zna­
czeniu stołówek świadczy najlepiej 
fakt, że ich produkcja w stosunku 
do gastronomii tzw. otwartej sta­
nowi ok. 50 proc.

Żywienie masowe prowadzone 
przez wszystkie organizacje i re­
sorty nadzorowane jest przez Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego.

Centralne miejsce w bułgarskiej 
gastronomii zajmują jadłodajnie i 
bary garmażeryjne. Rozmieszczone 
w dzielnicach mieszkalnych w po­
bliżu przedsiębiorstw i instytucji, 
ciągów handlowych, stacji autobu­
sowych. dworców kolejowych, od­
znaczają się wprawdzie skromnymi 
warunkami pomieszczeń, jednakże 
asortyment potraw dostosowany 
jest do możliwości i potrzeb kon­
sumentów.

Rady narodowe oparły rozwój 
sieci gastronomicznej na ekono­
micznie uzasadnionych podstawach. 
Pozwoliło to na odpowiednie rozlo­
kowanie poszczególnych rodzajów 
zakładów gastronomicznych, polep­
szenie ich funkcjonalności, a tym 
samym stworzenie warunków za­
spokajania potrzeb społeczeństwa. 
Nie znaczy to, że obok zakładów o 
wysokim nowoczesnym standardzie, 
nie istnieją zakłady o skromnych 
warunkach lokalowych i technicz­
nych.

Zakłady gastronomiczne pracują 
na centralnie opracowanych recep­
turach. Przedsiębiorstwa gastrono­
miczne, a tym więcej zakłady, nie 
posiadają samodzielności w zakre­
sie ustalania cen i marż. Wyjątek 
stanowią zakłady „lux" i „ekstra”. 
W uzasadnionych przypadkach, np. 
gdy jakiejś potrawy brak w cenni­
ku. zakład może kształtować cenę 
we własnym zakresie. Natomiast po 
sezonie, kiedy nie ma popytu, ze 
względu na utrzymanie rentowności 
obniża się kategorię niektórych za­
kładów, a tym samym dotychczaso­
we ceny.

Ceny wyrobów gastronomicznych 
na określony kwartał czy sezon 
ustala i zatwierdza wojewódzka ra­
da narodowa. Ceny dla tej samej 
kategorii zakładów gastronomicz­
nych są identyczne w całym kraju. 
Charakterystyczne jest, że poza za­
kładami ekskluzywnymi nie pobiera

ca zwłaszcza w zakresie żywienia 
masowego. Toteż w perspektywicz­
nym programowaniu rozwoju tej 
sieci przewiduje się, że w 1980 r. 
powierzchnia jadłodajni, barów gar­
mażeryjnych, kuchni kombinatów 
stanowić będzie 50 proc., cukierni — 
25 proc., restauracji i kawiarni — 
15 proc., winiarni, karczem, piwiar­
ni i barów aperitif — 10 proc.

Równolegle z. klasycznym 
restauracji będą budowane 
nalne, specyficzne w swoim 
dzie zakłady ludowe, rybne, 
ne. Stosunkowo najszybciej 
jać się będzie sieć małych

typem 
orygi- 

wyglą- 
mlecz- 
rozwi- 
zakła-

dów. sprzedających ograniczony 
asortyment potraw.

Przy opracowywaniu prognoz ur­
banistycznych równolegle formowa-

się dodatków za 
kową, ani tzw. 
obowiązkowej.

Wpiowadzony

działalność rozryw- 
bonów konsumpcji

w 1068 r. nowy sy-
stem marż zdąża do pokrycia wszel­
kich kosztów- w takim zakresie, aby 
zapewnić rentowność zakładom ga­
stronomicznym. System ten sta! się 
instrumentem dla zwiększenia za­
interesowania produkcją potraw.

Zwraca uwagę to, że obecnie w 
gastronomii bułgarskiej istnieje po­
dział na marżę zrealizowaną przy 
produkcji i na marżę realizowaną 
przy sprzedaży. Marża ustalona jeśt 
w takiej wysokości, aby pokryła

Wykorzystanie złóż

siarkowych Iraku
MUZAHIM AL-NOORACHI

I
RAK ma dogodne warunki mate­
rialne dla szybkiego rozwoju 
ekonomicznego. Składają się na 
nie w głównej mierze bogactwa 
naturalne, w tym minerały. Licz­
ne procesy geologiczne spowodo­

wały, że bogactwa te są łatwe do 
eksploatacji.

W roku 1954 Urząd Rozwoju Ira­
ku1) upoważnił angielską kompanię 
do badań i poszukiwań na terenie 
całego kraju w celu znalezienia no­
wych zasobów naturalnych. Kom­
pania ta prowadziła prace badaw-
cze do 
rządowi 
zywało 
różnych

M.in.

roku 1958. Przedstawione 
Iraku sprawozdanie wyka- 
występowanie 20 rodzajów 
bogactw naturalnych.
zasoby siarki oszacowane

były na 200 min ton2). Podano, że 
znajdują 'się w okolicach Kirkuku, 
Mosulu, Hit oraz w innych mniej­
szych miejscowościach. Są to prze­
ważnie tereny górzyste i pustynne.

Sprawa wykorzystania bogactw 
naturalnych Iraku związana jest z 
różnymi konfliktami natury poli­
tycznej j ekonomicznej. W latach 
1954—1958 rząd monarchistyczny, 
reprezentowany przez króla, chciał 
oddać te inwestycje amerykańskiej 
kompanii „Texas Silver” na zasadzie 
koncesji. Warunki, na jakich kom­
pania miała podjąć inwestycje i wy­
dobycie. nie różniły się niczym od 
warunków, na których działają 
obecnie obce kompanie należące do 
wielkich monopoli, prowadzące in­
teresy w dziedzinie wydobycia i 
eksploatacji ropy naftowej na tere­
nie Iraku. Kraj otrzymuje obecnie 
sumy, które stanowią połowę zysku 
płynącego z wydobytej ropy nafto­
wej z tytułu koncesji naftowej.

Kiedy w roku 1958. w wyniku re­
wolucji. doszło do zmianv ustroju, 
wstrzymano realizację umowy, do­
tyczącej eksploatacji siarki, z wyżej 
wymienioną kompanią. Nastąpiło 
zacieśnienie stosunków z państwami 
obozu socjalistycznego. I tak już w 
latach 1961—1962 przybywa do Ira­
ku ekipa specjalistów radzieckich, w 
celu przeprowadzenia badań geolo­
gicznych i technologicznych a także 
ekspertów, których zadaniem było 
przyczynienie się do tego. abv roz­
wój gospodarki narodowej odbywał 
się w sposób racjonalny.

-Ekipa ta ustaliła, iż na terenie 
Traku istnieją kolosalne zasoby siar­
ki. złoża jej znajdują się głównie w 
trzech rejonach; Pola Al-Miszrak, 
Pola Al-Fatka, Pola Al-Lisaka. Mi­
mo badań, które pozwoliły ustalić 
miejsce wydobycia siarki i określić 
ie.i ilości na terenie Traku, nie pod-

szonych. Reprezentowały one wiel­
kie monopole kapitalistyczne, a roz­
mowy z nimi ciągnęły się do poło­
wy lipca 1968 roku. W tym też ro­
ku miał miejsce zamach stanu, któ­
ry radykalnie zmienił na korzyść 
sytuację polityczną kraju.

Rząd zdecydował się wprowadzić 
nowy projekt inwestycyjny eksploa­
tacji złóż siarkowych, który zgodny 
byłby z ogólnymi interesami kraju 
i dążyłby do stworzenia silnego pań­
stwowego przemysłu. Poprzednia 
natomiast umowa, która miała być 
zawarta z wielkimi monopolami ka­
pitalistycznymi, została anulowana.

Zbudowanie nowego przemysłu, 
przy braku wyspecjalizowanej kadry 
w tej dziedzinie oraz dostatecznego 
parku maszynowego, jest rzeczą 
trudną czy wręcz niemożliwą w 
obecnych warunkach gospodarczych 
Iraku. Rząd iracki zdecydował się 
na współpracę z krajami socjali­
stycznymi. gdyż nie uzależniają one 
gospodarki narodowej kraju-kontra-
henta pod względem 
ekonomicznym, jak 
przypadku mocarstw 
nych.

W dniu 31 IV 1969

politycznym 1 
to ma aię w 
kapitał istycz-

roku została

I '-^dnych kroków w kierunku-
I inwestycyjnym. Powodem tego ptay
I nu bjiły ńiezbyt ftorzyśłna.warunJur
I na rynkach międzynarodowych, po- 
I nieważ ceny były o wiele niższe od 
I kosztów eksploatacyjnych. Dopiero 
I w roku 1963 zaobserwowano pewną 
I zwyżkę cen. doszła ona do 42 dolą- 
I rów za tonę siarki’ (przed rokiem 

1963 — wynosiła ona 15 dolarów 
za tonę). Natomiast koszt eksploata­
cji 1 tony siarki irackiej, według 
przeprowadzonych badań, kształto­
wał się w wysokości 17 dolarów.

Szybki rozwój przemysłu che- 
I micznego na świecie, związanego 

powabnie z surowcami pochodzący­
mi z siarki, doprowadził do zwyżki 
cen na rynkach międzynarodowych 
w latach 1963—1964. Na surowcach 
zawierających siarkę można było 
oprzeć produkcję kwasu siarkowego, 
nawozów sztucznych, papieru, gumy 
przemysłowej itp.

W 1966 roku Jedna z amerykań­
skich kompanii, specjalizująca się w 
produkcji siarki, zgłosiła chęć eks­
ploatacji irackich złóż siarkowych, 
rząd nie podjął ostatecznej decyzii 
w tej sprawie I postanowił przed­
stawić "ją na forum Rady Ministrów, 
które z kolei przekazało sprawę Mi­
nisterstwu Nafty i Bogactw Natu­
ralnych. Wyżet wymienione Mini­
sterstwo zdecydowało.się ogłosić 11- 
cvtacie międzynarodową na eksploa- 
torię złóż siarkowych. Na początku 
1967 roku dwanaście krmnanii 
nrzedstawiło swoie warunki doty­
czące wvdobycia I eksploatacji. Ko­
misja. która zajęła sie tą snrawą, 
przestudiowała szczegółowo poszcze­
gólne warunki i wybrała cztery 
kompanie spośród dwunastu zgło-

zawarta umowa z Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową, dotycząca eksploa­
tacji siarki na terenie Iraku. Prace 
eksploatacyjne w pierwszej fazie są 
ograniczone tylko do terenu pól 
Al-Miszrak, które według badań 
geologicznych oszacowane są na 
około 100 min ton siarki o wyso­
kiej jakości. Pozostałe tereny rów­
nież zalicza się do bardzo bogatych. 
Irak w niedalekiej przyszłości bę­
dzie niewątpliwie należał do czo­
łówki światowej, jeśli chodzi o wy­
dobycie siarki. W okresie dwu lat 
wydobycie siarki ma osiągnąć 250— 
300 tys. t, by w latach następnych 
dojść do 1—1,5 min t.

Tak więc sprawa wykorzystania 
zasobów siarki na terenie Iraku, nie 
mogąc znaleźć właściwego rozwią­
zania w przeciągu 15 lat, została 
zakończona pomyślnie dla dobra 
ogólnonarodowego.

W krótkim zarysie korzyści, jakie 
będą płynęły dla gospodarki irac­
kiej z tej inwestycji, tak można 
scharakteryzować:

1. Powstanie silnego przemysłu 
państwowego, który przyczyni się do 
ogólnego uprzemysłowienia kraju.

2. Eksploatacja złóż siarkowych 
będzie się odbywała bez udziału Ob­
cego kapitału, który uzależniałby 
gospodarkę narodową od jego inte­
resów i czerpał z tego tytułu olbrzy­
mie zyski. ,

■’ 3,' Dbćhody siarki będą stano- 
,„wiły dalsze źródło finansowe dla 
-nowo powstających inwestycji, oraz 
na pokrycie nadwyżek importowych, 
jak to ma miejsce w przypadku do­
chodów. jakie Irak oąiąga z wydo­
bycia ropy naftowej, które w roku 
1967 «wnosiły 131 664 tya. D.L^

4. Rozwój przemysłu siarkowego 
będzie bodźcem do rozwoju innych 
przemysłów, które są bezpośrednio 
z nim związane, takich jak prze­
mysł gumy przemysłowej, kwasu
siarkowego, 
itp.

5. Proces

nawozów sztucznych

likwidacji bezrobocia
będzie częściowo ułatwiony poprzez 
powstanie nowych miejsc pracy w 
tym przemyśle, jak 1 w pozostałych 
z nim związanych.

6. Tereny, na których znajdują Się 
zasoby siarkowe, to tereny zacofa­
ne w stosunku do reszty kraju, tak 
więc rozwój tego przemysłu będzie 
prowadził do ich aktywizacji.

7. Wraz z rozwojem przemysłu 
siarkowego, rozwinie sle też pro­
dukcja nawozów sztucznych, w re­
zultacie nastąpi również poprawa I 
zwiększenie produkcji rolnej.

8. Eksport s’ark! poprawi sjrtuaelę 
w bilansie handlu zagranicznego. 
Irak stanie się bazą zaopatrzeniową 
w siarkę dla krajów leżących w je­
go pobliżu.

9. Nastąoi zwiększenie dochodu 
narodowego oraz podniesienie stopy 

.życiowej ludności.

1) Organ państwowy, ktńry tająl się 
rozwojem t planowaniem lospodarkl 
narodowej.

3) Według D. Al-Halaf, „Geografia go­
spodarcza Traku”. Kair 1981. a Ml.

3) Dinar Iracki - 2,6 dolara USA.
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ne są ośrodki handlowo-miejskie, 1 A.m» — .
rejonowe, mikrorejonowe. Zakłady I ZE ŚWIATA 
zywjema masowego w ośrodkach I ""
miejskich i rejonowych rozlokowa­
ne zastaną w budynkach samodziel­
nych jako kompleksy ze wspólną 
kuchnią. Z reguły restauracje, ka­
wiarnie i bary lokalizowane będą 
w samodzielnych parterowych po­
mieszczeniach budynków admini­
stracyjnych 1 społecznych.

Ze stałym rozwojem gastronomii, 
przede wszystkim . zakładów maso­
wego żywienia, łączy się sprawa 
centralizacji produkcji kuchennej. 
Stąd w projektach widnieje budo­
wa kuchni kombinatów w więk­
szych miastach i budowa kuchni- 
-matek przy większych obiektach 
(zakładach) w mniejszych miastach. 
Obniży to koszty budowy sieci za7 
kładów gastronomicznych na sku­
tek zmniejszenia się w nich po­
wierzchni produkcyjnej i składo­
wej.

Niemal we wszystkich nowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
instytucjach,' szkołach buduje się 
stołówki. W zamierzeniach zaryso­
wuje się nawet przejście do wyda­
wania bezpłatnych obiadów dla 
uczącej się młodzieży, a następnie 
dla robotników i urzędników.

INWESTYCJA CHIŃSKA 
W AFRYCE WSCHODNIEJ

Terenem szczególnej aktywności Chin 
Ludowych zarówno politycznej, Jak i go­
spodarczej na czarnym kontynencie stały 
się ostatnio dwie republiki wschodnlo- 
afry kańskie i ZamMa i Tanzania. W tym 
rejonie Chiny m. In. zobowiązały sle sfi­
nansować bez jakiegokolwiek oprocen­
towania budowę Unii kolejowej, mającej 
poląezye zambljskte zagłębie miedziowe 
ze stolica Tanzanii I portem Dar es Sa­
lem.

Koszty budowy tej Unii długości 1700 
kilometrów według oszacowań angielsko- 
kanadyjsklch w latach 1966—67, wyniosą 
około ISO min dolarów.

Inżynierowie i technicy chińscy za­
trudnieni są w liczbie 685 osób przy po­
miarach 1 wytyczaniu trasy kolei na 
obydwu odcinkach: zambijskim i tanzań- 
skim.

Przewiduje się, ii w początkach marca 
1310 r. przystąpi się do robót ziemnych i 
w Zambii, 1 Tanzanii. W związku z tym 
wzrasta na teren budowy dopływ sil 
technicznych z Chin, np. dnia tt wrześ­
nia ub. r. wylądowało w Dar es Salam 
100 łniynlerów chińskich.

Według planów chińskich budowa Unii 
kolejowej ma być dokonana z wyłącze­
niem jakichkolwiek transakcji w wa­
lutach obcych. Zakupy niezbędnego 
sprzętu będą robione w Chinach I po- 
krj-wane z funduszu przeznaczonego na

sflnansowante budowy. Tak samo’ * tege 
funduszu będą pokrywane zakupy Oł 
rynkach miejscowych i wynagrodzeni! 
chińskich sąecjallstdw 1 Inne wydatki.

Terminów i warunków «piaty sum In-
wt-stowanych przez 
kolei dotychczas nie

Chlnv w budowę 
opublikowano. (MF)

w

DEFICYT BILANSU
PŁATNICZEGO WŁOCH
porównaniu i rokiem IMS iytuaeja 

finansowa Wioch w 1969 roku uległa, 
znacznemu pogorszeniu, oiwiadczył na 
konferencji prasowej w Rzymie dr Gui-
co Carli. gubernator Włoskiego Banku 
Narodowego, ujemne saldo bilansu płat­
niczego Wioch w ciągu pierwszych 10 
miesięcy 1969 roku osiągnęło sumę 64* 
min funtów szterlingów. podczas e 
w tym samym okresie roku poprzednie­
go bilans płatniczy zamknięto nadwvłką 
w wysokości 292 min funtów. W związku 
z taką sytuacja, jak potlaje „Financial 
Times” w depeszy z Rzymu, w kołach 
politycznych Wioch narasta zaniepoko­
jenie i szukanie dróg do poprawy sytua­
cji gospodarczej kraju.

(MP)
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PBASA
o problemach gospodarczych

Tak się złożyło, że prawie równocześnie ukazały się dwie ciekawe 
i dość zasadnicze publikacje na temat prowadzonych obecnie prac 
w dziedzinie prognozowania i planowania perspektywicznego, ich zna- 
częnia oraz założeń teoretycznych. Są to: wywiad z prof. Witoldem No­
wackim, przewodniczącym Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000", za­
mieszczony w „KULTURZE" oraz artykuł prof. Kazimierza Secomskiego
pt. „Założenia współczesnych badań prognostycznych" opublikowany
przez „NOWE DROGI" Warto tu dodać, że prof. Secomski jest w Korni-
tecie „Polska 2000“ kierownikiem Komisji Demografii, Stniktury Prze­
strzennej i Spożycia. Można więc założyć, że wypowiedzieli się dwaj 
naukowcy najbardziej w naszym kraju kompetentni w sprawach prog­
nozowania przyszłości.

Obie wspomniane pozycje są i zbyt obszerne i zbyt duży zawierają 
ładunek treściowy, by można je było-omówić w krótkim przeglądzie 
prasy. Zwróćmy więc uwagę na pewne sprawy wycinkowe, choć — na­
szym zdaniem — zasadnicze dla problemu skuteczności i efektywności 
podejmowanych obecnie badań prognostycznych.

Obaj autorzy zarysowują cel działalności prognostycznej (na margine­
sie warto zauważyć, że unikają oni skrupulatnie tak modnego słowa 
„futurologia"). Prof. Nowacki podkreśla, że obecnie koniecznym się stało 
„uzyskanie możliwie pełnego rozeznania biegu spraw społecznych na 
dłuższą metę“. Podobne założenie'formułuje prof. Secomski, pisząc, że dla 
kształtowania rozwoju społeczno-gospodarczego kraju trzeba trafnie prze­
widywać „bieg i powiązanie całokształtu zjawisk socjalnych i ekonomicz­
nych". Te założenia, w odróżnieniu od praktyki niektórych w przeszłości 
prowadzonych prac nad planem perspektywicznym, eksponują na pierw­
szym miejscu sprawy rozwoju społecznego. Jest to zagadnienie dość 
istotne, a nie tylko forma'lne przełożenie akcentu. Wiele bowiem razy 
sprawy społeczne i socjalne traktowane były w praktyce planistycznej 
jako nie nadrzędne, a przeciwnie — jako swoistego rodzaju wypadkowa 
możliwości i potrzeb gospodarki. Rozwój ekonomiczny, którego celem 
jest przecież coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społecznych, odrywał się 
niejako od nich, nabierał samodzielnego, znaczenia i niekiedy wręcz 
sobie podporządkowywał rozwój społeczny. Można to np. prześledzić na 
przykładzie traktowania spraw spożycia w niektórych opracowaniach 
planistycznych, które było tam wypadkową bilansów, a nie celem całej 
działalności gospodarczej.

Jest oczywiście jasne, że im krótszy okres planistyczny (czy progno-
. styczny) tym uwarunkowania ekonomiczne są silniejsze, swoboda
manewru mniejsza i możliwości dokonywania przekształceń społecznych 
bardziej ograniczone. Natomiast im okres prognostyczny dłuższy — tym 
bardziej musi się eksponować problematyka społeczna, tym większego 
znaczenia nabiera model kultury i spożycia, przekształceń w strukturze 
grup i warstw itp. Tym bardziej więc opracowanie może być postula- 
tywne, może formułować śmielsze cele, również i przed działalnością 
ekonomiczną. Sprzężenie zwrotne gospodarka — sprawy społeczne dzia­
łać będzie prawidłowo wówczas, gdy jasna stanie się hierarchia celów. 
Celem naczelnym jest jak najpełniejsze zaspokojenie potrzeb społecz­
nych, które może się dokonywać na drodze maksymalizacji wzrostu do­
chodu narodowego,. Taka więc maksymalizacja wzrostu dochodu 
narodowego, która w wyniku np. wadliwej struktury rzeczowej 
(można to egzemplifikować choćby na odcinku motoryzacji — luksusowy 
samochód osobowy zamiast masowej komunikacji, czy na odcinku jeszcze 
węższym produkcji nadkozaczków przy braku zwj’czajnego obuwia; są
to oczywiście przykłady wyrywkowe, niepełne najczęściej wadliwa
struktura rzeczowa prowadzi do nadmiernego wzrostu zapasów i wtedy 
części wytworzonego dochodu narodowego nie można „ugryźć’’ — czyli 
nie można po prostu podzielić) nie służy realizacji.celu nadrzędnego i me 
jest nam potrzebna. Prawidłowa hierarchia celów musi być szczególnie 
mocno podkreślona w prognozowaniu długookresowym i w planach per­
spektywicznych. Z tego punktu widzenia niepokoi nieco podkreślana, 
przez prof. Secomskiego, służebna rola prognoz wobec planowania. ;

Wydaje się bowiem, że w naszych warunkach prognoza to nie
tylko przewidywanie. Jej rola nie może być bierna. Musi ona rzecz 
jasna wychodzić z konkretnych warunków i w pełni liczyć się z moż- . 
liwościami i potrzebami ekonomiki, ale musi również rysować jasną per­
spektywę, cele, do których przez plany o krótszych odcinkach czasowych 
powinniśmy dochodzić.

W tym sensie tworzenie prognoz — to. nie tylko sprawą .zespołu fa­
chowców, nawet najznakomitszych. Tó również ważna sprawa społęęzna 
i stąd chyba tak duże zainteresowanie tematami, omawjan^ni.. w .arty­
kule prof. Secomskiego i wywiadzie prSI. NóWaćkiegb. r'" "* Ś.C.

A
KOORDYNACJA 
POLITYKI 
ZATRUDNIENIA

Założone na br. ograniczenie tem­
pa wzrostu zatrudnienia (do 1,9'/« wo-

NORMATYWY 
ZATRUDNIENIA

bec ok. średniorocznie w la-
łach 19G6—1969) stawia szczególne wy 
maganią w zakresie koordynacji dzia-

dnoczeniami
działów zatrudnienia

resortami.
zr zje- 
Chodzi

W ub. r. resortowe i branżowe oś­
rodki normowania i organizacji pra­
cy na szeroką skalę podjęty pracę 
zmierzającą do przygotowania nor-
matywów zatrudnienia służbach

P pomocniczych i w administracji przed- 
I siębiorstw. Badania w 35 ośrodkach 
£ organizacji i normowania pracy wy- 
g kazały jednak, że pomimo opraco- 
g wania* odpowiednich normatywów 
fi zjednoczenia i przedsiębiorstwa nie 
Ł1 podejmują prac zmierzających do u- 
Iri sprawnienia organizacji służb pomoc- 
0 niczych 1 administracji, niezbędne- 
| go dla osiągnięcia zatrudnienia zgo- 
S dnego z tymi normatywami. Z reguły 
Fi bowiem okazuje się» że w świetle 
g tych normatywów w obsadzie służb 
| pomocniczych 1 w administracji wy- 
fe stępują duże przerosty zatrudnienia, 
ii Zjednoczenia i przedsiębiorstwa oma- 
g wlane normatywy oceniają zatem ja- 
| ko nierealne, niemożliwe do wpro- 
S wadzenia i zazwyczaj nie podejmują 
g nawet prób wprowadzania odpowied- 
§ nich usprawnień w organizacji pra- 
S cy, a zjednoczenia niekiedy nie prze- 
g kazują nawet tych normatywów do 
| przedsiębiorstw.
g Niezbędne okazuje się więc podję- 
§ cle w najbliższym czasie weryfikacji 
§ opracowanych przez ośrodki nor- 
w matywów, tak, aby mogły się one 
H stać podstawą racjonalizacji zatrud- 
| nienla w przedsiębiorstwach. (Sb)

zwłaszcza o to, aby wydziały za­
trudnienia rad narodowych lepiej niż 
dotychczas orientowały się w sytuacji 
przedsiębiorstw. Zjednoczenia powin­
ny zatem systematycznie informować 
wydziały zatrudnienia, które przed­
siębiorstwa zadania produkcyjne na 
19’o r. powinnv realizować bez zwie- 
kszc-nia zatrudnienia. W ten bowiem 
spnsób można zapewnić powstanie 
jeszcze jednego ogniwa przeciwdzia­
łającego przerostom zatrudnienia.

Oczekiwać należy, że zjednoczenia 
już na początku br. przekaźą wy­
działom zatrudnienia listy zakładów,
w których zadania produkcyjhe 
winny by<* w br. realizowane 
wzrostu zatrudnienia, (Sb)

ZAOSTRZENIE RELACJI 
EKONOMICZNYCH 
W PRZEMYŚLE

Podstawowa różnica w planie 
woju produkcji przemysłowej

ZADANIA PREMIOWE
Dążenie do intensyfikacji rozwoju

gospodarczego zawarte w .założeniach 
planu na br. w odniesieniu do przed­
siębiorstw przemysłowych wyraża się 
przyspieszeniem tempa wzrostu wy­
dajności pracy, obniżki kosztów oraz 
rozwijaniem przede wszystkim pro­
dukcji wyrobów nowoczesnych po­
szukiwanych na rynkach krajowych 
i za granicą, nie obciążających zbyt­
nio bilansów materiałowych. Odpo­
wiednio do tych założeń powinny zo­
stać ustalone zadania premiowe w 
ramach punktowego systemu premio­
wania.

Szczególne miejsce w zadaniach 
premiowych powinny przeto znaleźć: 
wzrost wydajności pracy, wdrażanie 
postępu techniczno-ekonomicznego o- 
raz oszczędność wyrobów hutniczych, 
metali nieżelaznych, drewna, cemen­
tu itp., przy równoczesnym zapew­
nieniu pełnego rozliczenia zużycia 
tych materiałów.

Wszystkie te potrzeby intensyfikacji 
gospodarowania w zadaniach premio­
wych stosownie do specyfiki bran­
żowej zostały na ogól biorąc uwzglę­
dnione. Nie zawsze jednak zadania­
mi tymi obciążono pracowników., 
którzy mają bezpośredni wpływ na 
Ich realizację. Rozdział zadań pre­
miowych przez przedsiębiorstwa i 
zjednoczenia wymaga więc starannej 
weryfikacji ze strony odpowiednich 
komórek nadrzędnych. (Sb)

po- 
bea

ros­
ną

1970 r. w porównaniu z planami na 
poprzednie lata polega na zdecydo­
wanym osłabieniu tempa wzrostu za­
trudnienia w przemyśle (z ok. 3,6'/» 
średniorocznie w latach 1966—1969 do 
2.2". w planie na 1970 r.) oraz przy­
spieszeniu tempa wzrostu wydajności 
pracy (z ok. 4,5'/» w latach 1966—1970 
do 5.2'/. W planie na 1970 r.). Ozna­
cza to, że realizacja planu na 1970 r. 
wzmaga osiągnięcia wyższego tempa 
w zrostu wydajności pracy, niż w za- 
łożen^rh planu 5-letnlego (4,6'/. Śre­
dniorocznie) oraz znacznego zwięk­
szenia udziału wydajności pracy w 
przeroście (z dotychczasowych 50— 
60'/. do Ok. 73'/., wobec 66'/» w pla­
nie pięcioletnim). z

Zapewnienie realizacji założonych 
na 1970 r. relacji ekonomicznych 
wzrostu produkcji przemysłowej wy­
magać będzie od przedsięblofstw 
znacznego zintensyfikowania gospo­
darki silą roboczą. Postawienie takich 
wymagań wobec przedsiębiorstw prze­
mysłowych uzasadnia m. In. fakl, że 
dotychczas tempo wydajności pracy 
nie odpowiada nawet postępom w

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

■jasnych a^ajduje dbetmle w «• 
tram mintereeowań

Odkryto fole grawitacyjne
Po wielu latach niezwykle precyzyj­

nych doświadczeń, amerykański fizyk 
J. Weber wykrył 1 udowodni! realne 
istnienie przewidywanych przez teorię 
względności fal grawitacyjnych. Po­
dobnie jak ruch ładunków elektrycz­
nych jest przyczyną powstawania 
promieniowania elektromagnetycznego 
(np. fal radiowych), tak określone 
postacie ruchu mas wywołują rozcho­
dzącą się z szybkością światła falę 
grawitacyjną. Odkrycie to ma ógrom-

Kosiarka wikliny
Rozpoczynający się późną Jeeienią 

■hiór wikliny dokonywany jest do­
tychczas przeważnie ret-znie. Maszynę 
mechanizującą to pracochłonne zaję­
cie, udało się skontruować inż. Z. No- 
waczyńsklemu ‘ z Politechniki Wro­
cławskiej. Prototyp kosiarki do wikli­
ny, przystosowany do zawieszenia na 
ciągniku Ursus C-330, przeszedł już 
pomyślnie nróby eksploatacyjne na 
plantacjach 'i jako. pomysłowa i zu­
pełnie oryginalna konstrukcja uzys­
ka! już- polski patent. (WiT-AR) ,

Pracownicy Akademii Medycznej 
Wrocławiu dokonali w ciągu o-

statnieh trzech iat wynalazków

ne znaczenie naukowe nie tylko
bowiem potwierdza teorię grawitacji 
Alberta Einsteina, lecz także otwiera 
perspektywy nowej metodyki badania 
wszechświata. Można Je porównać z 
udowodnieniem Istnienia fal radio­
wych przez Hertza po ich wykryciu 
teoretycznym przez J. Maxwella.

(WiT-AK)

Ratunek w poduszce
Podobno już za trzy lata — w roku 

1972 wszystkie amerykańskie samo­
chody mają być zaopatrywane w tzw. 
poduszki bezpieczeństwa. Jest to 
urządzenie, które w wypadku czoło­
wego zderzenia automatycznie napeł­
nia się powietrzem j stanowi — jak 
wykazały doświadczenia — najlepszy 
ze znanych środków oehrony przed 
skutkami katastrofy, (Motor)

Rekord... złomu
Pałlt w 1968 r. w Stanach Zjedno­

czonych AP. Po raz pierwszy prze­
robiono tam na złom ponad 6 min 
starych samochodów. Warto dodaó, te 
liczba złomowanych samochodów w 
USA uległa w okresie ubiegłych 6 lat 
podwojeniu. (PT nr 49/69)

Mini - TV
Japońska firma Crown produkuje 

miniaturowe odbiorniki TV, w które 
wbudowane Jest radio dwuzakresowe 
(z zakresem fal średnich oraz krót- 

•kich lub ultrakrótkich). Mogą one 
być instalowane w samochodach (za­
silanie 6 lub 12 V), a także eksploato­
wane na campingach, Jak również w 
domu — poprzez przystawkę do sieci 
elektroenergetycznej. Radiotelewizo- 
ry te, zbudowane na 30 tranzysto­
rach, wyposażone są w ekran o prze­
kątnej 4.5 cala.

(Radio-Mentor-Electronic nr 5/69)

Niechlubny rekord..
Japonia bije światowy rekord 

tastrof samochodowych. W ciągu 
roku liczba ofiar śmiertelnych

ka- 
1968 

na
drogach wyniosła 14 tysięcy, rannych 
aż 800 tysięcy. Na każde 100 tysięcy 
samochodów giną w Japonii 402,2 oso­
by (W. Brytania — 76,3 i USA — 52,6). 

(Motor)

Związki platyny leczą raka
Nieorganiczne związki platynowe 

hamują nie tylko rozmnażanie się 
licznych bakterii, lecz wstrzymują 
również podział komórek rakowych. 
Wynika to z eksperymentów, prze­
prowadzonych na zwierzętach przez 
naukowców z Uniwersytetu w East
Lansig (Michigan, 
się. że platynowe

USA) . Okazało
sole

wstrzykiwane do Jamy
zespoione 
brzusznej,

zmniejszają rozwój nowotworu tkanki 
łącznej 1 leukemii i że rak częściowo 
zanika. Niektóre zwierzęta doświad­
czalne — od więcej niż sześciu mie­
sięcysą wplpo. od raka„ Nie -wia- ■ 
domó jeszcze.' czy sole platynowe bę­
dą mogły być stosowane dó -leczenia 
ludzi. -Antyleukemiczne działanie łych 
kompleksowych związków nieorga- ■

technicznym uzbrojenia pracy 1 kwa­
lifikacji załóg. (Sb)

PROJEKTY PLANÓW 
ZJEDNOCZEŃ

Przeprowadzona pod koniec 
analiza projektów planów na 
szłe pięciolecie- opracowanych 
48 zjednoczeń przemysłowych

ub. Y. 
przy- 
przez 

wyka-
zala, że podobnie jak w projektach 
planów rocznych na br. nadal utrzy­
mują się tendencje do ekstensyw­
nego gospodarowania. Wbrew prze­
kazywanym do przemysłu wytycz­
nym projekty planów zgłaszane przez 
zjednoczenia postulują wyższy po­
ziom nakładów inwestycyjnych niż 
podano im w wytycznych (o ok. 10%), 
a ponadto zjednoczenia z reguły po­
stulują przesunięcie znacznej części 
inwestycji na pierwsze lata przyszłe­
go pięciolecia, co oczywiście musia- 
łoby doprowadzić do okresowego 
spiętrzenia tempa robót.

Zgłaszane przez zjednoczenia pro­
jekty planów pomimo znacznego 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych 
nie przewidują przy tym przyspie­
szenia tempa wzrostu wydajności pra­
cy, możliwego do osiągnięcia w opar­
ciu o nową technikę . Okazuje się 
bowiem, że zgłosiły one, że tylko 
71’/« przyrostu produkcji będzie osią­
gnięte w oparciu o wzrost wydaj­
ności pracy, podczas gdy plan na 
br. zakłada Już 73'/«.

Oczekiwać więc należy, że zjedno- 
• czenia w najbliższym czasie przepro­

wadzą kolejną weryfikację planu 
niezbędną dla intensyfikacji rozwoju . 
gospodarczego. (Sb)

REZERWY 
ZATRUDNIENIA 
W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

Przeprowadzone przez resort prze­
mysłu maszynowego wstępne oblicze­
nia wykazują, że wprowadzenie opra­
cowanych ostatnio normatywów za­
trudnienia w służbach pomocniczych 
przedsiębiorstw pozwolić powinno w 
br. na przesunięcie ok. 15 tys. osób 
do pracy bezpośrednio produkcyjnej. 
Przesunięcie to powinno zapewnić 
zwiększenie wydajności pracy w o- 
mawianej grupie przedsiębiorstw w 
granicach 3'/«.

Oznacza to, że Już wstępny prze­
gląd sytuacji wskazuje na istnienie 
wielu rezerw, umożliwiających reduk­
cję przerostu zatrudnienia 1 przyśpie­
szenie tempa wzrostu wydajności 
pracy. (Sb)

RTG stereoskopia
Pracownicy MON — dr Jerzy Zajg- 

ner i dr Józef Tomczyk, skonstruo­
wali aparat projekcyjny do kolorowej 
stereoskopowej fotografii rentgenow­
skiej. Dla uzyskania przestrzennego 
obrazu, umożliwiającego oglądanie 
wnętrza budowy ciała ludzkiego, na­
leży wykonać najpierw dwie barwne 
(jedna w czerwieni, druga w zieleni) 
klisze rentgenowskie, które następnie 
nakłada się na podświetlone od spo­
du kasety projekcyjne negatoskopu. 
Obraz rzutowany jest na szybę Ęól- 
przepuszczalną, ustawionf ukośnie do 
rzutników obrazu. W skład aparatu 
wchodzą ponadto dwa autotransfor­
matory do regulowania natężenia 
światła obydwu projektorów.

(PT nr 50 69)

Komputery w metro
Paryskie metro modernizuje swój 

system pracy — zamiast biletów _ i 
kontrolerów zainstalowanych zostanie 
(kosztem około 50 milionów franków) 
kilkaset automatów biletowych oraz 
ponad 500 bramek kontrolnych. 
Nad całością sprawować będzie nad­
zór kilkadziesiąt Komputerów.

(Motor)

technicznych i uzyskali 18 patentów 
na aparaturą medyczną. Niektóre sta­
nowią rewelacje na światową skalę 
i głośno było o nich w zagranicznej 
prasie fachowej. Matką łych wyna­
lazków była rzeczowa potrzeba, są 
więc one wszystkie wyzyskane. Przez 
„wyzyskane” rozumie się to. że pro­
totypy pracują we wrocławskich kli­
nikach. Żaden jednak z wynalazków 
nie został skierowany do produkcji 
seryjnej, wdrożony na skalę przemy­
słową. Dzieje się więc — w odpo­
wiedniej proporcji — coś takiego Jak 
gdyby wynaleziony ongiś samochód 
jeździł po dziś dzień w jednym 
egzemplarzu. Przedstawiciele wyna­
lazców z wrocławskiej Akademii 
wzięli dokumentację i pojechali do 
Ministerstwa Zdrowia, które zawia­
duje przemysłem medycznym. Ści­
skano im tam ręce wyjątkowo # ser­
decznie i gratulowano 7. zapałem.’ Na­
tomiast przewodzącemu delegacji dr 
Andrzejowi Reszczyńskiemu powie­
dziano bez ogródek, stosowanych w 
takich sytuacjach w resortach prze­
mysłowych, że ani jeden wynalazek 
nie może być urzeczywistniany na 
techniczną skalę, c^oć prawie każdy
z przedstawionych
winien zdaniem

minlstprstwu po- 
Ministerstwa —

Mini - spawarka
W Jednym z instytutów leningradz- 

kich skonstruowano aparat spawalni­
czy, przystosowany do spawania dru­
tu i folii o grubości kilku tysięcz­
nych milimetra. W mini-spawarkę 
wmontowano mikroskop, powiększają­
cy 33-krotnie. (WiT-AR)

być wdrożony. Wiadomo: trudności 
materiałowe, kooperacyjne, jednym 
słowem obiektywne. A propos trud­
ności materiałowe: wrocławscy wy­
nalazcy donoszą, że przemysł medy­
czny przetwarza cenną i szlachetną 
stal niklowaną na kleszcze położni­
cze. Owe kleszcze to — cytujemy (za- 
przemówieniem wspomnianego dokto­
ra na sejmiku wynalazców): „narzę­
dzie niemal średniowieczne, absolut­
nie niepotrzebne i nigdzie nieużywa­
ne”.

„Express Poznański” wydruko* 
wolowymi literami tytuł: „Pob

ska kiełbasa najlepsza świecie'

,Odwrócone skrzydło'
Jeden z amerykańskich inżynierów 

z NASA zaproponował ostatnio zupeł­
nie nowy typ profilu piata samolotu. 
Profil ten ma prawię płaską górną 
powierzchnię. Aby zrekompensować * 
zmniejszoną wskutek tego silę nośną 
płata, dolna część profilu jeM bar­
dziej wypukła a w pobliżu krawędz.i 
spływu jest wgięta do środka. Tak 
Więc dolna cześć profilu przypomina 
wydłużoną litere S, a ca­
łość robi wrażenie skrzydła odwróco­
nego „do górny nogami”. Badania w 
tunelu aerodynamicznym wykazały, 
że współczynnik oporu nowego pro­
filu Jest o 20 proc, mniejszy niż w 
profilach konwencjonalnych przy za­
chowaniu tej samej siły nośnej.

(PT nr 50/69)

Atoże to ironia? Nie. Może Jakiś. ga­
tunek 'eksportowanej kiełbasy zaMo- 
żyj sobie na jakąś opinię? Nie. Chocz i 
o kiełbasy na rynku krajowym. kTel-
basy w ogóle i 
się dziennikarze

ystkie. Zdarzają 
Jarosze znający

kiełbasę tylko z widzenia. Może ja­
kiś taki jest amatorem artykuliku?' 
Ależ też nie. To jest oświadczenie 
kierownika poznańskiej katedry tech­
nologii mięsa prof. dr. Wincentego P. 
„Jakość naszych wędlin? W tej dzie­
dzinie nie mamy sobie równych w 
świecie”. Trudno nam przyjdzie «po­
prawiać skandaliczną jakość polskich 
wędlin, jeśli główne autorytety .wę­
dliniarskie są tak zachwycone z tego 
co Jest. Żal nam wszakże. Jeszcze bar­
dziej, niż naszych żołądków samego 
profesora P. Gdy Jego kolega — fi­
zyk teoretyczny oświadczy, że jakaś 
teoria Jest najlepsza 1 da to do ga­
zety — ludzie mu uwierzą, bo co ma-

ją romc. Aie kienos» — to «W Ja­
da!
• W pewnej podopolsktej wal więk­

szość mieszkańców postanowiła zbu­
dować wodociągi i podjęła stosowną 
uchwalę w tej sprawie, mnlejssolć 
jednak sprzeciwiała iię, nie podpo­
rządkowała uchwale 1 nie płaciła. 
Wówczas Jerzy Opolski, dziennikarz 
z „Gazety Opolskiej” napisał o owym 
wodociągu i wymienił nazwiska 
wszystkich opieszałych, twierdząc, że 
oni właśnie są duszą przedsięwzięcia 
i pierwsi wpłacili pieniądze. Władze 
miejscowe i powiatowe zaczęły pro­
testować, ale Opolski śmiał się tyl­
ko. Zgodnie z jego przewidywaniem 
chwyt psychologiczny udał się. 
Wszyscy oporni natychmiast wpłacili 
pieniądze. Metodę Opolskiego można 
zastosować do przedsięwzięć gospo­
darczych poważniejszych, niż wiejski 
wodociąg. Nie wiemy tylko jak. Bo 
Jeśli naplszemy, że wszystkie pol­
skie obrabiarki są najlepsze w świę­
cie, to producenci nie zawstydzą się 
1 nie poprawią ich jakości, tylko 
uśmiechną z zadowoleniem. Oni prze­
cież zawsze tę twierdzili:

a Opolski oddział NOT przeprowa­
dził wśród inżynierów sondaż pytając 
czym się zajmują w czasie pracy. Wy­
niki są zgodne ze spodziewanym, ale 
jeszcze bardziej drastyczne od tych, 
które przyniosły przeprowadzone on­
giś badania ogólnopolskie. Inżynier 
technolog z Huty im. Świerczewskie­
go w zawadzklem podaje, że techno­
logią zajmuje się przez 6 godzin w 
tygodniu, a przez 49 czymś innym, 
głównie pracą biurową. Konstruktor 
Z" nyskich ZUP twierdzi, że konstruu­
je przez 9 godzin tygodniowo. Jego 
kolega z kluczborskicgo „Famaltit” 
pracuje w swoim zawodzie tylko 4 
godziny tygodniowo itd. W oparciu o 
te odpowiedzi ustalono, że średnio 
tamtejsi Inżynierowie tylko przez 17 
godzin w tygodniu wykonują zajęcia 
wymagające w ogóle wykształcenia 
technicznego. .Szczególnie dużo czasu 
zajmuje inżynierom przenoszenie 
poprawek z dokumentów technicz­
nych na ich kopie, których .jest zwy­
kle kilkanaście. Jednocześnie z wy­
pytywaniem inżynierów wysiano for­
mularz do zarządów kół NOT. Za­
wiera! on m. in. pytanie: „Czy w 
waszym zakładzie prawidłowe Jest 
wykorzystanie kadry inżynieryjnej?” 
Prawie wszystkie odpowiedzi brzmla- 
ły: „Jest prawidłowe”.
• Dużo się u nas pisze o perturba­

cjach, Jakie powoduje wypuszczanie 
na rynek niedobrych wyrobów., Sto­
kroć większe są jednak kłopoty, jeśli 
pojawi się w sklepach nowy pro­
dukt dobry, albo nawet znakomity. 
Wrocławska Fabryka Mydła wypu­
ściła jak wiadomo groszek „E”. który 
sam pierze, nie tak jak przedwojen­
ny „Radion”, tylko naprawdę sam. 
Gospodynie domowe natychmiast rzu­
ciły się na skltpy. Proszku nie moż­
na dostać, co Jest powodem niezado­
wolenia 1 złorzeczeń. We Wrocławiu 
zaobserwowano, że ską.pe przydziały 
proszku „E" prawie w calośel wy­
kupują handlarki 1 odsprzedają po- 
kątnie z zyskiem, zresztą umiarko­
wanym — 6 zl na paczce. Produ­
cenci towarów niechodliwych słusznie 
mogą odpowiadać na krytyki,'‘że Ich 
działalność nie przynosi przynajmniej 
takich szkód społecznych, jak trafna 
produkcja czyli, że pomagają zwal- 
ezje spekulację.

Warszawa — nadwiślańskie bulwary łączy z mostem Poniatowskiego fotogeniczny ślimak
Foto: Archiwum

REDAGUJE ZESPÓŁ. Stanisław Chełstowski (.ekretar. Kar^^re "w^ia^
czelny), Krzysztof Krauss, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Saware, wiestaw szynaier. aanu» w 
śniewska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany. __ . .. M.-t.n
zcspiń KONSULTACYJNY. Mieczysław KabaJ, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowakl, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Mmecka, Marian 
Ostrowski? Jó^ R.Jklewiez, Wiesław Rydygier, WUdyalaw Sadowski, Jan Werner, Janusz G. Zieliński.

adres'RED AKCJI:' Warszawaf^^Ho^ 35. Telefony: redaktor naczelny Jg-OT-r, zastępcy redaktora naczelnego 21-55-57. 28-53-42, sekretera redakcji 28-83-92, redaktorzy 28-33-43 I 22-3S-M, sekretariat

S^e2^rZN^^^ do dnia . n.
Prenumeratę krajową przyjmują md^wldualne^rzyimowśne są do n?dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie - 36 zl. pól-
Stopada roku poprzedzającego okres Zamówienia Uidi P Wszeu^n dodatkowych Informacji o warun kach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty 1 ..Ruchu".
^Xia7ze5%5‘ez=^ ul- Nowomiejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za «Uczeniem pocztowym,
konto nr 114-6700041 vn O/M Warszawa.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Ptmb” Marszałkowska 3/S*

^^gospodarcze

Zam. 58. P-89


